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O d d a w n a o c z e k i w a n y p r z e z P o l a k ó w w e F r a n c j i ś w i a t o w e j s ł a w y 
Zespół Pieśni i Tańca „ M A Z O W S Z E " 

p r z y b y ł w tyc ł i dniacł i na w y s t ę p y d o P a r y ż a . 
Kodicerty znakomitego zespołu odbywają się w sali „Alhambry" 

Szczegóły w afiszach! 

Niełatwo poradzić sobie 
na pokładzie samolotu z ta-
cą zastawioną talerzykami. 
Humorem i zręcznością po-
pisywały się kandydatki na 
stewardessy Polskich Linii 
Lotniczych „ L O T " podczas 
egzaminu praktycznego w 
powietrzu. Pilot nie szczę-
dził im niespodzianek 

Plastycy z Poznania w po-
roizumieniu ze związkiem 
zawodowym metalowców i 
dyrekcją Zakładów H. Ce-
gielski podjęli ciekawy te-
mat: przemysł i ludzie w 
hali fabrycznej, praca i 
rytm nowoczesnej kon-
strukcji. Inicjatywa mala-
rzy znalazła uznanie w 
oczach robotników. Z lewej; 
plastyk Zenon Kaczmar-
kiewicz w „plenerze" hali 

W Londynie odbył się pokaz zorganizowany przez 
znaną firmę brytyjską Dunlop produkującą roz-
maite tkaniny syntetyczne. Modelki występujące 
pod postacią kotów prezentowały sztuczne two-
rzjrwa używane do wyrobu strojów damskich 

Japończycy zadziwiają 
świat rozmaitymi pomy-
słami i przyrządami 
produkowanymi w swo-
im kraju. Również w 
dziedzinie reklamy han-
dlowej ujawniają nie-
pospolitą pomysłowość. 
Oto oryginalna reklama 
maszyn budowlanych 
umieszczona na jednym 
z domów w Tokio. Ten 
wielki buldożer przy-
sporzy zapewne klien-
tów ich producentom 

Z d j c e i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

A Du 15 avTii au 8 
mai, le folMore polo-
nais triorrupiie à l'Al-
hainïb-ra de Paris avec 
les eha.nts et les dan-
ses de „aVLazowsze". 

A Sea-vitr un plateau 
garmi est parfois un 
exercice à La corde 
iraide. Les câindidates 
stewar<3esses ont pu 
s'en convaincre au 
concoiiTs d'admlssio-n 
des lignes aériennes 
polonaises XX> T. 

A Après l'industrie, 
la put>licii{té japonaise 
fait d'étonnants pro-
girès. 

A Des sympathiques 
mannequins déguisées 
en chats présentaient 
les nouveaux tissus syn-
thétiques Exroposés par 
Dunlop en Angleterre. 

A En accord avec le 
syndicat des métallos 
et la direction des usi-
nes ,.H. Cegielski" à 
Roznan, les peintres et 
dessinateurs de cette 
ville ont pris pour sujet 
le travail des hommes 
et le rythme de la 
grande industrie. 

A Tchi-Tchi, agréable 
femelle pan<da du zoo 
de Ix>ndres s'est rendue 
en avion à Moscou ou 
réside An-An, p>anda 
mâle, seul de ces plan-
tigrades himalayens 
iugé digne d'elle. 

A Ancien sélection-
né olymipi-que, le dr 
Mairian Hofman, invite 
tous les matins depuis 
20 ans les aurditeurs de 
la ra-dio polonaise à un 
quart d'heure de gym-
nastique. 

Samica Czi-Czi z sratunku rzadkich 
ssaków Panda przybyła z Londynu na 
weselne grody do Moskwy, grdzi« w 
miejscofwym ZOO mieszka jedyny god-
ny jej partner, samiec A n - A n . Czi-Czi 
odbyła podróż do Moskwy samolotem 

Popularną audycję gimnastyki poran-
nej nadawaną z Poznania prowadzi od 
20 lat dr Karol Hofman, były olimpij-
czyk i lekkoatleta. Pod jego kierun-
kiem co dzień o 5.50 i 7.05 rano tysiące 
radiosłuchaczy ćwiczy przy muzyce 

TOUT POUR 
LE CONFORT 

Ets MAYEUR-DESSAUX & Fils 
24,26,28,47 et 49, rue Salengro (près du Stade-Parc) B R U A Y - e n - A R T O I S Tél. 128 

5000m'd'exposition de meubles de tous styles, de salons, de fauteuils, banquettes-lits 
Rayon spécial de tapis, rideaux, tissus d'ameublement et articles d'enfants 

Les Meilleures Marques d'Appareils de chauffaee (charbon, eaz, mazout) 

Maehiaes i Laver. Réfrltérateirs • lislallatisis Sailtaira et CfaagffaKe Ceatral 

Toutes les formes de crédit • Assurances décès et Invalidité 

REMISES IMPORTANTES 
pour pa iement c o m p t a n t ou 3 mois 

Matelas LAINE, RESSORTS, MOUSSE, KAPOK 
C o n c e s s i o n n a i r e du fameux matelas 
EPE D A à élasticité progress ive 

Machines à Coudre BORLETTI PDAIIlinUT 
Toute la Gamme R A D I O - T E L E V I S I O N UliAMMUN I 



Uroczystości, wystawy, spotkania 
i m p r e z y , o d c z y t y , d y s k u s j e 

z OKAZJI OBCHODÚW TYSIACLEGIA 
We wszystkich ośrodkach polonijnych na całym świecie, wszędzie gdzie mieszkają 1 pra-

cują Polacy, w wielu środowiskach zaprzyjaźnionych z Polakami i odnoszących się z sympa-
tią 1 szacunkiem do Polski, organizowane są liczne uroczystości, spotkania. Imprezy i wysta-
wy poświęcone Tysiącleciu Państwa Polskiego, 

Bardzo dużo takich imprez organizowanych jest w ramach obchodów Tysiąclecia Polski 
na terenie całej Francji. Są one poświęcone w głównej mierze najważniejszym i najbar-
dziej istotnym dla Polski problemom współczesności, które biorą swój początek od sław-
nych i wielkich tradycji postępowych i rewolucyjnych narodu polskiego. 

Przecięcia symbolicznej wstęgi 1 otwarcia wystawy „Dwudzie-
stolecie Polski Ludowej" dokonał mer pan Paul Assman 

„JOURNEES D'AMITIE" 
W DUNKIERCE 

DNI F R A N C U S K O - P O L S K I E 
w C A M B R A I 

Stowarzyszen ie „ F r a n c e - P o l o g n e " zorgan izo -
w a ł o w C a m b r a i (Nord) „ J o u r n é e s d ' A m i t i é 
F r a n c o - P o l o n a i s e " , które c ieszyły s ię d u ż y m 
za in teresowaniem i p o w o d z e n i e m . Protektorat 
nad „ d n i a m i f rancusko-po ls ik imi" o b j ą ł d e p u -
t o w a n y . m e r Cambra i — p. Raymond Gernez, 
p r z e w o d n i c z ą c y komite tu depar tamenta lnego 
Stowarzyszenia „ F r a n c e - P o l o g n e " — p. Roger 

Legrand, sekretarz stowarzyszenia p. Henri 
Balia oraz konsul genera lny P B L w Li l le — 
p. Józef Klasa. 

„ D n i przy jaźn i f r a n c u s k o - p o l s k i e j " za in au g u -
r o w a ł o o t w a r c i e w y s t a w y „20 lat Polski Ludo-
wej" . W o b e c zebranych w i e l u osobistośc i p . L e -
grand zaprezentował w y s t a w ę i z w r ó c i ł szcze -
gólną u w a g ę na zd ję c ia i w y k r e s y o b r a z u j ą c e 
r o z w ó j po l sk iego przemys łu , o b i e k t y t u r y s t y c z -
ne i p i ę k n o po lsk ie j z iemi . M e r Cambra i , d e -
p u t o w a n y p. G e r n e z , ipodziękował w s w y m 
p r z e m ó w i e n i u Stowarzyszen iu „ F r a n c e - P o -
l o g n e " za cenną i n i c j a t y w ę i w y b r a n i e w ł a ś n i e 
miasta C a m b r a i na tę imprezę , będącą piękną 
mani festac ją przy jaźn i f r a n c u s k o - p o l s k i e j . 

O b e c n y na o t w a r c i u w y s t a w y w i c e k o n s u l 
P B L w Li l le p. Stanisław Topa w s w y m p r z e -
m ó w i e n i u podkreś l i ł coraz b a r d z i e j zac ieśn ia -
j ą cą się p r z y j a ź ń f r a n c u s k o - p o l s k ą , która w 
tys iąc le tn ie j histori i P o l s k i n i e j ednokro tn ie 
zdawała egzamin. W i c e k o n s u l w i e l e m i e j s c a 
p o ś w i ę c i ł w s w y m przernówieniu o b c h o d o m 
Tys iąc lec ia Państwa Po l sk iego . 

Wystawa trwała dwa dni i cieszyła się agroninym 
powodzeniem. Zwiedziło ją wiele osób z Cambrai i 
okolicy. 

Następnego dnia po otwarciu wystawy odbył się 
występ zespołu folklorystycznego z Raismes-Saba-
tier, kierowangeo przez p. Barbarę Rozwadowską. 
Publiczność gorącymi oklaskami nagrodziła zespół 
za piękny występ. 

b. 

C I E K A W A W Y S T A W A w l W U Y 
Pod patronatem mera — p. 

Marcel Dubois oraz konsula 
generalnego PRL w Lille — 
p. Józefa Klasy, zorganizo-
wano w ramach obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskie-
go wystawę w Iwuy. W y s t a -
w a o b e j m o w a ł a trzy dz ia ły 
t e m a t y c z n e : rozwój przemy-
słowy Polski, wczasy w Pol-
sce oraz wyroby ludowe. 

Na o t w a r c i e w y s t a w y p r z y -
b y ł y prawie wszystkie m i e j -
s c o w e osobistości . Otwarc ia 
d o k o n a ł p. Roger Legrand — 
p r z e w o d n i c z ą c y S t o w a r z y s z e -
nia „ F r a n c e - P o l o g n e " w d e -
par tamenc ie Nord . W o b s z e r -
n y m p r z e m ó w i e n i u p. Le-
grand przedstawi ł n a j w a ż -
n ie jsze wydarzen ia z historii 
Po lski o raz j e j aktualne 
os iągnięc ia p r z e m y s ł o w e i s o -
c ja lne . Jego prezentac ja 
s p r a w Po lsk i spotkała się z 
za interesowaniem ze strony 
l i cznie z g r o m a d z o n y c h gości , 
szczegó ln ie zaś nie l i czne j 
g r u p y o s ó b po l sk iego p o c h o -
dzenia , k tórzy mieszkają w 
I w u y i k tórzy na w y s t a w ę 
przyby l i p r a w i e w komplec i e . 

Mer — p. M. Dubois w 
p r z e m ó w i e n i u z w r ó c i ł u w a g ę 
z e b r a n y c h na w i e l o w i e k o w ą 
przy jaźń łączącą oba nasze 
n a r o d y oraz os iągnięc ia a k t u -
a lne j Polski . 

Wicekonsul Stanisław Topa, 
o b e c n y na o t w a r c i u w y s t a w y , 
d z i ę k u j ą c m e r o w i . Radz ie 

M u n i c y p a l n e j o raz S t o w a r z y -
szeniu „ F r a n c e - P o l o g n e " za 
zorganizowanie w y s t a w y i 
g o r ą c e przy j ę c i e , n awiąza ł d o 
tys iąc letniego istnienia P a ń -
stwa Po lsk iego , w s k a z u j ą c , że 
w t y m d ł u g i m okres ie s t o -
sunki m i ę d z y naszymi k r a j a -
mi b y ł y przy jac ie l sk ie i pe łne 
w z a j e m n e g o zrozumienia . P o d -
czas t ego okresu nie by ło w y -

p ad ku , a b y o b a nasze p a ń -
stwa z n a j d o w a ł y się między 
sobą w stanie w o j n y . 

z okazji otwarcia wystawy 
mer przyjął zebranycli lampką 
wina. W przyjacielskiej atmosfe-
rze, w trakcie rozmów, zebrani 
wysuwali propozycje założenia w 
Iwuy Stowarzyszenia „France-
-Pologne". w najbliższym czasie 
ma odbyć się w tej sprawie ze-
branie założycielskie. 

W k o ń c u marca zorgan izo -
w a n e zostały w D u n k i e r c e 
przez Stowarzyszenie „ F r a n c e -
- P o l o g n e " w r a z z zarządem 
miasta D u n k e r q u e „Dni Przy-
jaźni Polsko-Francuskiej". 
Impreza w y w o ł a ł a duże za in -
teresowanie wśród m i e j s c o w e j 
ludnośc i f rancusk ie j oraz 
w ś r ó d Po loni i . O d b y w a ł a się 
ona pod znakiem obchodów 
rysiąclecla Państwa Polskiego. 

* 

U R O C Z Y S T A I N A U G U -
RACJA „ D N I " rozpoczęła się 
w hallu teatru w Dunkierce 
od otwarcia wystawy „ D W U -
DZIESTOLECIE POLSKI L U -
D O W E J " — d u ż e g o zb ioru f o -
tograf i i , w y k r e s ó w , r e p r o -
d u k c j i d o k u m e n t ó w , ze szcze -
g ó l n y m u w z g l ę d n i e n i e m t e m a -
tu wakac j i p r a c o w n i c z y c h i 
działalności Funduszu W c z a -
s ó w P r a c o w n i c z y c h . S y m b o -
liczną wstęgę b ia ł o - c ze rwoną 
i t r ó jko l o rową przec ią ł m e r 
Dunkierk i p. Paul Assman. 

w uroczystości <wzięli udział rad-
ca Ambasady PRL w Paryżu p. 
Stefan STANISZEWSKI, konsul 
generalny PRL w Lille p. Józef 
KLASA, p. Jean DECONINCK — 
radny generalny departamentu 
Nord, mer Fort-Mardyck, p. 
Máxime LAPLACE — zastępca 
mera Dunkierki, dyrektor Mu-
zeum Sztuk Pięknycłi, p. Gérard 
HAUW — zastępca mera, kierow-
nik działu turystyki i imprez, ka-
pitan CADI — komendant placu, 
p. EHLERS — sekretarz general-
ny sekcji CGT, p. Luden DUF-
FULER — przewodniczący związ-
ku zawodowego pracowników por-
towycłi CGT, 'p. Gastón TIZ-
MARCHE — mer Saint-Faul-sur-

K O N F E R E N C J A P R A S O W A „ O D R Y - N Y S Y " w L E N S 
w Lens , w sali „ H ô t e l Caron" , o d b y ł a s ię 

ostatnio k o n f e r e n c j a p r a s o w a zorganizowana 
staraniem Stowarzyszen ia O b r o n y Gran i c na 
O d r z e i Nysie . O p r ó c z l i c znych przedstawic ie l i 
prasy f rancusk ie j wzię l i w nie j udział : konsul 
genera lny P R L w Li l le p. Józef Klasa, prezes 
Stowarzyszenia „ F r a n c e - P o l o g n e " w p ó ł n o c n e j 
Franc j i p. Lały, sekretarz tego Stowarzyszenia 
p. Frąckowiak, zastępczyni m e r a z A v i o n pani 
Poły, przedstawic ie le administrac j i i o r g a n i -
zacj i spo łe cznych , dz ia łacze syndytkalni. P r z e -
m ó w i e n i e i n f o r m a c y j n e wyg łos i ł sokretarz g e -
nera lny „Odry-JNysy" p. A l e k s y Krakowiak z 
Paryża . 

P o p r z y p o m n i e n i u p o d s t a w p r a w n y c h o b e c -
nej gran icy p o l s k o - n i e m i e c k i e j — u k ł a d ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h w Jałcie i Poczdamie , a 
także z a b o r ó w n iemieck i ch i w i e k o w e g o „ p a r -
cia na W s c h ó d " , p. K r a k o w i a k s charakteryzo -
wał obecną sytuac ję , w które j n i ebezp ie czeń -
s t w o n iemieck iego o d w e t u — chęć z m i a n y i s t -
n i e j ą c y c h granic — nie w y d a j e s ię ca łkowic i e 
zażegnane. 

Po p re l ekc j i sekretarza genera lnego „ O d r y -

99 
- N y s y " nawiązała się o ż y w i o n a dyskus ja , w 
które j zabrali głos pp . Plancke, Frąckowiak, 
Desmaretz, p o d k r e ś l a j ą c kon ieczność u s a n k c j o -
nowania i s tn ie jące j granicy przez o f i c j a lne 
uznanie j e j przez wszystk ie m o c a r s t w a . 

Sala hotelu „Caron" podczas konferencji 

W Y S T A W A POLSKIEJ L ITERATURY w N A N C Y 
s t a r a n i e m lektoratu j ęzyka p o l s k i e -

go na un iwersytec ie w Nancy , C e n t r u m 
Cy wi l i zac j i P o l s k i e j przy Sorbonie , 
g r u p y s tudentów polskich s t u d i u j ą -
c y c h w Nancy o r a z Konsu latu G e n e -
ra lnego P R L w Paryżu , z o rgan i zowano 
w N a n c y w y s t a w ę po lsk ie j l i teratury 
wspó ł czesne j . Ws^stawę o t w o r z y ł i p o -
w i t a ł p r z y b y ł y c h gości p ro f . V a l -
lin — c h a r g é d u dépar tement des c i -
vi l isat ions C e n t r u m S t u d i ó w E u r o p e j -
skich. W ś r ó d gości o b e c n y by ł m e r 
Nancy , d e p u t o w a n y dr Weber, rektor 
un iwersy te tu prof. Paul Imbs, k o n s u l 

P R L w Paryżu p. Stanislaw Pichla, 
d y r e k t o r C e n t r u m Cywi l i zac j i Po l sk ie j 
przy S o r b o n i e dr Stanisław Frybes, 
k r y t y k l i teracki oraz t łumacz Jan 
Błoński. Na o t w a r c i e w y s t a w y p r z y b y -
ła też l icznie młodz ież . 

W p r z e m ó w i e n i u prof. Vallin m ó w i ł 
o wie lo letnie j t radyc j i w s p ó ł p r a c y 
między Lotaryngią i Polską o r a z N a n -
cy i n iektórymi o ś r o d k a m i w Po lsce , 
nip. Bydgoszczy . M ó w c a podkreś l i ł , że 
zorganizowana w Nancy w y s t a w a jest 
d a l s z y m w k ł a d e m w zacieśnienie 
w s p ó ł p r a c y f r a n c u s k o - p o l s k i e j . 

Z okaz j i o twarc ia w y s t a w y rektor 
un iwersy te tu prof. Imbs w y d a ł k o l a -
c ję , ipodczas k t ó r e j w s w y m toaście 
wyraz i ł życzenie zacieśnienia p r z y j a z -
nych k o n t a k t ó w f r a n c u s k o - p o l s k i c h , 
zaś konsul Pichla, p r z e m a w i a j ą c , p o d -
kreś l i ł znaczenie imprezy i s twierdz i ł , 
że o b e c n a w y s t a w a w Nancy , jak i 
szereg i n n y c h i m p r e z w b i e ż ą c y m r o -
k u o r g a n i z o w a n y c h jest w r a m a c h o b -
c h o d ó w Tys iąc lec ia P a ń s t w a P o l s k i e -
go. I m p r e z y te pozwala ją na lepsze 
poznanie historii Po lski i .pogłębienie 
w i e d z y o dz is ie j sze j Po lsce . 

-Mer, p. Roger LEGRAND — prze-
wodniczący Stowarzyszenia „Fran-
ce-Pologne" w ipółnocnej Francji 
oraz jego zastępca p. Henri BALA 
z małżonką — -p. .Madeleine BALA 
— zastępczynią mera w IMarly-
-lez-Valénciennes. 

P o u r o c z y s t y m o t w a r c i u w y -
s t a w y i zwiedzeniu j e j — w y -
jaśnień udzielał prezes „ F r a n -
c e - P o l o g n e " p. Roger Legrand 
— o d b y ł o się spotkanie przy 
l a m p c e wina . Toast mera D u n -
kierki p. Paul Assmana: „ A la 
santé! A la P o l o g n e ! " o t w o -
rzył serię b a r d z o s e r d e c z n y c h 
w y p o w i e d z i na temat p r z y j a ź -
ni p o l s k o - f r a n c u s k i e j , ł ą c z ą -
c e j Oba n a r o d y od szeregu s t u -
leci . P. konsul Klasa d z i ę k u -
j ą c m e r o w i Dunkierk i za s e r -
decz ne i g o r ą c e s ł o w a p o d 
adresem Polski z w r ó c i ł uwHigę 
na faikt, że o b e c n a Polska, 
p r z e ż y w a j ą c a na jbardz i e j 
p ł o d n y i k o n s t r u k t y w n y okres 
s w e j tys iąc letnie j historii , 
zwraca się d o Franc j i z i n -
tencją zacieśnienia w z a j e m -
n y c h s tosunków, c e m e n t o w a -
n y c h o d lat wspólną walką i 
pracą. W imieniu rządu pol-
skiego konsul Klasa wręczył 
merowi Dunkierki Odznakę 
Grunwaldzką — symbol przy-
jaźni i uznania za zasługi po-
łożone w walce ze wspólnym 
wrogiem niemieckim. 

* 

P O L I T Y K A Z A G R A N I C Z -
NA POLSKI I STOSUNKI 
P O L S K O - F R A N C U S K I E — 
taki byl temat odczytu radcy 
ambasady PRL w Paryżu p. 
Stefana Staniszewskiego. P r e -
legent przedstawi ł stałe, w y -
t rwale pKxJejmowane i n i c j a -
t y w y Polski w celu s tworzen ia 
odprężenia w świec ie i zabez -
p ieczenia p o k o j u w Europie . 
M ó w i ą c o s tosunkach p o l s k o -
- f r a n c u s k i c h podkreś l i ł f akt 
us tawicznego zacieśniania się 
ich , a j ednocześn ie wie lk i ch 
moż l iwośc i da lszego rozszerza -
nia k o n t a k t ó w i w y m i a n y w e 
wszystk i ch dz iedz inach życia. 
O d c z y t r a d c y Staniszewskiego 
w y w o ł a ł ż y w e za interesowanie 
i dyskus ję . 

Pada ły l iczne pytania, m.in. 
na temat zachowania w P o l -
sce j a k o muze 'ôw d a w n y c h h i -
t l e rowsk i ch o b o z ó w k o n c e n -
t racy jnych , na temat sys temu 
i r o z w o j u szko ln ic twa p o l s k i e -
go, s t y p e n d i ó w p a ń s t w o w y c h 
dla u c z n i ó w i s tudentów w y ż -
szych uczelni , na temat s łuż-
b y w o j s k o w e j s tudentów, o d -
b y w a n e j w f o r m i e ćwiczeń 
j ednocześn ie ze studiami, 
wreszc ie na temat Funduszu 
W c z a s ó w P r a c o w n i c z y c h , t u -
rystyki do Po lsk i o raz cen p o -
szczegó lnych a r t y k u ł ó w i usług 
w Polsce . W d y s k u s j i na ten 
temat w z i ą ł udział i w ie l e i n -
t e resu jących u w a g w y p o w i e -
dz ia ł red. Leszek K o ł o d z i e j -
czyk — korespondent paryski 
dziennika „ Ż y c i e W a r s z a w y " . 

Po uroczystym ortrwiarci-u wysta-
wa polska w Dianikierce tirwała 
jeszcze przez dwa dni. w ostat-
nim jej dniu odbył się w sali 
teatru występ Kałowy polskiego 
zespołu folklorystycznego. Tańce 
1 pleśjil ludowe, cieszące się zaw-
sze wleLklm powodzeniem na wy-
stępach we Francji, odmlosły 1 
tym razem tzasłużony sukces. 



K A Ż D Y Z N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W . P R E N U M E R A T O R Ó W , 
jeżeli: 
zwerbuje spośród swoich krewnych, przyjaciół, znajomych 
co najmniej jednego nowego abonenta „Tygodnika Polskiego" 
i P R Z E S L E pod adresem: L A S E M A I N E POLONAISE, 

23, rue Taitbout, Paris I X w terminie do dnia 20 maja 1966 r. 
M A N D A T z R O C Z N Ą P R E N U M E R A T Ą , 

wynoszącą dla Francji 17 F, dla Belgii 210 fr. belg. 
oraz poda swoje nazwisko, imię i adres 
z dopiskiem „ W I E L K I K O N K U R S " 
W E Ź M I E U D Z I A Ł W L O S O W A N I U 
40 C E N N Y C H i A T R A K C Y J N Y C H N A G R O D a wśród nich: 

9 bezpłatnego przelotu samolotem z Paryża do Warszawy 
z 8-dnioiwym pobytem w Polsce latem 1966 roku; 

9 biletów kolejowych z Paryża, Lille lub Metzu do Pozna-
nia i z powrotem w ramach grujwwych wycieczek 

9 plrzelotu samolotem z Paryża i z powrotem wraz 
z 8-dniowym pobytem na Balearach latem 1966 roku; 

^ przejazdu ze swego miejsca zamieszkania do Pairyża 
i z powrotem wraz z 5-dniowym pobytem w stolicy; 

9 kuchni gazowych, pralek, aparatów radiowych itp.; 
K A Ż D Y Z W A S M A R O W N E S Z A N S E Z D O B Y C I A JBDNEJ 
Z W Y M I E N I O N Y C H N A G R O D . 
Terimin nadsyłania mandatów upływa 20 maja br. 

U W A G A : Kto zwerbuje pięciu no(wych prenumeratorów 
bierze pięciokrotnie udział w losowaniu. 

W BELGII TRWA NADAL ZBIÓRKA 
NA SZKOŁY TYSIĄCLECIA 

Podajemy dalszą listę ofiarodawców 
na Fundusz Budowy SzkM Tysiąclecia 
w Kraju , przekazaną redakcji przez 
Okręgowy Komitet Tysiąclecia w 
Liège: 
z L i è g e : p. Stefan Wolnicki — 100 f r .b . , 
p. Jacek Iwańslti — 100, p. Franci-
szek Laciiowicz — - 1 0 0 ; z L a B r o u c k : 
p. Wincenty Nieborak — 100; z St. H a -
d e l i n : p. Władys ław Nowicki — 200; z 
G r a c e - B : p. Józef SzczecińslŁi — 100; 
p. Józef Pogorzelski — 100; St. M o k o -
siński — 200; z H e r s t a l : p. Kolorski — 
50; p. Jan Szułeta — 100; z W e n d r e : p. 
Józef Zakrzewski — 100; p. A d a m 
W i l k — 100; z 'Brukse l i : p. Divoire — 
1000, p. Józef Prygies — 500; p. M i -
cliał Twbola — 100; z M o n t e g n é e : p. 
Jan Perka — 100; z B o n c e l l e s : p. Jan 
Mądry — 100. 

* 

W marcu odbyło się w Łimburgii ze -
branie Ola-ęgowego Komitetu Tysiąc-
lecia Państwa Polskiego. W czasie ze -
brania przekazano na ręce obecnego 
na zebraniu konsuia generalnego PRL 
w Brukseli 12 000 franków jako wynik 
zbiórki na szkoły Tysiąclecia w Okrę -
gu Limburgia w 1965 r. Powyższa k w o -

CZYTELNICY PISZA - REDAKCJA ODPOWIADA 
Czy jest we Francji 

polski z e s p ^ śpiewaków? 
Znam o k o ł o 100 polskich piosenek lu-

dowych, posiadam też stary śpiewnik 
polski. Bardzo proszą o poinformowa-
nie mnie, czy istnieje polski zespól 
starych śpiewaków w Paryżu lub w 
w innej miejscowości Francji? 

Wydaje mi się, że swego czasu czy-
tałam gdzieś, że zespół starych śpiewa-
ków istnieje też w Kraju — w Pozna-
niu. 

Proszę o łaskawe wydrukowanie 
mego listu. Może ktoś za pośrednic-
twem „Tygodnika" zgłosi się i poinfor-
muje mnie o takim polskim zespole 
śpiewaków we Francji. 

B. S. Drocourt (P. de C.) 

Zaszczytne wyróżnienie 
M e r m i a s t a W a z i e r s p . M i q u e t w r ę -

c z y ł o s t a t n i o „ O d z n a k ę M i a s t a " ( P l a -
q u e t t e d e la V i l l e d e W a z i e r s ) p a n u 
J ó z e f o w i D ą b k o w i , z a m i e s z k a ł e m u w 
cité P a c q u e u r . P o d c z a s t e j m i ł e j u r o -
c z y s t o ś c i m e r p . M i q u e t o ś w i a d c z y ł , ż e 
j e s t m u b a r d z o m i ł o , iż m o ż e w r ę c z y ć 

tę o d z n a k ę p . D ą b k o w i za o c ł i o t n i c z e 
i d o b r o w o l n e d b a n i e o c z y s t o ś ć i e s t e -
t y c z n y w y g l ą d d o k o ł a m e r o s t w a . 

P a n D ą b e k j e s t p e n s j o n o w a n y m g ó r -
n i k i e m , l i c z y j u ż 79 lat . B a r d z o j e s t l u -
b i a n y i p o w a ż a n y p r z e z m i e s z k a ń c ó w 
g m i n y . Z o k a z j i w r ę c z e n i a m u „ P l a -
q u e t t e d e la V i l l e d e W a z i e r s " s k ł a -
d a n o p . D ą b k o w i g r a t u l a c j e i w z n o s z o -
n o t o a s t y n a j e g o cześć . 

P i ę k n i e g r a t u l u j e m y p . D ą b k o w i . 
F E L I K S K W A Ś N I E W S K I 

Douai 
O D R E D A K C J I : Panu Józefowi D ą b -

kowi, długoletniemu prenumeratorowi 
»Tygodnilia Polskiego", gratulujemy. 

Gdzie są lekaj-ze 
mówiący po polsku? 

U p r z e j m i e p r o s z ę o p o d a n i e , j e że l i t o 
m o ż l i w e , a d r e s ó w l e k a r z y p o l s k i c h , 
w z g l ę d n i e f r a n c u s k i c h , z n a j ą c y c h j ę z y k 
p o l s k i , w M e t z u , l u b też j e g o o k o l i c y , 
z w ł a s z c z a w p o b l i ż u T h i o n v l l l e , H a -
g o n d a n g e . 

W e F r a n c j i j e s t e m o d n i e d a w n a , n i e 
z n a m j ę z y k a f r a n c u s k i e g o j e s z c z e na 
ty le , a b y m ' m o g ł a s ię p o r o z u m i e ć z l e -

k a r z e m . C h c i a ł a b y m z n a ć a d r e s l e k a -
r z a - k a r d i o l o g a , i n t e r n i s t y , g i n e k o l o g a i 
s t o m a t o l o g a . 

A . K . Talange 
P r o s z ę uprze i jmie o p o d a n i e , g d z i e 

p r z y j m u j ą l e k a r z e p o l s c y , g d y ż n i e 
z n a m d o b r z e j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i 
t r u d n o m i s ię p o r o z u m i e ć z l e k a r z e m 
f r a n c u s k i m . 

I. B . iVaucresson 
OD R E D A K C J I : Zamieszczamy po-

wyższe listy w nadziei, że lekarze, zna-
jący język polski, prześlą swe adresy 
do redakcji, wtedy będziemy je mogli 
udostępnić naszym Czytelnikom. 

Gdzie można nabyć seradelę? 

W t u t e j s z y c h s k ł a d a c h o g r o d n i c z y c h 
n i e m a serade l i i F r a n c u z i n i e w i e d z ą , 
c o to j es t . G d z i e ją m o ż n a n a b y ć ? 

Jan Kowalczyk, Escaudain 
OD REDAKCJI: 

Saradela lub seradela, nazwa botaniczna 
Ornithopus sativus, jednoroczna roślina 
zielona z rodziny motylkowatych, pocbodzl 
z Portugalii d Afryiki Północno-zachodniej, 
upraiwiana ja/ko roślina pastewna. We Fran-
cji spotykana w <departamentacl] południo-
wo-zacbodniicłi pod nazwą pied-d*oiseau. Po 
nasiona zgrłosić się trzeba do departamen-
talnego kółka rolniczego mb do magazynu 
sprzedaży nasion zbożowych. Niekiedy spo-
tyka się również po francusku nazwę ser-
radelle lub scorpiures. Nazwą naukową jest 
ORNITHOPE. 

ta została przesłana do Krajowego K o -
mitetu Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół i Internatów. 

* 
A oto dalsza lista ofiarodawców: 
Z Z W A R T B E R G : Bronisław Stała — 

140 fr. b. ; Wanda Stała — 100; Mieczy-
sław Trzęsimiech — 50; Stanisław 
Szumlański — 150; Bronisław Piecho-
ta — 150; Katarzyna Piechota — 100; 
Jan Mielczarek — 50; Piotr Ligas — 
100; Karol Baszak — 100; Marcin So-
bieraj — 100; Józef Cebulski — 100; 
Stefan Ciszewski — 100; Zdzisław 
Glapski — 100; Stanisław W o ś — 200. 
Zespół pieśni i tańca „Krakus " — 
1.255, zbiórka na uroczystości PSL — 
805; Kolo Rodzicielskie — 1.000; Z w i ą -
zek Polaków — 1 0 0 0 ; Poisiile Stron-
nictwo Ludowe — 1 057; z B R U K S E L I : 
Jan Kulciełka — 200; z EISDEN: Leon 
Budzyński — 50; z H O U T H A L E N : Pa -
weł Kinach — 100; Elżbieta Kuda — 
100; Władys ław Cich — 100; z W I N -
T E R S L A G : Jan Packan — 200; Teofil 
Smolarczyk — 200; Jan Motowidło — 
50; Sitarz — 100; z " W A T E R S C H E I : 
Jan Frasołek — 100; Danuta W o j t o -
wicz — 100; z G E N K : W a c ł a w K a p u -
ścińslci — 100; z k o l o n i i V U C H T — 
EISDEN: Komitet szkolny — 1 000; 
Młodzieżowy K l u b Sportowy „Polo-
nia" — 1.000; za sprzedaż pocztówek p. 
Ryszard Krakowiński — 510 i p. L u d -
wik Kossowslii — 250; za wypisywa-
nie kwestionariuszy paszportowych: p. 
Ryszard Krakowiński — 150 i d o d a t -
k o w o — 100; Okręgowa Kasa Komitetu 
Tysiąclecia 509; Narodowa Rada 
Okręgowa w Łimburgii — 424 fr. b. 

W P Ł A T Y C Z Y T E L N I K Ó W 
Z F R A N C J I 

Do redakcji wi^ynęły nowe wpłaty 
od Czytelników na Fundusz Budowy 
Szkół Tysiąclecia w Polsce. 

P. N A P I E R A Ł A z Breuiilet wpłacił 
12 F.; p. M A J E W S K I Stanisław 8 F., a 
p. S K O T A R C Z Y K z Bossenay 3 F. 

Panu Ambasadorowi P R L w Paryżu 

J A N O W I D R U T O 

z powodu śmierci 
O J C A 

serdeczne wyrazy współczucia 
składa 

administracja i redakcja 
„Tygodnika Polskiego" 

P R Z E D KO]VFERE]VCJĄ 

ZA N I E S P E Ł N A T Y D Z I E Ń — j a k j u ż i n f o r -
m o w a l i ś m y — w d n i u 24 k w i e t n i a , o d b ę -
dz ie s ię c z t e rnas ta z k o l e i o g ó l n o f r a n c u s k a 

I K o n f e r e n c j a S t o w a r z y s z e n i a „ O d r a - N y s a " . 
' A w i ę c m i j a j u ż 14 lat p o ż y t e c z n e j , n i e -

z w y k l e d o n i o s ł e j d z i a ł a l n o ś c i t e j o r g a n i z a c j i 
n ie t y l k o dla P o l s k i , a le i dla c a ł e j E u r o p y , a t y m 
s a m y m i d la świata . K o n f e r e n c j ę t e g o r o c z n ą p o -
p r z e d z i ł o w i e l e z e b r a ń r e g i o n a l n y c h w r ó ż n y c h d e -
p a r t a m e n t a c h F r a n c j i , s p o t k a ń z p r z e d s t a w i c i e l a -
m i p r a s y , i m p r e z i w y s t a w i n f o r m u j ą c y c h s p o ł e c z e ń -
s t w o f r a n c u s k i e z a r ó w n o o ro l i , j a k ą spe łn ia S t o w a -
r z y s z e n i e , j a k i o o b e c n y m stanie p o l s k i c h z i e m 
n a d o d r z a ń s k i c h i n a d b a ł t y c k i c h o r a z w i e l k i m w k ł a -
dz ie n a r o d u p o l s k i e g o w ich u r z ą d z e n i e . T a s z c z e -
g ó l n i e d u ż a w t y m r o k u a k t y w n o ś ć p r z e d X I V 
K r a j o w ą K o n f e r e n c j ą S t o w a r z y s z e n i a d o w o d z i s z e -
r o k i e g o z a i n t e r e s o w a n i a s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s k i e -
g o P o l s k ą i j e j n a j b a r d z i e j ż y w o t n y m i z a g a d n i e -
n i a m i . 

Jest rzeczą z n a m i e n n ą , że w m i a r ę g r u n t o w a n i a 
się w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h t e n d e n c j i z b r o j e n i o -
w y c h , r e w i z j o n i s t y c z n y c h i o d w e t o w y c h , w s p o ł e -
c z e ń s t w i e f r a n c u s k i m w z r a s t a ś w i a d o m o ś ć n i e m i e c -
k i e g o n i e b e z p i e c z e ń s t w a , w r ó w n y m s t o p n i u d o t y -
c z ą c e g o P o l s k i , j a k i F r a n c j i , a t y m s a m j ^ c a ł e j 
E u r o p y . F a k t , że o f i c j a l n i e o g ł o s z o n y w iNRF r e w i -
z j o n i s t y c z n y p r o g r a m s k i e r o w a n y j e s t p r z e d e w s z y -
s t k i m p r z e c i w P o l s c e , n i e z a c i e m n i a F r a n c u z o m 
o b r a z u r z e c z y w i s t y c h c e l ó w n i e m i e c k i c h , z d ą ż a j ą -
c y c h d o p r y m a t u N i e m i e c , a w ł a ś c i w i e i c h p ięśc i 
w E u r o p i e . D o ś w i a d c z e n i a lat 1939 i 1940 o r a z o k r e s u 
o k u p a c j i b y ł y z b y t d o t k l i w e , z b y t w i e l e k o s z t o w a ł y 
n a r ó d f r a n c u s k i , b y m i a n o o n i c h z a p o m n i e ć . 

Stanowisko i dążnoćci mUłtarne NRF wzbudzają po-
wabny niepokój. Cały świat — poza może j ę t y m i Ame-
rykanami — widizi Jak na dioni, że niemieccy poUtycy 
kierujący partiami, w tym i rząilową koalicją, generało-
wie i specjalnie do tego celu powołane organizacje, na-
wiązując do najbardziej naejonąlityoznycli i military-
stycznych tradycji, chcieliby wykreślić z dsiejów odpo-
wiedzialność Niemiec za oatatnią wojnę 1 Jej potworne 

skutki, wymazać z kart historii wszystko to, co w latach 
1933—̂ 1945 Niemcy robili, i przygotować trzecią wojnę. 
Jeżeli komuś data 1933 wydaje się tu zbyt wczesna, to 
przypominamy, że już w marcu tegoż roku został zorga-
nizowany obóz koncentracyjny w Dachau, dający począ-
tek całemu późniejszemu systemowi masowego uśmier-
cania ludów ¡Europy. Niejeden z bezpośrednich współ-
organizatorów i funkcjonariuszy tego obozu żyje sobie 
dzisiaj spokojnie w NRF. 

Z t y c h p r z e s ł a n e k , z t e g o z a b o r c z e g o d u c h a i d ą -
żeń w j n v o d z i s i ę m . in . o r g a n i z a c j a n e o h i t l e r o w s k a 
A K O N — „Aktion Oder-Neisse", r o z w i j a j ą c a c o r a z 
szerszą d z i a ł a l n o ś ć . U j a w n i ł a o n a j u ż w ub. r o k u 
op in i i f r a n c u s k i e j s w e i s to tne ce l e i zadania , d o m a -
g a j ą c s ię dla p r z y s z ł e j wielkiej Rzeszy n i e t y l k o 
p o l s k i c h z i e m n a d o d r z a ń s k i c h i n a d b a ł t y c k i c h , a le 
i f r a n c u s k i e j L o t a r y n g i i i A l z a c j i , w ł o s k i e j G ó r n e j 
A d y g i , n o i o c z y w i ś c i e o j c z y z n y A d o l f a H i t l e ra — 
Austr i i . T r z e b a tu p r z y p o m n i e ć , że j eże l i c h o d z i 
0 F r a n c j ę , t o A K O N za j e d n o z e s w y c h g ł ó w n y c h 
zadań p r o g r a m o w y c h s t a w i a s o b i e t o r p e d o w a n i e 
1 u m n i e j s z a n i e ro l i d z ia ła lnoś c i S t o w a r z y s z e n i a 
O b r o n y G r a n i c n a O d r z e i Nys i e . 

S p o ł e c z e ń s t w o f r a n c u s k i e ś w i a d o m e j es t w p e ł n i 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a n i e m i e c k i e g o . P o p r z e z S t o w a -
r z y s z e n i e O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y s i e d a j e 
o n o w y r a z k o n i e c z n o ś c i s z e r o k i e g o w s p ó ł d z i a ł a n i a 
na r z e c z u t r w a l e n i a e u r o p e j s k i e g o status q u o , k t ó r e 
b o ń s c y p o l i t y c y i g e n e r a ł o w i e c h c i e l i b y p r z e -
w r ó c i ć . 

Stowarzyszenie skupia rw swych szeregach 1 przy okazji 
swych przedsięwzięć Francuzów o szerokim wachlarzu 
przekonań ¡politycznych, w tym bardzo wiele wybitnych 
osobistości ze świata politycznego, ekonomicznego, nauko-
wego I kuilturalnego. Szeroki wachlarz polityczny z róż-
norodnycłi 'dziedzin w jednej politycznej organizacji jest 
nie tylko na stosunki francuskie czymś niezwykle zna-
miennym i wyjątkowym. Dowodzi on ponjkdto wa«l 
za«:adnienia i jednomyślności narodu francuAkeigo w fun-
damentaOneJ «prawie dla przyszłości Furopy, Jaką jest nie-
wątpHiwie granica Polski na Odrze, Nysie Łużyckiej 
i Bałtyku. 

W i e l k a j es t t e ż r o l a S t o w a r z y s z e n i a „ O d r a - N y s a " 
w dz i edz in i e s t o s u n k ó w f r a n c u s k o - p o l s k i c h . W y -

j a z d y d e l e g a c j i S t o w a r z y s z e n i a d o P o l s k i , r e p r e z e n -
t a n t ó w r ó ż n y c h f r a n c u s k i c h part i i p o l i t y c z n y c h , 
d e p u t o w a n y c h i m e r ó w , i ch b e z p o ś r e d n i e k o n t a k t y 
i r o z m o w y z p r z e d s t a w i c i e l a m i p o l s k i e g o s p o ł e -
c z e ń s t w a w w i e l u d z i e l n i c a c h i m i a s t a c h P o l s k i , 
s z c z e g ó l n i e zaś w w o j e w ó d z t w a c h z a c h o d n i c h i p ó ł -
n o c n y c h , zb l iża ją b a r d z o o b a n a r o d y . P o n a d t o ci 
w y b i t n i ' dz ia łacze f r a n c u s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a 
p o k a ż d e j w i z y c i e w P o l s c e i n f o r m u j ą s w y c h 
w y b o r c ó w i w s p ó ł o b y w a t e l i o t y m , j a k n a p r a w d ę 
j es t w P o l s c e . T y m s a m y m r e w i z j o n i s t y c z n a p r o -
p a g a n d a n i e m i e c k a , z którą w e F r a n c j i s p o t y k a m y 
się tak często , m ó w i ą c a o r z e k o m e j n i e u d o l n o ś c i 
p o l s k i e j gosi>odarki na Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł -
n o c n y c h g ł o sząca f a ł s z e o i c h d o r o b k u k u l t u -
r a l n y m ' d z i ę k i S t o w a r z y s z e n i u O d r a - N y s a w y w r a -
ca się o d o k u m e n t a l n ą p r a w d ę s t w i e r d z o n ą b e z p o -
ś r e d n i o i n a o c z n i e p r z e z ludzi , k t ó r y c h f r a n c u s k i e 
s p o ł e c z e ń s t w o d a r z y s w y m z a u f a n i e m i s z a c u n -
k i e m . 

D z i a ł a l n o ś ć O d r y - N y s y jest w pełni przez Francuzów do-
ceniana 1 właśnie m.in. dzięki temu notujemy przed tego-
roczną K o n f e r e n c j ą Stowarzyszenia tak znaczne nią za-
interesowanie, nie tylko Jak dawniej w Paryżu, ale w 
dziesiątkach francuskich departamentów. 

Nie bez znaczenia w ogromnym wzroście zainteresowa-
nia Francuzów stowarzyszeniem jest też na pewno nie-
wvbrednv stosunek i napastliwy ton komentarzy zachod-
nioniemieckich polityków i publicystów, jakimi przy-
leli oni ubiegłoroczną wizytę premiera Cyrankiewicza we 
Francji Jtgo rozmowy z preizydentem de Gaulle»em, 
oświadczenia polskiego premiera i przedstawicieli rządu 
francuskiego. Udziałem w pracach Stowarzyszenia prote-
stują Francuzi przeciw tego rodzaju metodom. 

W s z ę d z i e p r z y p o m i n a się też, ż e t e g o r o c z n a X I V 
K o n f e r e n c j a S t o w a r z y s z e n i a O d r a - N y s a o d b y w a się 
w r o k u m i l e n i j n y m , w r o k u w i e l k i e j r o c z n i c y P o l -
ski , j aką j es t j e j T y s i ą c l e c i e . M a ona m i ę d z y 
i n n y m i p o d k r e ś l i ć j e d e n z n a j b a r d z i e j z n a m i e n -
n y c h f a k t ó w w d z i e j a c h E u r o p y , m i a n o w i c i e ten , 
że m i m o w y s i ł k ó w r ó ż n y c h p a ń s t w n i e m i e c k i c h na 
p r z e s t r z e n i dz i es i ę c iu w i e k ó w ( r z y m s k i e c e s a r s t w o 
n a r o d u n i e m i e c k i e g o , P r u s y , w i l h e l m i ń s k i e N i e m c y , 
I I I R z e s z a , a o b e c n i e N R F ) u s i ł u j ą c y c h w y k r e ś l i ć 
P o l s k ę z i>ol i tycznej m a p y E u r o p y i m i m o i c h m i l i -
t a r n e j p r z e w a g i — P o l s k a t r w a od t y s i ą c a lat 
i t r w a ć b ę d z i e . 
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Marzenia starego emigranta z Lyonu 

PA N K O N S T A N T Y C H Y L I Ń S K I Z V I L L E -
U R B A N N E pod L y o n e m nie jest postacią nie 
znaną Poloni i f rancuskie j . Na szereg lat przed 

w o j n ą , n iemal od chwi l i przybyc ia d o Franc j i za ją ł 
się ko l ekc j onowaniem polskich pamiątek, dzie ł 
sztuki, w ogóle — j a k sam to określa — wszystkie -
go, co polska ręka tworzyła . Odkąd został a n t y -
kwariuszem i za ją ł s ię s k u p y w a n i e m obrazów, 
rzeźb, mebli , ceramiki , traf ia ły m u się często 
przedmioty , które warte b y ł y przekazania d o zb io -
r ó w muzealnych . 

W związku z t y m napisał p.. Chyl iński jeszcze 
przed wo jną d o Towarzys twa Opieki nad Z a b y t k a -
mi Po lskimi w Warszawie , że jest ko lekc jonerem, 
że nieraz udaje m u się nabywać rzeczy c iekawe 
i cenne, które chciałby przekazywać d o Kra ju . 
I odtąd nie jedna przesyłka z obrazami lub innymi 
przedmiotami artystycznymi wędrowała od pana 
Chylińskiego z L y o n u d o Warszawy. 

CSdy w y b u c h ł a w o j n a , nasz Rodak zaczął w y d a -
wać karty pocz towe z portretami zasłużonych P o -
l a k ó w i scenami historycznymi — reprodukc jami 
obrazów Mate jk i i Grottgera. Seria kart w y d a n y c h 
w t e d y o b e j m o w a ł a m.in. portrety Kościuszki , M i c -
kiewicza, Sienkiewicza, p o w s t a ń c ó w na Syberii , 

Oto pamiątka z Dachau. Pan Konstanty Chyliń-
ski chodził w tym pasiaku i latem i zimą 

Rejtana na sejmie warszawsikim 1773 roku. P o n i a -
towskiego nad Elsterą, mani festac ję w Warszawie 
w przeddzień w y b u c h u Powstania Styczniowego. 

Inną serię s tanowi ły duże obrazki z widokami 
miast polsikich, stroje ludowe różnych dzielnic 
Polski, od lewy gii>sowe o r ł ó w polskich, amaranto -
w e chusteczki z orzełkami, wreszcie meta lowe 
orzełki-ibroszki. I to wszystko rob ione b y ł o j uż 
w 1940 i 1941 roku w Lyonie . W ostatnich c h w i -

PKESQXJE IMMEDIA-
TEMENT après son 
InstaUation à Lyon, à 
l'époque de l'entre-

-deux-guerres, M. Konstan-
ty Cftylinski se transforme 
en collectionneur, réunis-
sant des objets lui rappe-
lant son pays natal. Devenu 
antiquaire, 'il se consacre 
à l*acbat d'oeuvres d'art, 
d'objets artistiques et de 
souvenirs bistoriçiues atta-
chés à la Pologne, et en 
offre un grand nombre aux 
musées jiolonais. Lorsque 
la guerre éclate, notre com-
patriote édite des cartes 
postales reproduisant les 
portraits de grands Polo-
nais, des toiles historiques, 
les villes polonaises et les 
costumes régionaux. Il 
fait même imprimer les 
aigles polonaises sur des 
foulards, les fjappe sur des 
broches en métal. En 1940 
et 1941 il parvient à orga-
niser à la foire annuelle 
de Lyon un stand polonais 
où il distribue, plutôt qu'il 
ne vend, ces modestes sym-
boles rappelant la patrie 
aux exilés. Puis, la terreux 
de l'occupant s'étend sur 
toute la France. La maison 
des Chyliiisici sert de 
refuge à maints soldats et 
officiers polonais, à des 
résistants. Arrêtés en 1944, 
M. Chyliński est déporté à 
Dachau, Mme Chyliński à 
Ravensbriick. 

Chevaliers du la Légion 
d'honneur, M. et Mme Chy-
liński seront bientôt déco-
rés de la croix d'officier. 
Mais pour eux, la plus 
belle récompense, c'est 
d'avoir contribué à la pré-
sence de la Pologne sur le 
sol ami de la France. 

W garażu pana Chyliń-
skiego znaleźć można 
wiele obrazków, które 
wydał w latach wojny 

Dokumenty do odebrania 
w posiadaniu państwa Chyl ińskich z L y o n u 

są następujące d o k u m e n t y : 

1) D o w ó d osobisty w o j s k o w y z Polski i z Fran-
cj i oraz Carnet de Solde chorążego Ignacego 
Łyducha, urodzonego 15 stycznia 1898 r., za -
w o d o w e g o w o j s k o w e g o ; 

2) polskie p r a w o jazdy z fotograf ią Władys ła -
w a Burgchardta, zamieszkałego przed w o j n ą 
w Warszawie , Czerniakowska 143a m. 23, 
urodzonego 6 sierpnia 1913 r.; 

3) Carte d'identité Jean Cordier , 
w Beauvais 14 lutego 1920 r. 

urodzonego 

Dokumenty te nie posiadają już dzisiaj w a ż -
ności, ale mogą stanowić dla właścic iel i lub ich 
rodzin cenną pamiątkę. Pon ieważ państwo C h y -
lińscy nie mają o tych ludziach żadnych in for -
mac j i , próbują za pośrednic twem „Tygodn ika 
Po lsk iego" podać wiadomośc i , które — b y ć m o -
że — dotrą do ich rodzin. O ile odpisze ktoś 
z w y m i e n i o n y c h wyże j lub też ich krewny , p a ń -
stwo Chyl ińscy odeślą chętnie p r z e c h o w y w a n e 
dokumenty . 

Te karty pocztowe podtrzymjrwały na duchu Po-
laków zamieszkałych w Lyonie podczas wojny 

lach przed przy jazdem gestapo, administracj i n ie -
mieckie j i rozc iągnięc iem terroru hit lerowskiego. 

Zdąży ł jeszcze p. Chyliński zorganizować d w a 
razy na lyońskich targach stoisko polskie pod naz-
w ą : Souvenirs historiques de la Pologne — P a -
miątki historyczne Polski. 

— Więcej na tym stoisku rozdawałem rzeczy 
aniżeli sprzedawałem — wspomina . — Odlewy ro-
biłem sam, znam się na sztukatorstwie dobrze, 
a reprodukcje drukowała mi francuska drukarnia 
koło dworca Perrache. Niemców już było trochę 
w Lyonie i napotykałem trudności przy uzy-
skaniu pozwolenia na wydawnictwo tych prac, 
a potem na ich wystawianie. Ale udało się. No 
i podczas targów rozchodziły się karty, reproduk-
cje i orły w tysiącach egzemplarzy. 

* 

PR Z E Z C A Ł Y C Z A S T R W A N I A W O J N Y prze-
wi ja ł o się przez dom państwa Chylińskich w i e -
lu żołnierzy i o f i c e r ó w polskich. Niektórzy p o -

zostawili im nawet na przechowanie dokumenty, 
po które nie zgłosili się już nigdy. Dokumenty te 
są nadal w posiadaniu państwa Chylińskich. 

Wreszc ie nastąpi ło aresztowanie. W roku 1944 
wywiez i ono p. Konstantego Chyl ińskiego d o D a -
chau, a j e g o małżonkę do Ravensbri ick. Przetrwali 
i to. Za zasługi z okresu w o j n y , za p o m o c udzie-
laną u k r y w a j ą c y m się żołnierzom i za wspó łdz ia -
łanie z ruchem oporu udekorowano ich Krzyżami 
Kawalersk imi Legi i H o n o r o w e j i innymi odznacze-
niami. W najbl iższym czasie otrzymać mają obo j e 
państwo Chyl ińscy Krzyże Of icerskie Legion 
d 'Honneur. 

A l e największą satysfakc ję sprawia im zawsze 
myśl , że ich praca nie pójdzie w całkowite z a p o m -
nienie. Że oprócz wspomnień z lat w o j n y i okupa-
cj i pozostaną w wie lu polskich d o m a c h obrazki, r e -
produkc je i orzełki polskie, które Konstanty C h y -
liński z L y o n u w y d a w a ł w 1940 i 1941 roku pod 
bok iem okupacy jnych oddzia łów niemieckich. 
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SUiR les écrains d'Alleimagne occidentale on 
présente aotuellement um nouveau filim au 
titre un peu long ,,30 janvier 1M5 — l'ai-

fai.re de Koltoerg". L'histoiire en esit trop signi-
ficative -pour ne pas être raipportée. 

...On éitait aux premiers jours de 1945. Le 
III Reich approchait inéluctablement de sa fin. 
Mais GoehbeHs s'affairait encore à relever le 
courage défaillant des soldats et des civils. 
Veit Hairlan, cinéaste numéro un du .régime 
naizi, se ehargea de touirner un film consacré 
à la défense fdu port de Kolberg assiégé en 
1807 par les armées françaises et poiloinalses de 
Napoléon. L'histoire rapporte que Kolberg 
n'eut pas le temips de capituler. Napoléon 
ayaint entre terrups signé la -paix de Tilsitt. Mais 
Harlan ne s'emibarrassait pas de tels scrupu-
les. Il (montra ,,l'héroïque bourgmestre Nettel-
beok" incitant.-à résister jusqu'au dernier 
homime. à la dernière femime et au dernier 
enfant et forçant ,,les ignobles Flrançais" à le-
ver le siège... 

Chose piquante, certains extérieurs de ce 
fiilm furent tournés à ¡La Rochelle, dernier nid 
de la irésistaoïce ailleiman,de en Fraoïce. Goeb-
bels écrivait alors dans ,,I>as Reich" que ,,ce 
filim convient parfaitement à notre situation 
historique et politique" avant d'annoncer pour 
très bientôt ies armés-^minacles qui devaient 
sauver l'Aaieimaigne. 

En 1966, ie correspondant du „Times" à 
Bonn écrivait: ,,C'est pair excellence uin film 
de propagande et à l'égal du film antisémite 
de Harlan ,,Le Juif Süss" c'est un des plus 
firaippants exemiples de la prostitution de l'art 
dains le III Reich. Goebbels a maintes fois 
lui-même remanié le scénario pendant le tour-
Jiage. Pourquoi un des plus importamts distri-
buteurs d'Allemagne fédérale l'a-t-il ressorti 
sous un titre modifié?" 

La réponse tient en peu de mots. Il est des 
gens à Bonn qui tiennent à entretenir l'esprit 
de revanche contre des P ôlomais, contre les 
Français. 

Quant à la vérité sur Kolberg — la ville a 
retrouvé son nom poloinais de Kołobrzeg. Le 
siège de mars 1945 s'est terminé par la totale 
défaite des armées naizies assiégées par les Po-
lonais. Aujourd'hui c'est une des plus belles 
stations balnéaires de la Pologne. Et aucune 
reprise de films nazis n'y cha^ngera rien. 

Bał tyk w zasięgu K o ł o b r z e g u op iera się o tzw. S łoneczne W y -
brzeże. W t y m m i e j s c u j e g o piaski są n a j p r z y j e m n i e j s z e i n a j -
bardz ie j nagrzane, nawet późną jesienią i wczesną wiosną . K o -
łobrzeg jest też n a j c i e p l e j s z y m po l sk im kąp ie l i sk iem n a d m o r -
s k i m 1 s tanowi od d z i e s i ą t k ó w lat g ł ó w n y cel l i c znych w y c i e -
czek ze Skandynawi i . Część w y b r z e ż a k o ł o uzdrowiska z a j m u j e 
park, starannie p i e l ę g n o w a n y , n a j w i ę k s z y nad B a ł ty k i e m 

Miasto i z d r o j o w i s k o K o ł o b r z e g zostało zniszczone 
w ostatnich dz ia łaniach w o j e n n y c h w BC/o. a w i ę c b a r -
dz ie j niż Warszawa , W r o c ł a w , Gdańsk , G ł o g ó w c zy 
Szczecin. W całości l eg ły w gruzach urządzenia p o r t o w e . 

- R E P U B L I C E BOIŚTSKIEJ w s z e d ł ostat-
nio na ekrany f i l m pt. „ K o l b e r g " (nie-
miecka nazwa po l sk iego Kołobrzegu).-
F i lm do tyczy kampani i napo leońskie j 
w latach 1806—1807, k i e d y to załoga 
pruska oblężona w K o ł o b r z e g u przez 

w o j s k a f rancusk ie oraz oddz ia ły po l sk ie H e n r y k a 
D ą b r o w s k i e g o p o d d o w ó d z t w e m gen. S o k o l n i c k i e -
go nie zdążyła skap i tu lować , gdyż Naipoleon za -
w a r ł wcześn ie j p o k ó j w Tylży . „ K o l b e r g " , k t ó r e g o 
a u t o r e m jest Veit Harlan, m a j e d n a k Inną wers ję . 
W e d ł u g nie j burmistrz miasta, Nette lbeck , j ego ż o -
na i dz iec i , c h c ą c p o d t r z y m a ć na duchu prusk i ch 
żołnierzy , d o w o d z o n y c h zresztą nie przez b y l e k o -
go, g d y ż przez samego gen. Gneisenaua, ruszają na 
w a ł y o b r o n n e 1 d o p r o w a d z a j ą do c u d u : z n i e n a w i -
dzeni Francuzi ods tępu ją . 

P o m y s ł f i l m u w y s z e d ł od Goebbe lsa , ministra 
p r o p a g a n d y III Rzeszy . T o on chciał s fa łszowaną 
treścią o r o k u 1807 r a t o w a ć K o ł o b r z e g ob lężony 
przez P o l a k ó w w 1945. F i lm został nakręcony w 
styczniu 1945 w ostatnim f r a n c u s k i m porc ie , w któ -
r y m broni ła się jeszcze załoga h i t lerowska — La 
Roche l l e . T a m w y k o n a n o batal is tyczne sceny . 
„ F i l m pasu je doskona le do nasze j sy tuac j i h i s to -
r y c z n o - p o l i t y c z n e j " — pisał Goebbe l s w „Das 
Re i ch " , a p o t e m wyg łos i ł m o w ę w Berl inie , z a p o -
w i a d a j ą c , że lada dzień f i ihrer każe zas tosować 
W u n d e r w a f f e — c u d o w n ą broń , która w sposób 
z d e c y d o w a n y o d w r ó c i losy N i e m i e c i przynies ie im 
zwyc ięs two . O c z y w i ś c i e nic p o d o b n e g o nawet pod 
w p ł y w e m cudu nie m o g ł o nastąpić . 

Ve i t Harlan, r e p r e z e n t a c y j n y h i t lerowski r e ż y -
ser, zmar ł w roku u b i e g ł y m na Capri . Dla uczcze -
nia j e g o pamięc i , a w rzeczywistośc i dla da lszego 
podsycan ia r e w i z j o n i s t y c z n y c h dążeń, p o s t a n o w i o n o 
w y ś w i e t l i ć poszerzoną w e r s j ę g o e b b e l s o w s k i e g o f i l -
mu, n a k r ę c o n e g o p r z e c i w F r a n c u z o m i P o l a k o m w 
La Roche l l e . F i lm głosi hasło o b r o n y aż do ostat-
n i ego mężczyzny , ostatniej k o b i e t y i dziecka. 

K o r e s p o n d e n t angie lsk iego „ T i m e s a " p o o b e j -
rzeniu f i l m u już w 1966 r o k u napisał : „Kolberg 
jest filmem par excellence propagandowym i'wraz 
z antysemickim filmem Harlana „Jude Suess" na-
leży do najgorszych przykładów sprostytuowania 
sztuki w III Rzeszy. Jest niebezpieczny dlatego, że 
zrącznie utożsamia hitleryzm z patriotyzmem. 
Goebbels wielokrotnie poprawiał scenariusz pod-
czas nakręcania filmu. Dlaczego obecnie jeden z 
najpoważniejszych NRF-owskich dystrybutorów 
odświeżył ten film pod zmienionym tytułem: 
„30 stycznia 1945 — sprawa Kołobrzegu"?". 

W i d z o m , którzy oglądal i ostatnio „Kolberg", r oz -
dano karty z ankietami , na k tó rych z n a j d o w a ł y się 
m.in. py tan ia : „Czy sa_dzisz, że pokazany w 1945 
roku film „Kolberg" wprzągał szlachetne uczucia 
w służbę nieludzkich celów?" i drugie — „czy fał-
szował prawdę". 

Na p ie rwsze pytanie b y ł o 1594 odpowiedz i „tak", 
a 386 „nie" oraz bez zdania — 147. Na drugie, że 
„tak" odpowiedz ia ł o 1350, „nie" — 479", nie o d p o -
wiedz ia ł o w ogó le — 512. 

e l ekt rownia gazownia , sieć w o d o c i ą g o w a i kanal izacy jna , 
większość ulic . Wszystko , co obecn ie s łuży m i e j s c o w y m 
i p r z y j e z d n y m , jest w K o ł o b r z e g u n o w e : d o m y mieszka l -
ne. w y p o c z y n k o w e 1 w y c i e c z k o w e , sanatoria, pens j onaty 



Wywodząca się ze średniowiecza kołobrzeska kole-
giata wyniosła z walk jedynie części murów. Pie-
czołowicie je zabezpieczono, by następnie przystą-
pić do mozolnej 1 długotrwałej odbudowy tego cen-
nego zabytku z czasów Bolesława Krzywoustego 

Żołn ierze po lscy w a l c z ą c y w r a m a c h antyl i i t le -
r o w s k i e j koal ic j i p rzy b o k u w o j s k radzieckic ł i , 
k tórzy p o prze łamaniu W a ł u P o m o r s k i e g o sk iero -
w a l i się ku B a ł t y k o w i i d rogą B o l e s ł a w ó w dotarl i 
do Ko łobrzegu , n ic o wyświe t lan iu f i l m u w o b l ę ż o -
n y m mieśc ie nie wiedzie l i . W a l k a o mias to t rwała 
od 7 d o 18 m a r c a 1945 r. Hitler na k i lkakro tne 
p r o ś b y k o m e n d a n t a o b r o n y o zezwolen ie na k a p i -
tu lac j ę odpowiada ł „n i e " , sygnal i zował posi łki SS, 
które zresztą w ogran i czone j i lośc i przysz ły m o -
rzem z p o r t u w Ś w i n o u j ś c i u , za ję ły p o z y c j e , ale p o 
p r z e k o n a n i u się, że na mias to nacierają Po lacy , 
z re j terowały . 

B i twa o K o ł o b r z e g należy d o na jwspan ia l szych 
kart oręża po lsk iego w drugie j w o j n i e , o b o k K u t -
na, Helu, Westerplatte , W a r s z a w y , K o c k a , Falaise, 
M o n t e Cassino, prze łamania W a ł u P o m o r s k i e g o , 
A r n h e m , b i t w y o Berl in i G a n d a w ę itd. M i a s t o w y -
szło z w o j n y ze strasznymi ranami. D ługo je l e c z y -
ło, a jeżel i chodzi o m o n u m e n t a l n e g m a c h y — na-
dal j e o d b u d o w u j e . Na gruzach, ruinach i l e jach od 
b o m b i p o c i s k ó w w y r ó s ł w ś r ó d zieleni n o w y K o ł o -
brzeg — port , m i a s t o - z d r o j o w i s k o , l i czne p e n s j o -
naty, sanatoria, d o m y w y p o c z y n k o w e i wie lk ie 
nadba ł tyck ie centrum turystyczne . 

T a k a jest p r a w d a o Ko łobrzegu . 

W tym miejscu żołnierze polscy w marcu 1945 roku 
najwcześniej dotarli do Bałtyku. Widnieje tu dziś 
okazały pomnik, widoczny z daleka od strony lądu 
i morza. Przypomina przechodniom tycli, którzy 
padli w walce o powrót Kolobrzega do Macierzy 

poszukiwaniu straconego czasu" 

Spotkanie z Romain Gary, fran-
cuskim pisarzem polskiego pocho-
dzenia, zgromadziło w siedzibie 
PEN-Clubu w Warszawie wielu 
wybitnych przedstawicieli świata 
literackiego i artystycznego. Ży -
wa wymiana opinii przebiegała 
w nastroju szczerej przyjaźni 

ROMAIN GARY w POLSCE 
Do P A R Y Ż A P O W R Ó -

C I Ł Z P O L S K I w y b i t -
n y f rancusk i p o w i e ś -
c iopisarz po l sk iego p o -
chodzenia R o m a i n 
Gary . Na zaproszenie 

Ministerstwa K u l t u r y i Sztuki w 
r a m a c h m i ę d z y p a ń s t w o w e j u m o -
w y kul tura lne j odwiedz i ł on 
Warszawę , W r o c ł a w i K r a k ó w , 
gdzie o d b y ł w i e l e spotkań z p o l -
skimi l i teratami i młodzieżą a k a -
demicką . Była t o j e g o p i e rwsza 
p o 33 latach w i z y t a w K r a j u . 
G a r y urodzi ł się w Wi ln ie , a w y -
c h o w y w a ł w W a r s z a w i e . 

Jak b y ł p o d e j m o w a n y w K r a j u 
s w e g o dziec iństwa, jakie w y n i ó s ł 
wrażen ia ze spotkań z d a w n o n ie -
w idz ianymi ludźmi, miastami i 
kulturą po l ską? 

— Tylko jedno słowo jest tu 
najstosowniejsze — o d p o w i a d a — 
serdeczność. Polacy wzruszyli 
mnie i ujęli tak głęboką serdecz-
nością i sympatycznym podejmo-
waniem, że tylko wypada mi ża-
łować, że dopiero po 33 latach 
odwiedziłem Kraj dzieciństwa i 
wczesnej młodości. 

P. R o m a i n G a r y m ó w i ładną i 
czystą po lszczyzną . Z w i e l k i m 
zdumien iem og ląda ł nową W a r -
szawę. 

— Skomplikowane uczucie bu-
dzi to miasto tragiczno-optymi-
styczne. Tragedia przeszłości 
miesza się z niezwykle pozytyw-
nym obrazem dnia dzisiejszego. 
Moja nostalgia sięgnęła dna, gdy 
nie znalazłem nawet śladów 
dawnej Warszawy, tej z dzieciń-
stwa. Nawet nie mogłem uronić 
łzy oglądając stare kąty. Tak, to 
zupełnie nowe miasto — europej-
ska stolica. Nie znając jej historii, 
nie można by uwierzyć, że było 
cmentarzyskiem ruin i ludzkich 
dążeń. 

Polacy wierni są swemu opty-
mizmowi, sile woli i odwadze. 
Stworzyli nowe miasto tak samo 
szybko i pięknie, jak nową rze-
czywistość. 

Z prawdziwą przyjemnością 
poznawałem polską młodzież. 
Szerokie zainteresowania huma-
nistyczne studentów z Wrocławia 
i Krakowa, ich wiedza i umiło-
wanie nauki i sztuki, rozeznanie 
w literaturze światowej i dorob-
ku współczesnej kultury zdumie-
wały mnie podczas każdego spot-
kania. Każda dyskusja, każdy te-

Romain Gary odbył wiele cieka-
wych rozmów z wybitnymi pisa-
rzami polskimi, krytykami lite-
rackimi i tłumaczami, m.in. ze 
znakomitym pisarzem Janem Pa-
randowsklm i znanym tłuma-
czem dzieł literatury polskiej na 
język francuski Jerzym Lisow-
skim. W spotkaniach i rozmo-
wach uczestniczyła żona p. Gary, 
znana aktorka pani Jean Seeberg 

mat poruszany był przez młodych 
Polaków z dużą kulturą. 

W czasie mojego pobytu we 
Wrocławiu spostrzegłem jak głę-
bokie korzenie polskości tkwią w 
umysłach mieszkańców tego pięk-
nego miasta. Najżywiej intereso-
wali mnie ludzie. Wiedzą czego 
chcą, są silni w swoich dąże-
niach. 

PO D C Z A S W I Z Y T Y W W A R -
S Z A W I E z n a n y prozaik f r a n -
cuski o d b y ł spotkanie w p o l -

sk im P B N - C l u b i e z l i teratami i 
mi łośn ikami kul tury f rancusk ie j . 
Z a p r e z e n t o w a n y tam przez w y -
b i tnego pisarza, prezesa t e j o r -
ganizac j i Jana P a r a n d o w s k i e g o , 
w y g ł o s i ł p o g l ą d y n a p o w i e ś ć 
wspó ł czesną , które w y w o ł a ł y ż y -
wą dyskus ję . W i t a j ą c gośc ia Jan 
P a r a n d o w s k i p o w i e d z i a ł : 

— Pan Romain Gary przyje-
chał na polsiką ziemię, gdzie spę-
dził dzieciństwo i lata pacholęce. 
To czyni go szczególnie bliskim 
naszym sercom. Po tym okresie 
młodości żył we Francji, tam stu-
diował, tam brał udział w dru-
giej wojnie światowej jako lotnik 
w szeregach Wolnych Francu-
zów, a generał de Gaulle udeko-
rował go wysokim odznaczeniem. 

Jeszcze w latach pacholęcych 
nie tylko pisał prozą, ale i ukła-
dał wiersze po polsku. Polska też 
stała się przewodnikiem w jego 
twórczości. Potem p. Gary miał 
20-letnią karierę dyplomatyczną, 
m.in. był francuskim konsulem w 
Kalifornii. 

Teraz odwiedził Polskę „A la 
recherche du temps perdu" -— w 
poszukiwaniu straconego czasu. 

Polska była nie tylko krajem 
dzieciństwa p. Gary. Pierwsza je-
go książka „Education européen" 
przedstawia ruch oporu na pol-
skich ziemiach w czasie okupacji 
niemieckiej. Ton jej jest bliski 
sercu Polaków. W tym czasie 
wielu z nas pisało na gorąco re-
lacje z piekła, wielu w tym piekle 
zostało, a ci, którzy go przeżyli, 
nigdy go nie zapomną. To co 
utrwaliła literatura jest szczegól-
nie ważne dla przyszłych poko-
leń. 

RO M A I N G A R Y W Y D A Ł W E 
F R A N C J I także inne p o w i e ś -
c i : „ L e grand vest ia ire" . Les 

couleurs du j o u r " .^Les rac ines 
du c ie l " — „ K o r z e n i e n ieba" , 
powieść , za którą o t r zymał N a -

g r o d ę G o n c o u r t ó w . Ks iążka ta p o 
prze t łumaczen iu w y d a n a została 
także w Po lsce . 

W ks iążce autob iogra f i c zne j 
„ L a p r o m e s s e dé l ' a u b e " ( w p o l -
sk im przek ładz ie „Obie tn i ca p o -
ranka" ) R o m a i n G a r y w po l sk im 
wst ęp i e s twierdza : Niełatwo mi 
pisać po polsku. A przecież kie-
dyś, nawet nie tak dawno, 35 lat 
temu pisał&m po polsku wiersze, 
kochałem się w polskiej poezji... 
Kto wie, może nawet po polsku 
myślałem. Jak to się w moim ży-
ciu obróciło, czemu stało się tak 
a nie inaczej — starałem się 
właśnie opowiedzieć w tej książ-
ce: może koleje mojego życia 
usprawiedliwią mnie przed pol-
skim czytelnikiem, że nie stałem 
się Polakiem." 

Wszystkie zdarzenia opisane w 
tej książce są autentyczne — 
m ó w i j e j autor. — W Bibliothè-
que Nationale w Paryżu złoży-
łem cały materiał dokumentacyj-
ny, m.in. listy mojej matki do 
mnie. 

Zavatt in i napisał scenariusz 
oparty na te j powieśc i , a De Sica 
będz ie kręc i ł n i e b a w e m f i l m t a k -
że w P o l s c e — zgodnie z akc ją 
powieśc i . 

* 

F r a n c u s k i e m u p isarzowi w p o -
dróży p o Po lsce t owarzyszy ła j e -
g o małżonka , znana aktorka 
f rancuska pani Jean Seeberg , 
którą po lscy w i d z o w i e podz iwia l i 
w z n a n y m f i lmie „ W i t a j s m u t -
ku" . Pani Seeberg ż y w o intereso -
wała s ię — o b o k s p r a w l i terac -
k ich — d o r o b k i e m k i n e m a t o g r a -
f i c z n y m oraz dobyła ki lka spot -
kań z przedstawic ie lami świata 
artystycznego . 

— Żałuję bardzo, że spóźniłam 
się na Festiwal Filmów Francu-
skich w Warszawie — p o w i e d z i a -
ła n a m p. Seeberg . — Marzę te-
raz o spotkaniach z polską wi-
downią, twórcami znanych mi i 
wysoko ocenianych filmów. Pol-
ska w ogóle wydała mi się tak 
świeżym i interesującym krajem, 
że będę robiła wszystko, by 
ponownie tam pojechać i poznać 
go lepiej. Tymczasem — najser-
deczniej pozdrawiamy wszystkich 
czytelników „Tygodnika Pol-
skiego". 

K.K. 



Grupa uczestników wycieczki przedstawicieli biur podróży przed gmachem nowoczesnego hotelu „Cracovia" w Krakowie. 
Ten oddany niedawno do użytku piękny hotel na 600 miejsc zyskał duże uznanie w oczach zagranicznych fachowców 

QUATRE RAISONS D'ORGANISER 
DES V O Y A G E S EN POLOGNE 
Un millénaire 
Confort, bricolage 
et caractère 
Dynamite et dynamisme 

Grupa uczestników wycieczki przed 
dworcem kolejki linowej w Kuźnicach 
w Zakopanem. Trzeci z prawej, autor 
artykułu — redaktor Daniel Dedina 

W Polsce przebywała na początku roku grupa przedstawicieli francuskich, 
belgijskich 1 holenderskich biur podróży. W w y c i e c z c e bra ł r ó w n i e ż udział 
Daniel DEDINA, prezes Światowego Zrzeszenia Biur Podróży ( W A T A ) oraz 
redaktor naczelny wydawanego w języku francuskim i angielskim miesięcz-
nika „Le Répertoire des iVoyages". 

W m a r c o w y m numerze s w e g o czasopisma red. D. Ded ina zamieśc i ł obszerny 
ar tyku ł „En Pologne... les impressions d'un professionnel"... 

W n i k l i w e m u spo jrzeniu tego f a c h o w c a nie usz ły p e w n e braki w p o l s k i m 
hote larstwie i t ransporc ie . W konk luz j i j e d n a k uważa Polskę za kraj tury-
stycznie atrakcyjny i godny odwiedzenia. Oto treść ar tykułu red. D. D e d i n y : 

DÉ J À P O U R U N E V I L L E , à 
p lus f o r te raison pour une 
nat ion , l 'on n 'est pas à une 
a n n é e près p o u r f ê ter un 
mi l lénaire . C 'est déc idé : en 
1966, la P o l o g n e f ê te ses 

mi l l e ans d ' ex i s tence . 
B r a v o ! D 'ai l leurs , mi l lénaire ou pas, 

la visite de la Po l ogne s ' impose et c 'est 
un impérat i f de la fa i re f i g u r e r sur les 
catalogues- de voyages . 

Certes , le pro fess ionne l mét i cu l eux 
— et qui a raison de l ' ê tre — pourra 
t rouver que lques mot i f s just i f iés de 
crit ique. P e u t - ê t r e r e m a r q u e r a - t - i l que 
les chromes des autocars tourist iques 
de m o n t a g n e sont un p e u ternes ; que 
les ascenseurs des n o u v e a u x hôtels, 
neu f s sans aucun doute , sont , p o u r un 
habitué des systèmes é lectroniques 
dé jà blasé, d 'une concept i on p é r i m é e ; 
q u e dans les diverses c h a m b r e s d 'hôtel 
qu ' i l a o c cupées , le b o u c h o n d e la 
baignoire , r e tenu par vm f i l de ny lon 
lui semble s 'apparenter plus à du br i -
co lage qu 'à un système d ' é q u i p e m e n t 
rat ionnel , mais... 

...Mais pour rester sur le terrain des 
détails — t r i o m p h e des mo indres a u -
berges de la va l lée de l ' E m m e n t h a l en 
Suisse — il faut dire qu ' on sent en P o -
logne le désir très net d 'être agréab le -
m e n t utile au visiteur en p laçant par 
e x e m p l e dans l 'armoire de la chambre 
d 'hôtel , un brosse à habits sur le rayon 
supérieur et sur la p lanche du bas une 
brosse à chaussures, m ê m e si ces der -
nières sont f o r t bien c irées q u a n d elles 
sont déposées devant la por te le soir. 
Si les que lques lavabos de l ' immédiat 
a p r è s - g u e r r e portent les outrages d u 
goutte à goutte des rob inets qui ont 
fu i , maintenant le se rv i ce de p l omber i e 
des hôtels est e f f i c a c e car p o u r aucun 
d ' eux j e n 'ai eu besoin de f o r c e r le 
serrage. Futi l i tés? Non. T o u t c e qu 'u t i -
l ise le touriste et tout c e qu i l ' entoure 
est important . 

i:,à aussi, il ne faut paś que l 'arbre 
cache la f o r ê t : si la P o l o g n e n'est pas 

un salon d ' équ ipement hôtel ier , il n 'en 
reste pas m o i n s qu 'e l le d ispose d 'un 
très honorab le réseau d 'hôtels aux 
chambres confor tab les e t b ien tenues, 
a u x salons, salles à m a n g e r et bars 
agréables . Quant à la cuisine, qui veut 
rester nationale , lo in de heurter par 
son pit toresque, elle sait séduire le 
palais du g o u r m e t étranger . 

Les p r i x prat iqués, soit au cours du 
change tourist ique, soit se lon les bons 
Orbis, sont des plus raisonnables . 

Vo i c i le côté matér ie l , v e n o n s - e n 
maintenant à l 'esprit. Il serait outre -
cuidant de rappeler , q u ' a v e c la d i v e r -
sité de ses rég ions et de ses paysages : 
mer , lacs, forêts , montagnes , la P o -
logne c o m p t e parmi les plus b e a u x 
pays du m o n d e . 

Mi l le ans après sa supposée naissance 
et surtout v ingt ans après ce qui fut , 
pour un terr ito ire dé jà ccwnbien de fo is 
ravage , la plus terr ible des guerres , la 
Po l ogne est un des paîys les p lus i n t é -
ressants p a r la m a n i è r e d o n t e l le a su 
se re lever . 

Il faut vo i r Varsov ie . Se l on m o i , il 
faut au préa lab le se r e n d r e dans cette 
salle o b s c u r e o ù est p r o j e t é un f i lm 
c o m p o s é d ' images tirées — après la 
guerre — des c inémathèques nazies. 
Les images sont mauvaises , le son ne 
v a u t guère m i e u x , mais on reste s tupé -
f i é , m ê m e si o n est d é j à in f o rmé . On 
vo i t c o m m e n t furent sys témat iquement 
passés au l a n c e - f l a m m e s puis d y n a m i -
tés les i m m e u b l e s préa lab lement n u m é -
rotés : im anéant issement planif ié . 

C o m p r e n d r e le m ar ty re de cette v i l le 
où il ne restait que des pans de murs 
et que lques rescapés p o u r re cevo i r ses 
l ibérateurs p e r m e t surtout de c o m -
prendre ce que veulent dire : r e c o n -
struct ion et reconst i tut ion. Reconst i tu -
t ion est le m o t car, p o u r une grande 
partie de la v i l le , on a ressuscité s c ru -
pu leusement des maisons anciennes , des 
m o n u m e n t s typiques . 

Vo i c i une p r e m i è r e raison pour v i s i -
ter la Po logne . 

Une se conde : la visite de Cracov ie , 
anc ienne capitale po l i t ique et cu l tu -
relle, dont la c itadel le W a w e l , m a g n i -
f i q u e rés idence , est un j o y a u m i r a c u -

leusement conservé . Epargnée on n e 
sait p o u r q u o i par les envahisseurs , C r a -
cov ie est là, toute resplendissante d e 
son passé po lonais g râce à ses rois qui 
avaient fa i t v e n i r les p lus bel les tap i s -
series des Flandres , les plus bel les 
peintures d 'Ital ie et su attirer des 
artistes qui f o r m è r e n t des é lèves p o l o -
nais, r e s p e c t u e u x sans doute de leur 
ense ignement , mais qui surent créer des 
styles o r i g inaux d u go th ique o u d e la 
Renaissance à la polonaise . 

L e rô le de cette r e v u e n'étant pas de 
se l ivrer e n détail a u x descr ipt ions p i c -
turales ou p i t toresques , qu ' i l m e soit 
permis de r e n v o y e r le technic ien du 
tour i sme a u x exce l lents guides et 
ouvrages d 'art où il t r ouvera maints 
arguments pour p r o m o u v o i r le t o u -
r isme vers les hauts - l i eux de Po l ogne . 

Que m o n al lusion à la facul té d ' in -
terprétat ion des artistes po lona is serve 
d ' encha înement et a r r i vons - en au c a -
ractère des Po lonais . Nature l l ement , 
c o m m e tout un chacun, avant de v o i r 
et de r e v o i r la Po l ogne , j 'ai eu l ' o c c a -
sion de f r é q u e n t e r les originaires de 
ce pays , en France , en A m é r i q u e du 
Nord , ou d u Sud, dans le m o n d e entier 
o ù ils sont n o m b r e u x . 

On les sait durs au travai l et c o u r a -
g e u x au combat . Ils l 'ont b ien prouvé . 
Mais c 'est chez e u x qu ' i l faut les vo i r . 
Les d e u x pieds sur la terre de leur p a -
trie, ils apparaissent v i fs , intell igents, 
débroui l lards , v o u s fa isant c o m p r e n d r e 
dans les pr inc ipales langues du m o n d e 
qu' i ls n ' entendent pas se p r e n d r e au 
sér ieux . On les sent f a r o u c h e m e n t ind i -
v idual istes e f l ' on c o m p r e n d que , d i f -
f i c i les à gouverner , leur histoire soit 
si r iche . 

Si ce caractère peut amener , na t i o -
na lement parlant, à des d i f f i cu l tés 
vo i re m ê m e à des ép isodes dramat i -
ques, il n 'en reste pas moins q u e le 
Po lonais , a n t o n y m e absolu du robot , 
est par là m ê m e un personnage très 
agréab le à f réquenter . 

C'est, p o u r moi , une tro is ième raison 
pour vis iter la Po logne . Cont inuer à 
énumérer ces raisons tournera i t à la 
sottise et j e m e contenterai d 'a jouter 
à ces trois mot i fs , un quatr ième, inspiré 
par un court s é j o u r dans les neiges d e 
Z a k o p a n e , situé à la f ront ière s lovaque . 

J 'avais dé jà eu l ' occasion d 'appréc ie r 
la beauté de cette région dans sa parure 
d 'été . A la vo i r dans son manteau 
hivernal , a v e c ses installations: f u n i c u -
laires, té lé fér iques , télésièges, on c o m -
p r e n d p o u r q u o i cette rég ion a u x 100.000 
lits, fu t par d e u x fo is sélect ionnée pour 
les O lympiades d 'hiver . 

A v e c m e s c o m p a g n o n s d u v o y a g e 
d 'étude, j 'a i sé j ourné à l 'Hôte l G i e w o n t , 
agréab lement situé au centre de Z a k o -
pane, dont les pr ix de pens ion c o m -
plète osc i l lent de FF. 37,50 a F F 67 par 
jour . D é p e n d a n t adminis trat ivement de 
lui mais d ispersées alentour, une q u a n -
tité d e pens ions confor tab les et p i t t o -
resques o f f r e n t d e s p r i x al lant d e F F 
17.50 à FF. 20 par jour , tout compris . 

D e u x semaines de s é j o u r à ces c o n -
ditions, a joutées à une semaine de c i r -
cuit, quel le bel le o ccąs ion de réduire le 
p r ix quot id ien m o y e n d u f o r fa i t ! Divers 
m o y e n s de transport sont possibles , en 
part icul ier les exce l lents avions de la 
L O T et d 'A i r France qui m ' o n t g r a c i e u -
sement fac i l i té l ' agréable tâche de ce 
reportage . 

D.V.D. 

Z w i t e k Polskich 
Kapc&w i R z e m k ś l n i k ó w 

w e Francji 

U n i o n dies C o i n i n e r ^ B t s 
Artisans Polonais 
en F r a n c e 

Siège Social: 6, rue André-Antoine — Paris-18. 
Po raz pierwszy Polonia paryska wybierze swoją 
najpiękniejszą P O L K Ę „ M I S S P O L O N I A P A R Y Ż " 

podczas całonocnej zabawy, która odbędzie się 
w sobotę 23 kwietnia 1966 od godziny 21 do rana 
w sali merostwa 4 dzielnicy Paryża — Place Baudoyer — (Métro: 
Hôtel de Ville). 

Podczas zabawy będzie przygrywać znana i znakomita orkiestra polska 
Radia i Telewizji Lille pod dyrekcją Franciszka K M I E C I K A . (Nagrania 
płyt RIVIERA). 

LICZNE A T R A K C J E I NIESPODZIANKI 
Bufet ze specjałami polsidmi. 
Będzie to wieczór, który zostanie na długo w pamięci. 



PR Z E Z K I L K A N A Ś C I E D N I 
t r z y o s o b o w a de legac ja po lsk ich 
k o m b a t a n t ó w z K r a j u z rzeszo -
n y c h w Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w 
o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę p o -
d e j m o w a n a by ła przez b e l g i j -

skie o rgan izac j e k o m b a t a n c k i e o r a z 
odwiedz i ła L u k s e m b u r g . Spotkania 
po l sk i ch i be lg i j sk i ch k o m b a t a n t ó w w 
r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h mia ły nie 
ty lko serdeczny charakter , a le p o z w o -
l i ły na odgrzebanie w p a m i ę c i w ie l e 
w s p ó l n y c h w s p o m n i e ń z lat ostatnie j 
w o j n y . 

Jeden z członków delegacji gen. Franci-
szek Skibiń&ki byt w czasie walk wyzwoleń-
czych o Belgię dowódcą 10 brygady I Pol-
skiej Dywizji Pancernej, która przyniosła 
wolność Gandawie i osłaniała Antwerpię. 
Owaj pozostali — min. Włodzimierz Łecłio-
wicz, w czasie okupacji oficer Armii 
Krajowej, i poseł red. Róg-Swiostek, żoł-
nierz Armii Ludowej, nieraz na terenach 
bojowej działalności spotykali się ze spra-
wami Belgów, llziałali bowiem w okolicach 
Polski najgęściej usłanych niemieckimi 
obozami, w których wspólny wróg więził 
również członków belgijskiego ruchu opo-
ru i żołnierzy belgijskiej armii. 

Spotkania przedstawic ie l i Z B o W i D z 
dzia łaczami F r o n t d e l ' Indépendance , 
c zy A r m é e Be lge d e s Part isans b y ł y 
kontaktami ludz i j e d n e j waUci i j e d -
n y c h dążeń. 

Jednym z centralnych punktów uroczystości, które odbyły się w czasie wizyiy delegacji Związku Bojowników o W o l -
ność i Demokrację w Belgii, było wręczenie przez przewodniczącego delegacji min. Włodzimierza Lechowicza wysokich 
odznaczeń państwowych 17 bojownikom ruchu oporu z Gandawy, specjalnie zasłużonym przy współpracy z polskimi 
grupami konspiracyjnymi w Belgii oraz wyzwalającą miasto I Dywizją Pancerną pod' dowództwem generała Maczka 

Z ł ^ i e z y ł a . wŁSim w s p ó l o a ^ w a ^ l k a . 

Członkowie polskiej delegacji zostali 
dekorowani specjalnym medalem wy-
danym z okazji 25-Iecia powstania or-
ganizacji Front de l'Indépendance. Na 
zdjęciu: minister Lechowicz otrzymuje 
medal z rąk p. Guillarme Tency, se-
kretarza tej organizacji w Gandawie, 
który położył duże zasługi w dziele 
zbliżenia polskich i belgijskich dzia-
łaczy i uczestników Ruchu Oporu 

W czasie wizyty u burmistrza Brukse-
li p. Cooremans (stoi tyłem). Od lewej: 
ambasador Jan Wasilewski, poseł Alie-
czysław Róg-Świostek, konsul general-
ny Edward Waszczuk, gen. Franciszek 
Skibiński oraz p. Raymond Dlspy — 
prezes stow. Armée Belge des Partisans 

C h o ć ży ją w różnych k r a j a c h i r ó ż -
n y c h s y s t e m a c h p o l i t y c z n o - g o s p o d a r -
czych , ł ą czy i c h b e z reszty j edna 
idea — zrobić wszystko , a b y w y d a r z e -
nia, k t ó re przeżyl i , n i g d y się j u ż n ie 
p o w t ó r z y ł y . 

P r z e w o d n i c z ą c y Lig i W i ę ź n i ó w P o l i -
t y c z n y c h i D e p o r t o w a n y c h L u k s e m -
ł>urga p . Edouard BarlDel o p r o w a d z a j ą c 
d e l e g a c j ę Z B o W i D p o w s t r z ą s a j ą c y m i 
u t r z y m a n y m z p i e t y z m e m m u z e u m 
martyro l og i i w Esch p o w i e d z i a ł : „Nie 
chcemy — przypominając nasze 
krzywdy —- jątrzyć ani rozdrażniać. 
Do dziś jednakże są tacy, którzy 
by chcieli to co było zatrzeć i wyma-
zać. Stworzyliśmy to muzeum po to, 
aby młodzież uczyła się historii swego 
narodu i pamiętała". 

T r u d n o o lepsze u j ę c i e idei, która 
przyświeca ludz iom zrzeszonym w j e d -
n y m anty faszys towsk im f r o n c i e b. 
k o m b a t a n t ó w , żo łn ierzy i c z ł o n k ó w r u -
c h u o p o r u , niezależnie o d tego, w j a -
kim k r a j u ży ją . 

P o l s c y delegaci spotykal i s ię r ó w n i e ż 
z b y ł y m i żo łn ierzami I D y w i z j i P a n -
cerne j , z b y ł y m i l o t n i k a m i po l sk imi 
b i o r ą c y m i udział w b i twie o Ang l i ę , ze 
ś r o d o w i s k a m i z a r o b k o w e j emigrac j i 
m i ę d z y w o j e n n e j . I c h o ć czasu na nie 
b y ł o n iewie le , w s p ó l n e r o z m o w y p r z y -
nios ły dalsze zbl iżenie i zac ieśnienie 
bratersk ie j więz i po l sk i ch e m i g r a n -
t ó w z K r a j e m . 

Inauguracją wizyty delegacji ZBoWlD w Belgii było złożenie wieńca pod 
pomnikiem Nieznanego Żołnierza w Brukseli. W asyście pocztów sztandaro-
wych belgijskich organizacji kombatanckich wieniec składają w imieniu 
ZBoWiD: gen. Franciszek Skibiński i poseł red. Mieczysław R6g-Swiostek 

Serdecznego przyjęcia doznawała polska delegacja ze strony działaczy Front 
de l'Indépendance. Obok posła Róg -Swios tka (pierwszy z prawej) oraz generała 
F. Skibińskiego (trzeci) stoją księża, działacze belgijskiego ruchu oporu 

Generał Franciszek Skibiński składa podpis w Pamiątkowej Księdze Brukseli 



Jubileusz 80-Iecia urodzin 
dwóch polskich uczonych 

Wybitny filozof polslci, prof. 
Tadeusz KOTARBISTSKI ob-
chodził 80-Iecie urodzin. Autor 
wielu prac z dziedziny logiki, 
semantyki, teorii poznania, 
metodologii nauk, twórca no-
wej dziedziny naulu — ogól-
nej teorii działania swoim 
wkładem do nauki polskiej i 
światowej zdobył szerokie uz-
nanie i sławę w Kraju i za 
granicą. Jest on doktorem ho-
noris causa wielu uniwersyte-
tów na świecie i członkiem 
kilkunastu towarzystw nauko-
wych, w tym także francu-
skich. 

Nie sposób wymienić roz-
licznych zasług, jakie położył 
prof. Tadeusz Kotarbiński dla 
nauki I kultury polskiej. Jego 
rozległe zainteresowania i 
różnorodna działalność poza 
wymienionymi dziedzinami 
nauki, dotyczą nie tylko 
ważnych funkcji w organizacji 
(wieloletni prezes Polskiej 
Akademii Nauk) i populary^ 
zacji nauki polskiej (przewod-
niczący Rady Naukowej Wiel -
kiej Encyklopedii Powszech-
nej i Komitetu Redakcyjnego 
Biblioteki Klasyków Filozofii), 
lecz także szerokiej działal-
ności publicystycznej, a także 
fraszkopisarstwa. 

Jako pedagog i wychowawca 
wielu pokoleń polskich nau-
kowców dawał zawsze przy-
kład postawy postępowej i ra-
cjonalistycznej, przeciwsta-
wiając się wszelkim przeja-
wom rasizmu, fanatyzmu, nie-
tolerancji religijnej i obsku-
rantyzmu. 

Podczas sesji jubileuszowej 
w Warszawie sędziwy profesor 
przyjął życzenia od liczne-

go grona najwybitniejszych 
przedstawicieU polskiej nauki, 
władz państwowych i społe-
czeństwa. 

* 

Jubileusz 80-lecia urodzin 
obchodził znany polski uczo-
ny, prof. Władysław T A T A R -
KIEWICZ. Autor wielu wy-
bitnych prac z dziedziny hi-
storii filozofii i historii sztuki 
oraz problemów estetyid I ety-
ki — zdobył szerokie uznanie 
w Kraju i świecie za wyjątko-
wo bogaty i świetny jakościo-
wo dorobek naukowy, wyjąt-
kową erudycję, nieprzeciętny 
talent i umysł analityczny. 
Jego prace naukowe doczeka-
ły się wielu wydań. Jest on 
członkiem władz naczeinych 
kilkunastu międzynarodo-
wych stowarzyszeń nauko-
wych. 

KIELCE — O t w a r t y został Bank Rzemios ła 
z i n i c j a t y w y samorządu c e c h ó w rzemieś l -
n iczych . P r z y c z y n i się o n d o r o z w o j u r z e -
mios ła na Kie lecczyżnie , zabezp iecza jąc 
k r e d y t y d la warsz ta tów i p l a c ó w e k r z e -
mieś ln iczych . 

WAŁBRZYCH (WirocŁa-wslcie) — OPoitiezas narady 
pirzedstawlclell doOjnośaąskich Ocopalń podjęto 
postanowienia o podniesieniu wydajności wy-
dotiycia węgla piTzez daJsae inmectiandzowanie 
prac i dalsze inwestycje służące gófrnictwu. 

K R A K O W — Spółdz ie ln ia P r a c y „ P o m o c " 
należy d o n a j w i ę k s z y c h p r o d u c e n t ó w l a -
lek w Polsce . Dostarczy ła j u ż n a rynek 
oko ło 1,5 m i l i o n a sztuk la lek . P r o j e k t a n -
ci pracu ją Obecnie nad w z o r a m i la lek , 
które będą mówi ły . . , ca łymi zdaniami . 

WARSZAWA — Obok lamp rtęciowych, fluore-
scencyjoiych i żarowych różnych typów ulice 
stolicy oświetla jeszx7ze 1000 latarń gazowych. 
Nlelctdre z nich liczą 50 lat. Ponieważ w naj-
bliższym czasie grozi dim zagłaida. powstał pro-
jekt, aby ulice Agrykola uczynić ostałnim ,,re-
zerwatem" lamp gazowych. 

G D Y N I A — O t w a r t o tu o g r o m n y urząd 
p o c z t o w y spe łn ia jący f u n k c j e urzędu 
d w o r c o w e g o i morsk iego . Gdyńsk i urząd 
zal i czany d o n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h w K r a -
j u zatrudnia 400 p r a c o w n i k ó w i e k s p e -
d iu je w r a m a c h o d p r a w ce lnych wie l e 
tys ięcy p a c z e k dz iennie przes łanych drogą 
morską . 

WROCŁAW — W katastrofie budowlanej, podczas 
Ictórej runąła konstrukcja cziteroplĘtrowego bu-
dynku wznoszonego z prefabrykatów dla wy-
działu imeOioracji Wyższej Szkoły Rolniczej, 
ziginęło 10 xobotnikó(w. 

H A J N Ó W K A (Białostockie) — P r z y T e c h n i -
k u m P r z e m y s ł u D r z e w n e g o istnieje b o g a -
ty , un ika lny zb iór r ozmai tych narzędzi 
i p r z e d m i o t ó w d r e w n i a n y c h , u ż y w a n y c h 
w c iągu w i e k ó w przez ludność reg ionu 
P u s z c z y Bia łowiesk ie j . 

Tysiąc lec ie in W i e l k o p o l s c e 

Dla uczczenia Tysiąclecia i 1 Maja 

Ziemia, stanowiąca kolebkę 
państwa piastowskiego w 
I X — X wieku, uroczyście 
święci jubileusz Tysiąclecia 
Polski. W ramach bogate-
go progrramu olMihodów w 
dniach 16 i 17 kwietnia w 
Gnieźnie i Poznaniu odbywa^ 
ją się uroczystości związane z 
rocznicą sforsowania Odry i 

Nysy przez oddziały I i II Ar -
mii Wojska Polskiego w 1945 
roku i powrotu Ziem Za-
chodnich do Macierzy. 

W przeddzień Święta 22 
Lipca odbędzie się w Pozna-
niu uroczystość sprowadzenia 
z Krakowa urny z sercem 
gen. Henryka Dąbrowskiego 
syna Ziemi Wielkopolskiej. 

Załogi pracownicze setek 
zakładów produkcyjnych w 
Kraju na apel robotników 
„H. Cegielski" w Poznaniu 
podjęły zobowiązania osiąg-
nięcia dodatkowej produkcji 
i podniesienia jakości wyro-
bów w ramach społecznych 
czynów dla uczczenia tego-
rocznych obchodów Tysiącle-
cia Państwa Polskiego i świę-
ta klasy robotniczej — 1 
Maja. 

Członkowie brygad i gr-up 
związkowych fabryk, hut, zakła-

dów mechanicznych, kopalni, 
stoczni współzawodniczą o tytuły 
naljepszych zespołów .pracują-
cych wydajnie i oszczędnie przy 
uzyskaniu wysokiej Jakości pro-
duktów i wyrobów na zaopatrze-
nie rynku krajowego i na eks-
port. 

Zobowiązania produkcyjne 
robotników przyniosą w 
efekcie wielomilionowe ko-
rzyści materialne państwu i 
jego obywatelom i stanowią 
godną ludzi pracy formę ucz-
czenia tysiącletniego jubileu-
szu Polski. 

„Fabryka dzieł sztuki' 
wyb i tnych mistrzów 

Niecodz ienną a f e r ę f a ł s z e r -
ską w y k r y t o w Warszawie . 
W czasie ś ledztwa w sprawie 
n ie legalne j sprzedaży za g r a -
nicę o b r a z ó w Chagal la i M o -
dig l ianiego przez j e d n e g o z 
w a r s z a w s k i c h ma larzy u j a w -
n iono istnienie „ t a j e m n i c z e j " 
galeri i o b r a z ó w z a w i e r a j ą c e j 
dzieła w y b i t n y c h mis t rzów . 

Terenowe ośrodki wiedzy obywatelskiej 
N a terenie K r a j u prowadz i 

ożywioną dz ia ła lność 4 t y s i ą -
ce o ś r o d k ó w w i e d z y o b y w a -
telskiej F r o n t u Jednośc i N a -
rodu. Istnieją o n e w t y c h 
środowiskach , gdz ie nie ma 
instytuc j i u p o w s z e c h n i a j ą -
c y c h w i e d z ę p o l i t y c z n o - s p o -
łeczną, a w i ę c na wsiach , w 
m a ł y c h os ied lach i m i a s t e c z -
kach. Odczy ty i pogadank i 
podczas spotkań 1 dyskus j i 
z m i e s z k a ń c a m i wygłasza ją 

przedstawic ie le w ł a d z t e r e n o -
w y c h , o rganizac j i p o l i t y c z -
n y c h i spo łecznych , a także 
spec jal iśc i , lekarze , p r a w n i c y , 
inżyn ierowie , a g r o n o m o w i e . 

iPirogram zajęć ustadaaiy jest 

według zainteresowań i życzeń 
mieszkańcótw. .Omawiane są spra-
wy gospoidaroze i zagadmienia 
•międizynarodowe, zapiania po-
szczególnych instytucji i organów 
władzy, działailność spółdzielczo-
ści, sądófw, toanfeórw, służby isdro-
wia, szikoLnictTwa itp. 

W 20 godzin z Ystad do Zakopanego 

«Młodzież bliżej teatru' 
P o d t a k i m has łem o b c h o -

d z o n o M i ę d z y n a r o d o w y Dz ień 
Teatru, P o d o b n i e j a k w l a -
tach u b i e g ł y c h wszystk ie t ea -
try ipolskie w y s t ą p i ł y w dn iu 
27 m a r c a z u r o c z y s t y m i p r e -
mierami , o d b y ł y s ię spotkania 
w ładz i pub l i cznośc i z a k t o r a -
mi , reżyserami i s c e n o g r a f a -
mi . D y s k u t o w a n o na temat 
ku l tury teatra lne j w K r a j u i 
rozszerzenia udziału m ł o d y c h 
w i d z ó w z różnych ś r o d o w i s k 
w życ iu teatra lnym. 

w dniach od 29 marca do 2 
kwietnia zorga.nizowano w War-

szawie sympoesjum poświęcone 
współczesnej inscenizacji „Dzia-
dów" Adama Mickiewicza oraz 
dramaitowl ramamty.cznemu. Wy-
bitni teatrolodzy, kirytycy, zbaw-
cy litera'tuTy, poloniści obejrzeli 
spektakle „Dziadów" przygoto-
wane przez teatry Łodzi, ^a łe j -
-PodlasOciej, Białegostolku 1 War-
szawy. 

Wie lk ie za interesowanie w y -
woła ła zapowiedź p r z y j a z d u 
d o Po lsk i w ipołowie m a j a 
s łynnego teatru p a r y s k i e g o 
„ C o m e d i e França ise " . Teatr 
zaprezentu je sztuki Mol iera , 
M a r i v a u x i G i r a u d o u x . 

Od 22 m a j a k u r s o w a ć b ę -
dzie m i ę d z y Ś w i n o u j ś c i e m 
k o ł o Szczec ina a K r a k o w e m 
p o c i ą g e k s p r e s o w y p o k o n u -
j ą c y od leg ł oś ć 750 k i l o m e t r ó w 
w 10 godzin . Będz ie to n a j -
szybsze w K r a j u po łączen ie 
k o l e j o w e na tak d ługie j t ra -
sie. P o c i ą g p r z e z n a c z o n y b ę -
dzie g ł ó w n i e d la t u r y s t ó w 
s k a n d y n a w s k i c h p r z y b y w a j ą -
c y c h p r o m e m d o Ś w i n o u j -

ścia. Będą on i mog l i w n ieca -
łe 20 godz in p r z e b y ć d r o g ę z 
Ystad d o Z a k o p a n e g o . 

B y ł y tu m.in. o b r a z y C h a -
galla, Reno i ra , Utrilla, C e -
zanne'a i T o u l o u s e - L a u t r e c a . 
O g ó ł e m zna lez iono 130 p ł ó -
cien. 

Po zba-daniu przez .rzeozoznaw-
ców oka:zalo się, że obrazy te są 
limitacjaimi, W ostatnich latacłi 
na Zachodzie (pojawiło się wiele 
falsyfikatów słynnych obrazów. 
Jedna z „fa.b(ryk" tego rodzaju 
dzieł sabuki znajdowała się wła-
śnie (W Warszawie, 

,,Twóa-ca" ob«razó[W, którego 
naziwiska nie ujawnionoi liczył na 
naiwność nabywców i nie trosz-
czył się Zbytnio o zaohowainie 
wierno^i, Oilwrazy malowane by-
ły w T>ośpiechu z pominięciem 
pewnycli szczegółów. Mając nie-
wątpOijwie zidodności plastyczne, 
przy minlma.laiym wkłaldzie pra-
cy, starai się 'Jedynie naidać im 
odpowiedni kolory.t. 'Rzekome 
prace ChagaUa opatrzone były 
datami, podczas gdy artysta ten 
w pewnym olkresie nie umie-
szczał «lat 'na swych ipłótnach. 

Dla podkreślenia „autentyz-
mu" niektóre oliraizy aniały lekko 
zatarte stemjple znanych świato-
wych galerii. 

. I lustrowana Kronika Po l aków ' 
Od z górą mies iąca w a r -

szawski „ E x p r e s s W i e c z o r n y " 
zamieszcza codz iennie „ I l u -
s trowaną K r o n i k ę P o l a k ó w " , 
O b r a z u j e ona dzie je n a r o d u i 

Zegar czynny bez przerwy 306 lat 

Podczas Targów o historii 
Tegoroczne XXXV Między-

narodowe Targi Poznańskie 
przykuwają uwagę handlow-
ców i przemysłowców z wie-
lu krajów świata. Ojcowie 
miasta Poznania postanowili 
zapoznać licznych gości z Za-
granicy, którzy przybędą na 
Targi, z historią i tradycjami 
Polski. 

M.in. otwarta zostanie wiel-
ka wystawa malarstwa histo-
rycznego, na której znajdzie 
się wśród innych dzieł „Bi-
twa pod Grunwaldem" Jana 
Matejki, a także „Hołd Pru-
ski". Znana poznańska wi-
niarnia „Ratuszowa" i inne 
restauracje obok Starego 

Rynku zamówiły dla kelne-
rek historyczne stroje śred-
niowiecznych mieszczek. 

• 7-letnia wędrówka 
karty świątecznej 

w marcu 1959 r. do p. Zy-
czyńskiego w Lublinie wy-
słano z Warszawy kartkę 
pocztową z życzeniami wiel-
kanocnymi. W tym czasie 
adresat przeprowadził się. 
Poczta niestrudzenie, szukała 
go przez siedem lat. Kartkę 
otrzymał teraz — przed świę-
tami 1966 r. 

Jednym z najstarszych ze-
garów w Polsce — jest czyn-
ny od 306 lat beż przerwy ze-
gar, znajdujący się obecnie w 
zbiorach Muzeum Ziemi Byd-
goskiej. Zegar ten w roku 

• Po 23 latach 
odkryto kryjówkę 
z lat okupacji 

P r z y szosie J a n ó w — Bi ł -
g o r a j p o śc ięc iu w i e l k i e g o 
spróchnia łego d r z e w a w y k r y -
to, że os iem m e t r ó w nad z ie -
mią w y d r ą ż o n y jest w i e l k i 
schron, w k t ó r y m m o ż e z m i e -
śc ić się paru ludzi. W e j ś c i e 
d o dziupli zamknięte b y ł o 
d r e w n i a n y m i drzwiami . W e w -
nątrz z n a j d o w a ł a się d r e w -
niana podłoga , a na nie j k a -
w a ł k i l iny. 

Należy sądzić, że w okresie 
o k u p a c j i (1943—1944) k r y j ó w -
ka ta służyła par tyzantom, 
którzy , b y ć m o ż e , posiadal i 
tam radiostac ję . 

1660 wyszedł spod rąk mi-
strzów zamieszkałych w Byd-
goszczy. Jest wykonany ręcz-
nie, ma piękną tarczę baro-
kową. Wybija kwadranse i 
godziny. Spóźnia się zaledwie 
1—2 minuty na dobę. 

Zegar wystawia chlubne 
świadectwo kunsztowi ów-
czesnych, zresztą bardzo nie-
licznych, zegarmistrzów. 

j e g o p o n a d tys iąc le tn ie j p a ń -
s t w o w o ś c i . C i e k a w e teksty 
o p r a c o w a n e przez historyka 
dr Mateusza S iuchnińsk iego 
uzupełniają doskona łe i lu -
strac je S z y m o n a K o b y l i ń -
skiego, k tóry jest w y b i t n y m 
specjal istą w dziedzinie g r a -
f ik i h i s toryczne j , a zwłaszcza 
mi l i tar iów. 

Na podlŁTeiślenle zasługuje sta-
ranny dobór cytat z historycz-
nych kronik. Wiele z tych kronik 
było mało zmanych, a nawet w 
ogóle nie znanych szerszemu ogó-
łowi. Jak śwla.dczą liczne listy 
napływające do Tedakcji, ta żywa 
i lekka forma upowszechniania 
diziejów państwa i narodu pol-
skiego ipodjęta w zwląziku z ob-
chodami T^iąclecia, cieszy się 
dużym zainteresowaniem i uzna-
niem czytelników. 

„Wars" i „Sawa" — polskie projekty 
reaktorów atomowych 

W Instytucie Badań J ą d r o -
w y c h (ośrodek Żerań ) o p r a -
c o w a n o p r o j e k t y d w ó c h n o -
w y c h t y p ó w r e a k t o r ó w a t o -
m o w y c h , m o g ą c y c h s łużyć j a -
k o r e a k t o r y energe tyczne d u -
żych m o c y . P r o j e k t y r e a k t o -
rów n a z w a n e „ W a r s " i . .Sa-
w a " są na w s k r o ś o r y g i n a l n e 
w a tomis tyce ś w i a t o w e j — p o -
wsta ły w samodz ie lne j p r a -
c o w n i t r a n s u r a n o w c ó w k i e -
r o w a n e j przez d o c e n t a dr M. 
Taube , k i e r o w n i k a k a t e d r y 

radiotechniki Uniwersy te tu 
Warszawsk iego . 

Zaproponowane projekty reak-
torów sotLno-wirzących ,,Wa'rs" i 
„Sawa" zapewniają przewagę nad 
innymi powszecłmie stosowanymi 
roizwiązanlaiml prizez takie m.in, 

i.®* "Użycie minimalnych 
ilości paliwa 1 materiałów kon-
strukcyjnych do rdzenia reaktora 
o r ^ duży stopień bezpieczeństwa 
Jądrowego, co w innych typach 
reaMorów, tzw. prędkich. Jest 
rzeczą truidną do osiągnięcia. 
Nowe rozwiązania żerańskich 
atomistów zostały przedłożone 
do opatentowania. 



Miasteczko wielkiego uroku 
Renesans po polsku 
Jak Esłerka uwodziła króla 

Jestem w Kazimierzu, uro-
czym miasteczku polskiego re-
nesansu, naszpikowanym hi-
storią i legendami, jak wiel-
kanocna kaczka pieczonymi 
jabłkami. Wystarczy tylko nos 
wysunąć z domu, a już dzieje 
starsze i nowsze sympatycz-
ne i natrętne pchają się w 
oczy. Na rynku dwie jednako-
we kamieniczki z XVII wieku, 
podobne do tych, które wi-
dywałem w Zamościu i... we 
Frankfurcie nad Menem, oczy-
wiście w jego historycznej, 
pięknej, a nie współczesnej, 
zamerykanizowanej części. 
Wybudowałi je (mówię o ka-

zimierzowskich kamienicz-
kach) patrycjusze tutejsi, bra-
cia Przybyłowie. Wybudowali 
je wtedy, kiedy Kazimierz 
stał się „modny" jako miasto 
na szlaku wielkich traktów z 
południa na północ Wisłą i ze 
wschodu na zachód; ówcześni 
podróżni nie umieli oprzeć się 
czarowi grodu i pozostali tu, 
polszczyli się, przybierali pol-
skie nazwiska. Tak z Włocha 
Celliego powstała polska ro-
dzina Celejów, z Doraccich — 
Doraczyńscy. 

Specjalny urok miasta sta-
nowiły i stanowią... połskie 
niekonsekwencje. Gdy w 

^ Lodówki, m a s z y n y do prania 
i inne artyicuły gospodarstwa domowego • 

LENG - PIGARD ET G-ie 
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U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE K U C H E N N E • BUTANE • P R O P A N E 

Niemczech budowano bardzo 
zresztą ładne renesansowe 
rynki i kamieniczki, wszystko 
było uporządkowane, dokład-
ne, na linii. Tu wkradł się 
sarmacki bałaganik: do łaciń-
sikch napisów, których mnó-
stwo, napisano błędy, byki, 
które przetrwały wieki. Do le-
gend biblijnych i starożytnych 
dodawano w rysunkach na do-
mach własne, polskie motywy. 
Renesans tu i ówdzie po-
pstrzony był rubaszną fantaz-
ją rodzimego twórcy; gdy 
dwupiętrowa kamieniczka wy-
dawała mu się zbyt skromna 
— dobudowywał z przodu 
jeszcze dwa piętra elewacji, 
za którymi nie było... nic. Tyl-
ko ściana! Tego gdzie indziej 
nie zoczysz! 

Jeśli przyjedziecie, Kocha-
ni, do Kraju, zawadźcie o Ka-
zimierz, nie pożałujecie na 
pewno. Zresztą historia łączy 
się tu z dniem dzisiejszym. 
W restauracji „Esterce" moż-
na smacznie zjeść. Ponoć 
Esterka, w której zakochał się 
król Kazimierz Wielki (na któ-
rego cześć też miasto Kazi-
mierzem nazwano) i tu ją osa-
dził, mając ze swojego do jej 
zameczku potajemne podziem-
ne przejście (jak opowiadają), 
był łasy nie tylko na wdzięki 
pięknej Żydówki, lecz również 
na jej niemałe umiejętności 
kulinarne. Wierzymy, że 
Esterka karmiła dostojnego 
ukochnego specjałami. 

Od stu lat do Kazimierza 
zjeżdżają malarze, architekci 
i poeci. Najwybitniejsi nazna-
czali sobie tu randez-vous. Je-
śli odwiedzicie Kazimierz, po-
oddychacie tutejszym powiet-
rzem, pooglądacie stare ka-
mieniczki i spichrze, ruiny 
zamkowe, plebanię i farę, jeśli 
wybierzecie się na przechadz-
kę po okolicy parowami i 
przyjrzycie się wiślanym fa-
lom, nie będziecie się dziwili, 
źe ludzie, którzy raz to wi-
dzieli, chętnie tu wracają. 

Kazimierz tego wart. 

MARIAN 

W gra.binecie astronawigacji na kopule sztucznego nieba 
błyszczy 5 tysięcy gwiazd. Z sekstansami w ręku uczniowie 
wybierają kierunki wielu swoich przyszłych rejsów morskich 

CHŁOPCY 
WSZYSTKICH MÓRZ 
DYNAMICZNY ROZWOJ 

po lsk ie j m a r y n a r k i h a n -
d l o w e j i r y b o ł ó w s t w a 

d a l e k o m o r s k i e g o s t w o r z y ł p o -
t rzebę kszta łcenia l i c znych 
z a s t ę p ó w w y s o k o k w a l i f i k o -
w a n y c h m a r y n a r z y i r y b a -
k ó w . Z a d a n i e t o spełnia ją 
p a ń s t w o w e szko ły m o r s k i e w 
G d y n i i w Szczec in ie . 

Szko ła R y b o ł ó w s t w a M o r -
sk iego w G d y n i o b c h o d z i w 
t y m r o k u 20- lec ie istnienia. 
M u r y j e j opuśc i ł o w t y m c z a -
sie p o n a d 1000 a b s o l w e n t ó w 
z a j m u j ą c y c h o d p o w i e d z i a l n e 
s tanowiska w e f l o c i e r y b a c -
k ie j i d o w o d z ą c y c h s tatkami 
ł o w i ą c y m i n a Bał tyku , M o -
rzu P ó ł n o c n y m , A t l a n t y k u , u 
w y b r z e ż y A f r y k i . W y s o k i e 
umie j ę tnośc i z d o b y t e w s z k o -
le przynoszą k o n k r e t n e r e z u l -
taty w postac i d o s k o n a ł y c h 
w y n i k ó w p o ł o w ó w . P o l a c y 
zyskal i j u ż w te j dz iedzinie 
niemałą s ł a w ę . 

P a ń s t w o w ą S z k o ł ę M o r s k ą 
w Szczec in ie , na jmłodszą 
ucze ln ię m o r s k ą w Po l s ce , 
opuszczą w t y m r o k u p i e r w s i 
abso lwenc i . P o d c z a s t rzech 
lat nauki s łuchacze , z a r ó w n o 
w y d z i a ł u n a w i g a c y j n e g o , j a k 
i mechan ik i , ani na c h w i l ę 
nie rozstają się ze statkiem, 
p r z y s z ł y m w a r s z t a t e m i m i e j -
s c e m pracy . P r z e b i e g nauki 

Z myślą o kobietach 
T o JUZ D A W N O przesta ł b y ć p r o b l e m w y ł ą c z n i e h a n d l o w y 

czy t e chn i czny . S p r a w a n a b r a ł a charakteru g ł ę b o k o h u m a -
nis tycznego , s t a j ą c s ię w j a k i m ś sens ie s p r a w d z i a n e m z g o d -

nośc i s ł ó w z rzeczywis tośc ią . S ł ó w o r ó w n o u p r a w n i e n i u k o b i e t 
i r z e c z y w i s t o ś c i i ch f a k t y c z n e j sy tuac j i ż y c i o w e j . N i e c h a j c z y -
te ln ik n ie d z i w i s i ę t e m u p o d n i o s ł e m u m o ż e w s t ę p o w i , w y -
d a j e się j e d n a k , ż e temat , k t ó r y .pokrótce z a m i e r z a m y o m ó w i ć , 
uzasadnia w pe łn i t ę rzekomą podn ios łość . 

Jak wiadomo mniej więcej w roku 1950 ro®pocxąl się w Polsce 
proces gwałtownego uprzemysłowienia, który zresztą trwa do dzisiaj. 
Zaczęły powstawać niemal miarowo nowe fabryki, liuty, kopalnie. 
Krzywa produkcji przemysłowej skoczyła ostro w górę. Oo produkcji 
szeroką ła.wą przybywały zastępy nowycb pracown^ików. W 1950 r. poza 
rolnictwem zatrudnionycłi było w Kraju 4,4 miliona osób, a w ub. r. 
już prawie 8 milionów. Wzrost wyniósł więc 80%. 

W ś r ó d t y c h n o w o z a t r u d n i o n y c h p o w a ż n y o d s e t e k t o kob ie ty . 
D o ś ć p o w i e d z i e ć , że 15 lat t e m u k o b i e t y s t a n o w i ł y 21<>/o o g ó ł u 
ludzi z a t r u d n i o n y c h w Po l s ce , p o d c z a s g d y o b e c n i e s tanowią 
j u ż p r a w i e ST/o. Na sześć k o b i e t w w i e k u tzw. a k t y w n o ś c i z a -
w o d o w e j aż cztery p r a c u j ą z a w o d o w o , a j e d y n i e d w i e z a j m u -
ją s i ę w y ł ą c z n i e g o s p o d a r s t w e m d o m o w y m . 

I tuta j d o c h o d z i m y d o sedna s p r a w y . Jak p o m ó c k o b i e c i e 
p r a c u j ą c e j w pe łn i en iu przez nią w i e l o s t r o n n y c h o b o w i ą z k ó w — 
nie t y l k o z a w o d o w y c h , l e cz r ó w n i e ż d o m o w y c h j a k o matk i 
i ż o n y ? W tych p i e r w s z y c h r o z w i ą z a n i e m jest u s t a w o d a w s t w o 
p r a c y , p r z y z n a j ą c e k o b i e c i e p r a c u j ą c e j roz leg łe u p r a w n i e n i a 
i p r z y w i l e j e . W t y c h d r u g i c h zaś o b o w i ą z k a c h — p o d o b n i e j a k 
na c a ł y m ś w i e c i e — u l g ę n ies ie udos tępn ien ie k o b i e t o m n o w o -
c z e s n y c h u r z ą d z e ń i a p a r a t ó w , k t ó r e w y r ę c z a j ą w w y k o n y w a -
niu c o d z i e n n y c h j a k ż e u c i ą ż l i w y c h za j ę ć d o m o w y c h . C h o d z i 
p o p r o s t u o pra lk i , o d k u r z a c z e , f r o t e r k i , l o d ó w k i , m a s z y n y d o 
szycia itp. itd. 

Po l ska nie mia ła w tej dz iedzinie p r o d u k c j i ż a d n y c h t radyc j i . 
T r z e b a w i ę c b y ł o zaczynać zupe łn ie o d p o d s t a w . P r z y j ę t o s łusz -
nie, że n a j t r u d n i e j s z e i n a j u c i ą ż l i w s z e p r a c e w y k o f i u j e kob ie ta 
p r z y pran iu . Stąd też w p i e r w s z y m okres ie , a b y ł y to lata 
1954—1956, g ł ó w n y nac i sk p o ł o ż o n o na p r o d u k c j ę pra lek . By ła 
o n a zrazu r o z d r o b n i o n a , pra lk i r ó ż n e g o t y p u i n ie na j l epsze j 
j akośc i w y t w a r z a ł o w ilości 25—28 t y s i ę c y sz tuk w i e l e f a b r y k 
m e t a l o w y c h . 

Z c z a s e m w p r o d u k c j i te j w y s p e c j a l i z o w a ł y s i ę d w i e f a -
bryk i , k tóre d o p r o w a d z i ł y ją d o r e k o r d o w e g o p o z i o m u 579 
tys ięcy sz tuk w 1962 roku . W e f e k c i e o g ó l n a l iczba pra l ek 
w p o l s k i c h g o s p o d a r s t w a c h d o m o w y c h p r z e k r o c z y ł a j u ż 4 m i l i o -
n y sztuk. O z n a c z a to, że p r a w i e c o d r u g i e g o s p o d a r s t w o d o m o -
w e w m i e ś c i e i na wsi pos iada pra lkę . 

w ostatnich iatacb .produkcja roczna pralek mechanicznych ustabilizo-
wała się na poziomie 350—450 tysięcy sztuk. Charakterystyczny jest przy 
tym wysiłek producentów nad ciągłym doskonaleniem modeli, zwiększa-
niem ich walorów użytkowych. Obok pralek zwykłych wytwarza się 
pralki skojarzone z wirówkami (do suszenia bielizny). 

O d zera rozpoczę to także w y t w a r z a n i e o d k u r z a c z y i f r o t e r e k . 
P i e r w s z e par t i e w y p u s z c z o n o na r y n e k d o p i e r o w 1955 r. i to 
racze j w s y m b o l i c z n y c h i l o ś c ia ch : 10 tys ięcy o d k u r z a c z y i 6 t y -
s ięcy f r o t e r e k . T o o c z y w i ś c i e b y ł o o w i e l e za m a ł o . K t o zna 
s c h l u d n o ś ć po l sk i ch g o s p o d y ń , d b a ł y c h o l śn iący b lask p a r -
k i e t ów , d o m y ś l i się, j a k s i lny b y ł nac isk r y n k u na p r o d u c e n -
t ó w . W e f e k c i e w tjrm r o k u w s k l e p a c h z n a j d z i e s ię p r a w i e 
300 tys i ę cy o d k u r z a c z y i ok . 30 tys. f r o t e r e k . W s u m i e o k . 1,5 
mi l i ona o d k u r z a c z y p o m a g a dz iś w p r a c y p o l s k i m k o b i e t o m . 

Od 3400 sztuk w 1955 roku do 345 tysięcy w br. zwięlcszyła się pro-
dukcja lodówek domowycli. Jest icłi w Kraju bogaty wybór — od naj-
mniejszych 40-Utrowych do dużych 180-Iitrowych, różnych typów i prze-
znaczeń — z eleganckimi w drewnianej obudowie włącznie. 

L o d ó w k a to żaden luksus czy zby tek , lecz przede w s z y s t k i m 
ulga d la k o b i e t y : rzadsze m o g ą b y ć zakupy , m n i e j s z a s t ra ta 
czasu i w y s i ł k u na i c h d o k o n y w a n i e . Dlatego też z j e d n e j s t rony 
na jb l i ższe lata przyniosą zwiększen ie p r o d u k c j i <np. w 1967 r. 
d o p r a w i e 400 tys. sztuk), z d r u g i e j zaś c o r a z korzys tn ie j s ze są 
w a r u n k i n a b y w a n i a — niższe ceny , d o g o d n i e j s z e w a r u n k i spłat 
ra ta lnych itd. 

Dzięki temu już wkrótce co ósme gospodarstwo domowe w Polsce po-
siadać będzie własną lodówkę. Ka stosunki wysoko rozwiniętych krajów 
Zachodu nie jest to może oszałamiające, w polskich jednak warunkach 
zupełnego braku tradycji produkcyjnych i olbrzymich innych potrzeb 
gospodarczych Kraju — liczba ta musi napawać optymizmem. 

D ł u g a j es t lista w y r o b ó w , które po lski p r z e m y s ł coraz s z e r -
szą falą dostarcza na r y n e k z myślą o k o b i e c i e p r a c u j ą c e j w z a -
k ładz ie p r a c y i w g o s p o d a r s t w i e d o m o w y m . R ó w n o c z e ś n i e p o -
ważn ie r o z w i j a s ię i m p o r t t y c h w y r o b ó w . S ta ły s ię o n e p r z e d -
m i o t e m za interesowania s p e c j a l n y c h i n s t y t u t ó w n a u k o w y c h , 
o ś r o d k ó w badania zaopatrzenia spo łe cznego — b i u r k o n s t r u k -
c y j n y c h . 

W y d z i e l o n o spec ja lne w i e l k i e zak łady p r z e m y s ł o w e , k t ó r y c h 
p o d s t a w o w y m z a d a n i e m jest w y p r o d u k o w a n i e tego sprzętu 
w coraz w i ę k s z y c h i lośc iach , c o raz lepsze j j akośc i i o c o r a z 
l epszych w a l o r a c h e k s p l o a t a c y j n y c h . W y m i e ń m y c h o ć b y Z a -
k ł a d y M e t a l o w e „ Z a k r z ó w " p o d W r o c ł a w i e m ( l odówki ) , czy 
S H L w K i e l c a c h (pralki) , l u b 2Sakłady M e t a l o w e w P r z e m y ś l u 
( m a s z y n y d o szycia) . M o ż n a m ó w i ć o i>owstaniu ca ł e j roz leg łe j 
gałęzi c i ężk iego przemys łu , s t a w i a j ą c e j sobie za cel u c z y n i e n i e 
l że j szego życ ia k o b i e c i e p r a c u j ą c e j z a w o d o w o . Gr. 

Przyszły oficer statku musi 
znać wszystkie tajniki mecha-
nizmów i urządzeń, aby bez-
błędnie kierować całą załogą 

j es t n a s t ę p u j ą c y . P o re j s i e 
k a n d y d a c k i m nas tępu je r o k 
za ję ć t e o r e t y c z n y c h i p r a k -
t y c z n y c h w stoczni r e m o n t o -
w e j . D r u g i r o k to p ł y w a n i e 
na d o s t o s o w a n y m d o za ję ć 
s z k o l e n i o w y c h s p e c j a l n y m 
statku w w a r u n k a c h o r ó ż n e j 
skali t rudnośc i . P o d c z a s t rze -
c i ego r o k u nauki u c z n i o w i e 
o d b y w a j ą na z m i a n ę re j sy 
na statku ins t rumenta lnym, 
p r a k t y k ę w stoczni i za jęc ia 
t e o r e t y c z n e w i ą ż ą c e i u t r w a -
l a j ą c e z d o b y t e d o ś w i a d c z e n i e 
z n o w o c z e s n ą techniką i w y -
m a g a n i a m i j a k i e stawia się 
o f i c e r o w i m a r y n a r k i . P o d 
k o n i e c nauk i a b s o l w e n c i z n a -
ją nie t y l k o w a ż n i e j s z e p o r t y 
E u r o p y , A f r y k i i A m e r y k i 
P o ł u d n i o w e j i w a r u n k i n a w i -
gac j i na w i e l u m o r z a c h ś w i a -
ta, a le są w y s o k o k w a l i f i k o -
w a n y m i f a c h o w c a m i z dz ie -
dz iny m e c h a n i k i o k r ę t o w e j . 
Nie m a t a k i e g o zadania , k t ó -
r e g o n ie r o z w i ą z a ł b y abso l -
w e n t szko ły . A n a tak i ch o f i -
c e r ó w czekają j u ż statki 
P a ń s t w o w e j Ż e g l u g i M o r s k i e j 
i P o l s k i c h Lini i O c e a n i c z -
n y c h , z a w i j a j ą c e dziś d o 
w i e l u p o r t ó w świata . 

Krótka przerwa w zajęciach. 
Po chwili, zamiast dzwonka 
rozlegnie się dźwięk okręto-
wego dzwonu wzywającego 
tym razem nie na pokład, ale 

sali na zajęcia z teorii 
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Już po raz trzeci Wrocław gościł najlepszycłi polskicli muzyków jazzowycli młodego pokolenia. Organiza-
torami Ogólnopolskiego Festiwalu pod hasłem „Jazz nad Odrą" były: Zrzeszenie 'Studentów Polskich, Pol-
skie Radio i Telewizja, Polska Federacja Jazzowa i miesięcznik „Jazz" . Wrocławskie spotkanie zgrupowało 

wszystkich najlepszych młodych jazzmenów z całego Kraju. 

DYNAMICZNY ROZWOJ MUZYKI JAZZOWEJ W P o l -
sce i w z r a s t a j ą c y krąg j e j o d b i o r c ó w sprawił , że poza 
f es t iwa lami w a r s z a w s k i m i o randze m i ę d z y n a r o d o w e j , 

p o d j ę t o o rgan izac j ę i m p r e z dla k r a j o w y c h z e s p o ł ó w a m a -
torskich. 

N i e k w e s t i o n u j ą c p r y m a t u znanych p o w s z e c h n i e i e n t u -
z jastycznie p r z y j m o w a n y c h w całe j Europie z a w o d o w y c h 
z e s p o ł ó w Krzyszto fa K o m e d y , A n d r z e j a Trzaskowsk iego , 
Z b i g n i e w a N a m y s ł o w s k i e g o , P t a s z y n a - W r ó b l e w s k i e g o czy 
„ W a r s a w Stompers " , p o s t a n o w i o n o d a ć szansę m u z y k o m 
a m a t o r o m , r o s n ą c y m zastępom j a z z m e n ó w n ieznanych , ale 
n i e w ą t p l i w i e uta lentowanych . 

Po t rzebę za in i c j owania k r a j o w e g o f es t iwa lu m ł o d y c h 
amatorsk i ch zespo łów j a z z o w y c h najs i ln ie j w y r a ż a ł y ś r o d o -
wiska m ł o d z i e ż y w r o c ł a w s k i e j . Nie ibył to przypadek . M i a -
sto b ę d ą c e j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w a k a d e m i c k i c h 
w Polsce , o d dawna s t a n o w i b u j n e o g n i s k o ar tystycznego ż y -
cia s tudentów. Tuta j powsta ły znane w wie lu k r a j a c h s tu -
d e n c k i e t eatry : „ P a n d o r a " , „ G e s t " i „ K a l a m b u r " (ten ostatni 
j a k o p i e r w s z y w Polsce , w s w o i m p r o g r a m i e „ P o u l i cach 
miasta chodz i m o j a m i ł o ś ć " , w p r o w a d z i ł zespół j a z z o w y j a k o 
e lement teatralnego spektaklu) . W ibogatym życ iu m u z y c z -
n y m miasta rozwi ja ł się także nurt jazzu, a w r o c ł a w s k i s t u -
denck i H o t C lub „ P a ł a c y k " na leża ł d o n a j a k t y w n i e j s z y c h 
w Po lsce . 

Nic d z i w n e g o , że j u ż p o raz trzec i spo tka ły się w e W r o c -
ławiu na f es t iwa lu „Jazz nad O d r ą " s tudenckie zespo ły i w o -
kaliści z ca łego Kra ju . W t y m r o k u w szranki o p a l m ę 
p i e rwszeńs twa stanęła r e k o r d o w a l iczba trzydziestu zespo -
ł ó w z jedenastu o ś r o d k ó w a k a d e m i c k i c h : W a r s z a w y , K r a -
k o w a , Częs to chowy , Łodz i , Torunia , Szczecina, Koszal ina, 
Gdańska, Zabrza , Opola i W r o c ł a w i a . Przez es tradę F i lhar -
m o n i i W r o c ł a w s k i e j p r z e w i n ę ł o się o k o ł o pó ł tore j setki m u -
zyków. 

P r a w i e d w u k r o t n y w p o r ó w n a n i u z r o k i e m u b i e g ł y m 
wzrost l i c zby z e s p o ł ó w uczes tn i czących w fest iwalu , a także 
szerokie za interesowanie imprezą ze strony w r o c ł a w i a n , d o -
wiod ło , że popu larność jazzu wśród m ł o d z i e ż y po l sk ie j s ta -
le wzrasta . Jazz s tanowi jedną z bardz ie j s k u t e c z n y c h m e -
tod umuzykaln ian ia spo łeczeństwa, ponadto jest ważną f o r -
mą t w ó r c z e g o w y ż y c i a się w muzyce , dostępną dla a m a t o -
r ó w , r o z w i j a muzyczną inwenc j ę , w z b o g a c a w y o b r a ź n i ę , 
U p r a w i a n i e jazzu zmusza muzyka d o czegoś w i ę c e j , aniżeli 
ty lko w i e r n e g o o d c z y t y w a n i a tekstu zapisanego przez k o m -
pozytora , przyspiesza do j rza łość artystyczną. Ma to znacze -
nie r ó w n i e ż d la tych, k tórzy studiują. . . m u z y k ę p o w a ż n ą . 

Z e tak jest w istocie, świadczy l i czny udział w e w r o c ł a w -
sk im fesitiwalu s t u d e n t ó w szkół m u z y c z n y c h . S p o ś r ó d nich 
o czywic i e rekrutu je s ię co roku c zo ł ówka instrumental is tów 
„Jazzu nad Odrą" . Na przyk ład W ł o d z i m i e r z Nahorny , l a u -
reat ub ieg ł o rocznego fest iwalu , jest a b s o l w e n t e m s o p o c k i e g o 
konserwator ium. Ten świe tny m u z y k , g r a j ą c y na wie'lu i n -
strumentach , już dzis iaj zal iczany jes t d o na j lepszych s a x -
- a l c i s t ó w europe j sk i ch ; j e g o gośc inny w y s t ę p podczas t e g o -
ro cznego f es t iwa lu nawet na jbardz ie j w y b r e d n y m s m a k o -
szom dostarczy ł p r a w d z i w y c h wzruszeń estetycznych, a w y -
konanie przezeń u t w o r u l egendarnego Johna Lewisa „ S l i z -

g a w k a w P a r k u C e n t r a l n y m " wzbudz i ł o p r a w d z i w y en t u z - ' 
jazm. Studentami szkół m u z y c z n y c h są nagrodzen i w t y m roku 
sol iśc i : puzonista Stanis ław Cieślak z Gdańska i k o n t r a b a -
sista Jacek B e d n a r e k z Torunia , o b a j u p r a w i a j ą c y jazz n o -
woczesny . 

ZE S P O Ł Y U C Z E S T N I C Z Ą C E W K O N K U R S I E p r z y s p o -
rzy ły wspania łe j , w r a ż l i w e j na m u z y k ę w r o c ł a w s k i e j 
publ i cznośc i w ie l e sa tys fakc j i i e m o c j i . W a r t o ś c i o w y c h 

i r ó żn o ro d n y ch . Oto na estradzie zespół „ H a g a w " z K l u b u 
Studenta Po l i technik i W a r s z a w s k i e j „ S t o d o ł a " . Skład ins tru -
m e n t ó w n i e c o d z i e n n y : t rąbka , puzon , b a n j o , kontrabas , p e r -
kus ja i . . .skrzypce. O d w o ł u j ą c się d o epoki w c z e s n e g o jazzu, 
„ H a g a w " prezentu je m u z y k ę prostą i m e l o d y j n ą , pełną t a -
necznośc i i d o w c i p n ą , pos iada jącą u r o k l u d o w e g o p r y m i t y -
w u . Sala zanosi się od b r a w i radosnego śmiechu. P o chwi l i 
mie j s ce „ H a g a w u " z a j m u j e tr io Jerzego S a p i e j e w s k i e g o 
z Gdańska, k t ó r e m u t o w a r z y s z y autentyczny. . . k w a r t e t 
s m y c z k o w y . P ó ł k o l e rozs iad łych w skupieniu przed p u l p i t a -
m i w i o l i n i s t ó w p r z y p o m i n a salę kamera lną f i lharmoni i , 
a w części zacisze mieszczańskie j w i e d e ń s k i e j r odz iny 
z X 'VIII w i e k u p r y w a t n e g o m u z y k o w a n i a . A l e to ty lko p o z o -
ry. G r u p a S a p i e j e w s k i e g o gra m u z y k ę bardzo wspó ł czesną , 
a w a n g a r d o w ą . W p r z e c i w i e ń s t w i e d o „ H a g a w u " smyczk i 
w t y m zespole nie są e l e m e n t e m tradyc j i , l ecz próbą p o s z u -
k iwania n o w y c h d la jazzu rozwiązań k o m p o z y t o r s k i c h 
i brzanieniowych. R a d o ś ć t owarzysząca s łuchaniu „ H a g a w u " 
ustąpiła mie j s ca p o w a ż n e j re f leks j i i skupien iu ; w n i e j e d -
n y m s łuchaczu zespół Sapiejewsikiego musiał w y w o ł a ć z a d u -
m ę na temat dróg , k t ó r y m i kroczy jazz... L e c z t o nie t r w a ł o 
d ługo . B o w k r ó t c e z estrady p o p ł y n ą ł z n ó w „ t e n dobry , stary 
j a z z " : m ł o d y zespół „ O l d T i m e r s " z W a r s z a w y rozpal i ł w i -
d o w n i ę , rozko łysa ł ją i roztupał muzyką szczodrą i ż y w i o ł o -
w o ekspresyjną. . . 

Jury festiwalu, w któa-ym zasiadali m.lm. koanpozytor i kjrytyk 
jazizu Adam Sławińsikd, wybitni jazzmeni Amlrizej Tirzaskawski 
i Ptaszyn-WTdblerwski oraz redaktor naczelny miesięczinłka 
„Jazz • Jozel Balceirak, I nagrodę przyznało „Triu" Jacka Bednar-
•ka, II — kwartetowi „Soul Broithers" Stainisława Cieślaka, III — 
zespołorwi •traidycyjnem.u „Hagarw" Gnzegonza Bruidlci z Warszawy. 
Wyrdziniono także m.in. rwaa^zawskie zespoły ,,01d Timers" 1 Rag-
ii™Jf ^̂ ^̂  Band". Wymienione zespoły stanowiły niewątpliwą'czo-
łówką festiwalu, którego zasięg i Łnaiezenie w poOskim życiu mu-
zycznym będzie z każdym rokiem wzrastać, 

W p o r ó w n a n i u z d w o m a p i e r w s z y m i „Jazzami nad O d r ą " 
t egoroczny f e s t iwa l charakteryzował się znacznie w y ż s z y m 
p o z i o m e m w y k o n a w s t w a większośc i zespo łów. Na p o d k r e -
ś lenie zas ługuje r ó ż n o r o d n o ś ć u p r a w i a n y c h s t y l ó w m u z y c z -
n y c h — p o c z y n a j ą c o d jazzu archa i cznego k u l t y w o w a n e g o 
przez „ H a g a w " , a k o ń c z ą c na a w a n g a r d o w y c h p o s z u k i w a -
n iach g r u p y Jerzego S a p i e j e w s k i e g o z Gdańska . P o z y t y w -
nie o c e n i o n o stale r o s n ą c y udział w repertuarze z e s p o ł ó w 
k o m p o z y c j i w łasnych , w p r z e w a ż a j ą c e j mierze c i e k a w y c h 
i ambi tnych . W s z y s t k o to pozwa la stwierdzić , iż r o z w ó j r u -
chu j a z z o w e g o po l sk i ch s t u d e n t ó w przeb iega ¡pomyślnie, 
a c zo łówka tego ruchu, która n i d b a w e m rozpoczn ie w o j a ż e 
zagraniczne, na p e w n o n ie przynies ie ws tydu po l sk ie j k u l -
turze m u z y c z n e j . ^ ^ ^ ^ R A D L l S S K I 
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JA M A I S le jazz n 'avait 
eu en P o l o g n e un si' 
large audi to i re et un 

si grand n o m b r e d ' e x é c u -
tants, depu is les jeunes 
ouvr iers et les étudiants 
j u s q u ' a u x habitués des 
salles ph i lharmoniques , d e -
puis les orchestres p r o -
fess ionnels cé lèbres dans 
toute l 'Europe j u s -
q u ' a u x f o r m a t i o n s d ' a m a -
teurs. Auss i , q u e p e r s o n n e 
ne s ' é tonne d u n o m b r e d e 
festivals d e jazz, na t i o -
naux et internat ionaux , 
organisés c h a q u e année en 
Pologne . A p r è s Varsov ie , 
o ù d e u x mani fes tat ions 
annuel les d e jazz ont d é j à 
lieu, c 'est au t our d e W r o -
c ł a w d 'accue i l l i r les f o r -
mat ions étudiantes de 
toute la Po l ogne . 

Cette année - c i , au cours 
du Fest ival d e Jazz d e 
W r o c ł a w , appe lé „Jazz sur 
l 'Oder " , 30 f o r m a t i o n s v e -
nues d e 11 vi l les et c o m p -
tant e n v i r o n 150 mus i c i ens 
o n t c o n c o u r u p o u r r e m -
IKjrter la pa lme . L e p u -
bl i c d e W r o c ł a w , dont la 
b o n n e f o r m a t i o n mus i ca le 
est par ai l leurs connue et 
qui à chaque concer t r e m -
plissait la salle, do i t au 
Fest ival n o m b r e d ' é m o -
t ions préc ieuses et variées . 
C 'est qu 'en e f f e t , les f o r -
mat ions en compét i t ion r e -
présentaient en généra l 
un n iveau d ' e x é c u t i o n é l e -
v é p o u r des amateurs , et 
une grande d ivers i té d e 
styles, depu is le jazz t r a -
di t ionnel jusqu 'au jazz 
„dern ie r c r i " . En outre , 
el les o n t e x é c u t é de n o m -
breuses compos i t i ons p e r -
sonnel les , intéressantes et 
ambit ieuses . 

Et c o m m e le jazz, après 
des années d e discussions , 
a su s ' imposer c o m m e une 
m u s i q u e tout aussi va lab le 
q u e la c lassique, c 'est tant 
m i e u x s'il se répand p a r m i 
les jeunes , accé lérant leur 
matur i té artist ique, e n r i -
chissant l eur imaginat ion , 
m ê m e si par fo i s il les i n -
cite à se „ d é f o u l e r " t rop 
b r u y a m m e n t . 

Sławomir Mrożek est né 
en 1929 à Cracovie, où U 
fait ses études classiques 
et s'intéresse aux Beaux-
-Arts, puis i la pbilolósie. 
Après son service miU-
talre il devient Journaliste, 
s'intéresse aux cłiiens 
écrasés, au dessin, à l'art 
dramaUque, écrit des tex-
tes sarcastiques pour des 
cabarets littéraires. Un re-
cueil de nouvelles, „L'Elé-
phant", le révèle au grand 
public en 1958, puis ,,>foce 
à Fouillis-l'Atome" en 1959 
et „La Pluie" en 1962. Ou 
lui doit à "ce Jour onze 
pièces. Afrożek est consi-
déré comme un des pre-
miers dramaturges polo-
nais contemporains. Il a 
obtenu à Paris le Grand 
Prix de l'Humour Noir 
1964 pour „L'Eléphant" et 
„Les Porte-Plumes" parus 
chez Albin Michel. 

Au „Théâtre de Poche" 
Paris découvre Sławomir MROŻEK 

Il est à Paris, à d e u x pas de la gare Montparnasse le plus 
pet i t théâtre de la capitale : l e Poche . Si le n o m b r e de s p e c -
tateurs est rédui t (il n 'y a que 100 places) , le théâtre 
y a tou jours été gagnant et les plus grands auteurs y ont 
é té j o u é s : P irandel lo , Ionesco , Audiber t i , Lorca , Ka fka , 
Brecht. . . C 'est au tour d u j e u n e auteur polonais S lavomir 
M r o ż e k d ' y être r é v é l é au publ i c parisien. 

L e soir d e la p r e m i è r e représentat ion, un petit h o m m e au 
f r o n t souc ieux , le f r o n t barré par une m è c h e brune , g u e t -
tait depuis l ' entrée les réact ions d u publ i c dans la salle o b -
scure . A l 'entracte, après une succession de rixes, les bravos 
éc lataient . A lors , A n t o i n e Boursei l ler , d i rec teur d u „ P o c h e -
- M o n t p a r n a s s e " et met teur en scène parut rassuré. Sa c o m -
pagnie venait d e lancer sur rails un nouveau succès , une 
nouve l l e découver te . 

Les trois p ièces en un acte d e M r o ż e k ont un po int c o m -
m u n . Dans „ B e r t r a n d " , „Strîp-Tease" et „En pleine Mer", 
l ' h u m o u r noir , la b o u f f o n e r i e sarcast ique, irrat ionnel le de 
l 'auteur f on t rire d 'abord , mais le rire d e v i e n t jaune quand 
apparaissent les al lusions à la vie et au com'portement q u o -
t idiens, à l 'absurdité de l 'existence . L e sent iment d u t r a g i -
q u e se m ê l e cons tamment au rire. IDans „ B e r t r a n d " , Y v e s 
R o b e r t — l 'heureux réal isateur d e „ L a G u e r r e des b o u t o n s " 
Jouée ac tue l l ement à Varsov ie , d e „ B é b e r t et l ' o m n i b u s " et d e 
„ M o n n a i e d e s i n g e " , son dern ier succès — est un ocul is te qui 
reço i t la vis ite d ' u n g r a n d - p è r e m y o p e c o m m e une taupe mais 
s o u c i e u x d ' y vo i r olaix pour abat tre u n d é n o m m é Bertrand 
a v e c son fus i l . Dans „ S t r e p - T e a s e " , i l est Mons ieur I c o n -
traint a v e c M o n s i e u r II à se l ivrer à un déshabi l lage p o u r 
o b é i r à une m a i n g igantesque. Dans „ E n P le ine m e r " , trois 
nau f ragés (Yves Rober t , M a r c o Perr in , P i e r re R i chard ) d i -
scutent g r a v e m e n t seilon les règles de la d é m o c r a t i e p o u r 
savo i r qu i sera m a n g é . 

Un auteur universel 
— P o u r q u o i , A N T O I N E B O U R S E I L L E R , a v e z - v o u s choisi 

d e j o u e r ces p ièces courtes d e M r o ż e k , du d é b u t d e sa c a r -
r ière? 

— C'est un auteur qui est connu dans l'Europe entière et 
il méritait de l'être en France. Il a été traduit et joué aux 
Etats-Unis, en Angleterre,. aux Pays-Bas, en Italie, en 
Su^de, en Allemagne. Ces oeuvres sont dans la manière du 
Thâtre de Poche: des pièces d'acteurs avec peu de person-
nages. Tout repose sur 'Yves Robert. Non, je ne vois pas. 
Dieu merci, d'auteur français qui lui ressemble dans le 
théâtre contemporain. 

Si cela peut avoir une signification différente pour le 
spectateur de Varsovie, celui de Londres, celui de Paris et 
plaire néanmoins, cela prouve que Mrożek est un auteur 
universel, qui sait s'élever du particulier au général. 

Y V E S R O B E R T , qui appor te le poids de son talent à ces 
trois actes, après c inq années consacrées au cinéma, est 
aussi enthousiaste : 

J'avais envie de rejouer et envie de me compromettre 
beaucoup. Mrożek (puis il corrige l'accent: Mrojek) est une 
révélation très importante. Trois autres raisons m'ont dé-
cidé d retourner sur les planches ici. Je voulais créer un 
rôle. Jouer un auteur jeune. Les idées remuées par cet au-
teur comptent énormément; ce sont des histoires qui me 
concernent. Il est de Notre Epoque. 

Serv i p a r la f o i et le j eu sobre d 'Yves R o b e r t , la t r u c u -
lence de M a r ç o Perr in et l ' a rdeur de la petite t roupe qui les 
entoure , il est certain que l ' humour de M r o ż e k va conquérir , 
de n o u v e a u x adeptes au f o n d de l ' impasse de M o n t p a r -
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Wspomnienia wielkiego artysty 
W e wrześniu ub. r. zamieściliśmy w „Tygodniku" artykuł pt. „Gdy 8 wrze-

śnia 1945 roku ze sceny opery Wrocławia zabrzmiała uwertura „Halki" . Opi-
saliśmy w nim początki Opery Wrocławskiej. Jej założycielem był jeden z naj-
wybitniejszych polskich śpiewaków — Stanisław Drabik. Starsze pokolenie 
polskich miłośników opery zna go z występów w Poznaniu, gdzie debiutował 
w styczniu 1920 r. Potem odnosił sukcesy w rodzinnym Krakowie, W Teatrze 
Wielkim w Warszawie, we Lwowie, następnie w operze polskiej w Katowi-
cach (w tym czasie gościnnie występował za kordonem grranicznym w Byto-
miu i Gliwicach). 

W latach 1926—1927 dwukrotnie przez dłuższy czas kontynuował studia śpie-
wacze w iMedlolanle. Wielokrotnie występował Stanisław Drabik w Jugosławii, 
gdzie przez kilka lat był pierwszym tenorem w Królewskiej Operze w Bel-
gradzie. Tam też debiutował Drabik jako reżyser wystawiając „Casanovę" Ró-
życkiego, a następnie „Halkę" Moniuszki. W Belgradzie w 1933 r. Stanisław 
Drabik śpiewał razem ze słynnym Marcelem Journet. 

Okres okupacji przeżył Drabik w rodzinnym Krakowie. Gdy minął straszny 
koszmar wojny, był jednym z pierwszych, którzy stanęli do odbudowy kultu-
ralnego życia Polski. TJdał się do Wrocławia, by tam na gruzach spalonego 
miasta, do którego przybywali Rodacy ze wszystkich stron Europy, głównie zaś 
ze Lwowa, kłaść fundamenty pod polską placówkę operową. Tu doprowadził 
do zgrupowania wokół siebie zespołu operowego i wystawienia „Halki" . Ten 
trudny, ale jakże piękny okres jego działalności przedstawiony jest poniżej 
w osobistych wspomnieniach artysty, nadesłanych nam w związku z artyku-
łem — o którym wspominamy na wstępie. 

ZE ŻNIWIARZAMI SPOD JASŁA 
DO OPERY WE WROCŁAWIU 
W P I E R W S Z Y C H D N I A C H 

l ipca 1945 z w ł a s n e j ini -
c j a t y w y , b e z ż a d n y c h n o -
minac j i , z j a w i ł e m s ię w e 
W r o c ł a w i u z s i l n y m p o -
s t a n o w i e n i e m zorgan izo -

w a n i a p i e r w s z e j po lsk ie j p l a c ó w k i 
o p e r o w e j na Z i e m i a c h O d z y s k a n y c h . 
D o W r o c ł a w i a j e c h a ł e m w t e d y z K r a -
k o w a dwa dni na auc ie c i ę ż a r o w y m 
razem ze żn iwiarzami s p o d Jasła — 
z d ą ż a j ą c y m i w ó w c z a s na żn iwa w o k o -
l ice Legn i cy . 

Wrocław znalem sprzed -wojny. Jadąc w 
1931 r. z Poznania do Belgradu na gościnne 
występy w tamtejszej Królewskiej Operze, 
zatrzymałem się na .parę go^lzin we Wrocła-
wiu, gdzie oglądałem w gmacliu dizisiejszej 
Państwowej Opery niemiecltie przedstawie-
nie operowe: „Śpiewacy noryml>erscy'» 
Wagrnera. Wtedy oczywiście nawet przez 
myśl mi nie przeszło, że będę kiedyś za-
kładał we Wrocławiu polską operę, że będę 
jej twórcą i pierwszym dyrektorem. 

W chwi l i przystąpienia d o zorgan i -
zowania o p e r y , co m i a ł o s w ó j p o c z ą -
tek w p i e r w s z e j p o ł o w i e l ipca 1945 r o -
ku (bezpośrednio p o o t rzymaniu z e -
zwolen ia na w y s t a w i e n i e „ H a l k i " w 
ó w c z e s n y m Teatrze Mie j sk im) , W r o -
c ł a w przeds tawia ł s ię w p r o s t k a t a s t r o -
falnie . Miasto b y ł o dos ł ownie w y m a r -
łe. Chodz i ł o j ednak o to, a b y w łaśn ie 
na zgl iszczach i ru inach d y m i ą c e g o j e -
szcze miasta d o p r o w a d z i ć j ak n a j -
r y c h l e j do w y s t a w i e n i a „ H a l k i " , b y 
t y m s a m y m w y k a z a ć przed światem, 
że bezpośredn io p o zakończen iu dz ia -
łań w o j e n n y c h j e s t e ś m y w stanie u r u -
c h o m i ć p l a c ó w k ę o p e r o w ą w pras ta -
r y m p o l s k i m W r o c ł a w i u . 

M i m o w i e l u t rudnośc i i przeszkód , 
jak ie w t y m czasie napo tyka łem, 
p o t r a f i ł e m j e d n a k d o p r o w a d z i ć do 
p r e m i e r y „ H a l k i " w cztery m i e s i ą c e p o 
kapi tu lac j i W r o c ł a w i a . Z d o ł a ł e m z a p a -
ł e m i wiarą w lepszą s p r a w ę p o r w a ć 
ca ły zespół na czele z Franciszką P l a -
t ówną i zachęc i ć do t w ó r c z e g o dz ia ła -

Franciszka Platówna (Halka) i Stani-
sław Drabik (Jontek) w operze „Hal-
ka " wystawionej w 1945 we Wrocławiu 

nia dla dobra po l sk ie j ku l tury na o d -
zyskane j z iemi. 

W y s t a w i e n i e „ H a l k i " w e W r o c ł a w i u 
w dniach 8, 9 i 10 w r z e ś n i a 1945 r. b y -
ło m o j ą p r y w a t n ą imprezą , z o r g a n i z o -
waną na w ł a s n y koszt i w ł a s n e r y z y -
ko . Dzis ia j m o ż e się t o w y d a ć p a r a -
doksalne , ale tak b y ł o istotnie. Nie 
w o l n o m i b y ł o stracić i zaprzepaśc i ć 
okaz j i j a k na jszybszego z o r g a n i z o w a -
nia n o w e j s ceny o p e r o w e j w mieśc ie , 
o c z e k u j ą c y m z a g o s p o d a r o w a n i a r ó w -
nież kulturalnego , t y m bardz ie j że 
d a w n y „ B r e s l a u " szczyc i ł się od dz ie -
s i ą t k ó w lat swo ją o p e r ą , jedną z n a j -
l epszych w Niemczech . 

P i e r w s z y p o w o j n i e w o j e w o d a do l -
nośląski m g r Stan is ław P iaskowsk i , 
o b s e r w u j ą c m o j e zamierzenia o rgan i -
z a c y j n o - t w ó r c z e , w y r a t o w a ł m n i e w 
ostatniej chwi l i z f i n a n s o w e j opresj i , 
p o k r y w a j ą c j e d n o r a z o w ą s u b w e n c j ą — 
przeras ta jące m o j e m o ż l i w o ś c i f i n a n -
s o w e — koszty imprezy . W „Hal ce " , 
p r z y g o t o w a n e j w m o j e j inscenizac j i i 
reżyseri i , b r a ł o w ó w c z a s udział 166 
osób, w t y m chór , balet , soliści , s taty -
ści , k t ó r y m oprócz h o n o r a r i u m za -
g w a r a n t o w a ł e m l o c u m i pe łne u t rzy -
manie , o r a z orlriestra p o d k i e r o w n i c -
t w e m m u z y c z n y m wspó ł rea l i zatora 
spektak lu „ H a l k i " , dyrygenta Ste fana 
Syry ł ły . W r o c ł a w s k a „ H a l k a " by ła 
m o j ą trzecią inscenizac ją te j opery , 
j a k o że w 1933 i 1934 r o k u inscen izo -
w a ł e m „ H a l k ę " w Belgradz ie i Z a g r z e -
biu. 

PR Z E D P R E M I E R Ą „ H A L K I " w 
dniu 8 wrześn ia 1945 roku , w y g ł a -
sza jąc ze sceny o k o l i c z n o ś c i o w e 

przemówien ie , p o w i e d z i a ł e m m. in . : 
„chcemy dotrzymać kroku pionierom 
polskości Ziem Odzyskanych, aby kie-
dyś nie powiedziano, ^e polski artysta 
operowy nie zrozumiał swego zadania, 
że nie spełnił swego posłannictwa wo-
bec Ojczyzny". 

C h c i a ł b y m przy okaz j i w y j a ś n i ć , że 
„ H a l k a " w y s t a w i o n a 8 wrześn ia 1945 
roku by ła p i e r w s z y m przeds tawien iem 
o p e r o w y m na o d z y s k a n y c h przez P o l -
skę Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c -
nych. M ó j starszy ko lega —• z n a k o m i -
ty A d a m Didur — w y s t a w i ł w p r a w -
dzie , ,Halkę" w K a t o w i c a c h n ieco 
wcześn ie j , b o dnia 14 c ze rwca 1945 r o -
ku, ale K a t o w i c e należały przed w o j -
ną d o Po lsk i i nie zal iczały się d o z iem 
n o w o odzyskanych . D o p i e r o w l i s topa-
dzie 1945 r o k u pod ję ła p r a c ę w B y t o -
miu Opera Śląska, w g m a c h u d a w n e j 
pon iemieck ie j o p e r y , gdz ie zo rgan izo -
w a n o od p o d s t a w stały zespół a r t y -
s tyczny i techniczny. Jak z tego jasno 
wyn ika , pierwszą p l a c ó w k ą operową 
na Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h 
była j ednak Opera W r o c ł a w s k a , co 
zmienia zupełnie postać rzeczy i p r o -
stuje i n f o r m a c j e p o d an e w „ T y g o d n i -
ku P o l s k i m " z 18 wrześn ia 1965 r. 

C h c i a ł b y m także w y j a ś n i ć , że w 
p ie rwszy ch przeds tawien iach „ H a l k i " 
w e W r o c ł a w i u , bra ł udział chór K a t o -
w i c k i e g o T o w a r z y s t w a M u z y c z n e g o 
( d a w n y p r z e d w o j e n n y chór o p e r o w y ) , 
z k t ó r y m w s p ó ł p r a c o w a ł r ó w n i e ż w 
p o c z ą t k o w e j s w e j f az i e A d a m Didur , 
czyl i że n ie b y ł to chór O p e r y B y t o m -
skiej . Stały chór O p e r y Ś ląskie j w B y -
tomiu został z o r g a n i z o w a n y w t e r m i -
nie późn ie j s zym. 

OPEB.A D O l N O Ś L Ą S K A 
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W i E Ł K I B A Ł C T 

z KRAKOWIAKIEM 
DO W R O C Ł A W I A 

P H D B R A M 

Drugą premierą O p e r y W r o c ł a w s k i e j 
b y ł w y s t a w i o n y 4 grudnia 1945 r. „ C y -
rul ik S e w i l s k i " (a nie „ R i g o l e t t o " ) z 
udz ia łem E w y B a n d r o w s k i e j - T u r s k i e j , 
Karo la U r b a n o w i c z a , m o i m — w parti i 
hr. Ai lmavivy, Bo les ława F o t y g o - F o -
lańskiego . A n t o n i e g o W o l a k a i Z y g -
munta Bi l ińskiego . C h ó r składał s ię ze 
s t u d e n t ó w Uniwersy te tu W r o c ł a w s k i e -
go. „ C y r u l i k a " o p r a c o w a ł m u z y c z n i e 
znany dyrygent S t e f a n Barański . Z 
„ C y r u l i k i e m " gośc i l i śmy już w g r u d -
niu 1945 r. w Je len ie j Górze . 

Trzec ią z ko le i premierą operową 
b y ł o „ R i g o l e t t o " , w y s t a w i o n e 23 lute -

g o w 1946 r. W dniach 3, 4 i 5 m a j a 
1946 r. w y s t ą p i ł a gośc innie w „RigO" 
l e t c i e " w parti i G i l d y s ławna A d a S a n , 
o d n o s z ą c o l b r z y m i sukces . B y ł y to 
j ednocześn ie ostatnie, pożegna lne w y -
stępy te j w i e l k i e j śp i ewaczk i na d e -
skach teatru o p e r o w e g o . O d t ą d p o -
święc i ła się ona w y ł ą c z n i e kształceniu 
m ł o d y c h kadr śp iewaczych . 

W i e l k i m s u k c e s e m cieszył s ię w t a m -
tych latach w y s t a w i o n y 9 m a j a 1946 r., 
w r o c z n i c ę p o w r o t u Z i e m Z a c h o d n i c h 
d o Mac ierzy , balet „ Z K r a k o w i a k i e m 
d o W r o c ł a w i a " (mot to : „ p o w r ó t ludu 
po l sk iego na Z i e m i e Odzyskane" ) , 
s k o m p o n o w a n y d o m o j e g o l ibretta i 
m o j e g o pomj fs łu p r z e z k r a k o w s k i e g o 
m u z y k a Z y g m u n t a Wierc iaka . Z b a -
le tem t y m zrob i l i śmy mies ięczne t o u r -
née p o w i ę k s z y c h skupiskach r o b o t n i -
czych D o l n e g o Śląska. K o s z t y imprezy 
b y ł y o lbrzymie . Trzeba b y ł o z a g w a -
r a n t o w a ć zespo łowi , oprócz w y n a g r o -
dzenia, pe łne utrzjrmanie oraz l o c u m i 
prze jazd k o l e j ą . Na szczęście — oprócz 
w o j e w o d y do lnoś ląskiego , p rzyszed ł 
n a m z w y d a t n ą p o m o c ą ó w c z e s n y m i -
nister Z i e m O d z y s k a n y c h — W ł a d y -
s ław G o m u ł k a . 

Na życzenie w ł a d z centra lnych balet 
„ Z K r a k o w i a k i e m d o W r o c ł a w i a " b y ł 
w y s t a w i o n y jeszcze w e W r o c ł a w i u 8 
c z e r w c a 1946 r. w r a m a c h „ D n i K u l -
tury Po l sk i e j Z i e m Z a c h o d n i c h " . O k o -
l i c znośc i owy re ferat przed spektak lem 
w y g ł o s i ł W ł a d y s ł a w G o m u ł k a . 

Na wiosnę 1946 r. udało mi się uzyskać dla 
Opery Wrocławskiej kilkupiętrowy gmacli 
(dawny hotel) przy ul. Leszczyńskiego 4, w 
którym Kalożyłem i zorganizowałem Dom 
Opery, z przeznaczeniem na locum dla ca-, 
lego zespołu operowego. Przy zagospodaro-
waniu Domu Opery duże zasługi ma 
przede wszystkim Zygmunt "Biliński. Z Bi-
lińskim współpracowali; Janina Romańska, 
Alfred Czopek i nieżyjący dziś Czesław 
Szymański. 

Do pionierów Opery Wrocławskiej należy 
zaliczyć w pierwszym rzędzie: Czesławę 
Winnicką, Kańską, Marię Wanótłi, Alicję 
Hakowską-Rozgórską, AUreda Czopka, Zyg-
munta Bilińskiego, Stanisława Szynnańs-kie-
go, Janusza Jacysizyna i Tadeusza Olbrycba 
oraz Artura Lipińskiego. 

O p i s u j ą c p o w y ż s z e n ie sposób nie 
w s p o m n i e ć o t ym, że w okres ie 
1945—1947 g m a c h teatru nie b y ł o p a -
lany. W y s t ę p u j ą c y na scenie ś p i e w a c y 
nieraz dygota l i z z imna i byl i narażeni 
na przeziębienia . Jednakże zapał , a 
także m ł o d o ś ć i ś w i a d o m o ś ć w a ż n o ś c i 
p ion iersk ie j p r a c y d o k o n y w a ł y c u d ó w . 

W s p o m n ę jeszcze o p r z e j a z d a c h 
s ł u ż b o w y c h z K r a k o w a do W r o c ł a w i a 
i z p o w r o t e m autem c i ę ż a r o w y m 
p o d p landeką w ch łodne noce i p o r a n -
ki, w k t ó r y c h t o w a r z y s z y ł m i A l f r e d 
Czopek , m ó j n i e o d ł ą c z n y t owarzysz 
ty ch eskapad w okres i e wys tawian ia 
„ C y r u l i k a S e w i l s k i e g o " i „R igo le t ta " . 

C iekawostką będz ie w i a d o m o ś ć o 
p i e r w s z e j transmis j i r a d i o w e j na Z i e -
m i a c h Z a c h o d n i c h , j aka mia ła m i e j s c e 
w dniu 9 wrześn ia 1945 r. Po l sk ie R a -
d io t r a n s m i t o w a ł o w ó w c z a s drugie 
przedstawienie „Ha lk i " . 

N a d m i e n i ę jeszcze , że d e k o r a c j ę do 
p i e r w s z e j „ H a l k i " w r o c ł a w s k i e j u d a -
ło m i się s k o m p l e t o w a ć już w l ipcu 
1945 r., p r z e s z u k u j ą c d a w n e p o n i e -
mieck i e m a g a z y n y teatralne, z d e w a -
s towane i w większośc i spalone w cza -
sie oblężenia W r o c ł a w i a . Z w o z i ł e m j e 
osobiśc ie do g m a c h u T e a t r u M i e j s k i e -
g o na w ó z k u rę cznym. T a k i e t o b y ł y 
w ó w c z a s czasy, tak w y g l ą d a ł a nasza 
p ionierska praca na Z i e m i a c h Z a c h o d -
nich. 

Stanisław D R A B I K 

Jeśli szukasz spokoju... W O T O O O M F O R T 
. . . w y b i e r z 

ROWERY, MOTOROWERY, 
MOTOCYKLE, SKUTERY 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u n a j l e p s z e g o s p e c j a l i s t y 
i w y ł q c z n e g o p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W. W O J T E C K I 
route d'Arras - L E N S ( P . d e - C . ) - Fosse 4 

O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , 
z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y na s k ł a d z i e 

Firma W. WOJTECKI posiada ponadto największy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskiej i naboi 

Części zamienne m Akcesoria • Naprawy m ODWIEDŹ NAS! 



„LA TRUITE" 
SE REND à NANCY 

Pour son dixième anniver-
saire, le plus célèbre cabaret 
étudiant de Pologne, le „Ca-
veau des Béliers" de Cracovie, 
s'est déplacé à Varsovie pour 
y donner une série de spec-
tacles. Malgré leur avant-gar-
disme, les membres de la 
troupe n'ont pas manqué de se 
photographier devant la sta-
tue de Mickiewicz près du 
Palais de la Culture. 

Comme „Le Caveau des 
Béliers" est devenu une scène 
plutôt professionnelle qu'ama-
teur, il était absent des 
éliminatoires qui devaient 
désigner l'ensemble étudiant 
qui représentera la Pologne 
au Festival Culturel de Nancy. 

Finalement c'est le popu-
laire cabaret „Pstrąg" (L,a 
Truite) de Łódź qui a été 
choisi. C'est aussi un des plus 
anciens ensembles artistiques 
universitaires du pays, mais 
en renouvelant sans cesse ses 
effectifs, il a su garder son 
caractère amateur, ce qui 
d'ailleurs ne nuit en rien à 
son niveau. L,es „bleus" savent 
respecter les traditions des 
„anciens". Les Lorrains pour-
ront s'en convaincre encore ce 
mois-ci. 

U N M A T E R I A U S U R P R E N A N T - L E 9 U A S I G E R A M E 
Depuis c i n q ans dé jà , sous 

la d i rec t i on d u d r W a c ł a w T u -
szyński , les cł ierclieurs de l ' I n -
stitut Industr ie l d u V e r r e et 
d e la C é r a m i q u e à Varsov i e 
se penc l ient sur un matér iau 
d ' a v e n i r — le quas i cérame. 

Il s 'agit d 'une var iété c r i s -
ta l l ique d e verre dur , à teneur 
acc rue en o x y d e d ' a l u m i n i u m 
o u autres o x y d e s favor i sant la 
cristall isation. Dès le p r e m i e r 
stade d 'us inage , après la 
cou lée , ce matér iau a l 'aspect 
d u verre . A p r è s le second 
stade — cristal l isation à 1100 
degrés e n v i r o n — il p r e n d 
l ' apparence de la porce la ine 
o u de certains si l icates c r i -
stallisés. 

Les produits en q u a s i - c é -
r a m e ne f o n t pas que r e s s e m -

bler à la porce la ine , mais ils 
surpassent cette dern ière p a r 
b ien des propr ié tés et surtout 
une résistance m é c a n i q u e p lus 
que doub lée . L e quas i cérame 
est p r e s q u e aussi d u r que 
l 'acier, et o n n'est pas au bout 
des expér iences et des essais 
poursuiv is par les savants p o -
lonais p o u r encore p e r f e c t i o n -
ner ce matér iau . L e produ i t 
Obtenu est p o u r l ' instant b lanc , 
mais o n d ispose d é j à d ' é -
chanti l lons en couleurs . 

Diverses modi f i ca t ions d e la 
compos i t ion de c e p rodu i t 
o u v r e n t des perspect ives d ' e m -
ploi i l l imitées . U n e des v a r i é -
tés est l 'agalithe, o b t e n u par 
une dose acc rue d ' o x y d e d e 
l i th ium. Sa résistance à l ' a b - . 
rasión est quatre f o i s p lus 

E k s p o r t I m p o r t 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue dn Faubaurs St. Bénis - PARIS X (1 piętro) 

Tél. TAItbouł 5 8 - 7 2 . 
M e t r o : S t r a s b o u r g S t . D e n i s a l b o C h â t e a u d ' E a u 

poleca: 

m SWETRY damskie i męskie 
• GARSONKI 
• BLIŹNIAKI 
• WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E NYLONOWE 
- K O S Z U L E 

F U T R A i t d . 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny o ł w a r ł e 
c o d z i e n n i e o d 9 - ł e i d o 19-te i o p r ó c z niedziel 

é levée que cel le d e l 'ac ier . 
Auss i l 'agal ithe s e m b l e p r é -
dest iné à la fabr i ca t i on d e 
d ivers moul ins , broyeurs , m é -
langeurs , mort iers de l a b o r a -
toire, guides p o u r l e f i l age d e 
f ibres etc. 

D 'autres études sont a v a n -
cées, surtout en ce q u i c o n -
cerne le quas icérame- la i t ier , 
p rodu i t très durab le et bon 
marché , à base d e sab le et d e 
scories d e h a u t s - f o u r n e a u x . Il 
pourra avo i r d e mult ip les 
usages dans le bâ t iment : 
revêtements d e m u r s et d e 
p lanchers , dalles, etc. 

U n e autre var ié té est la 
q u a s i c é r a m e photosens ib le qui, 
en d e h o r s d e ses appl icat ions 
en é lec tronique , pourra i t ê tre 
m ê m e appe lé à r emplacer le 
m i c r o f i l m pour l ' enreg i s t re -
m e n t v é r i t a b l e m e n t „ é t e r n e l " 
d e d o c u m e n t s par t i cu l i è rement 
p r é c i e u x , sur des p laquettes 
d ' u n e s u r f a c e ne dépassant pas 
un cent imètre carré. 

D 'autres branches d e l ' i n -
dustrie s ' intéressent a u x r e -
cherches q u i cont inuent à 
l ' Institut. L ' énérgé t ique v o u -
dra i t une var iété dest inée a u x 
py l ônes de hautes tension, les 
chemins d e f e r p o u r les t r a -
verses , ceci en raison d e la 
longévi té , de la résistance et 
d u pr ix réduit d e ce n o u v e a u 
matér iau . 

Les artilleurs 
viennent en aide 
aux... foMdeurs 

L 'enr i ch i ssement des m i n e -
rais de z inc et de p l o m b dans 
les f onder i es p r o v o q u e l ' en -
croûtage des f o u r n e a u x . Des 
„ l o u p s " se f o r m e n t qui f i n i s -
sent p a r b l o q u e r ent ièrement 
les trous de passage et de 
coulée . Jusqu 'à présent , il 
fal lait laisser r e f r o i d i r le f o u r -
neau pendant trois j ours 
avant de p o u v o i r br iser 
l 'épaisse croûte de scor ies à 
l 'aide de m a r t e a u x p n e u m a t i -
ques — perte de t emps et 
cause d 'un important m a n q u e 
à gagner . 

P o u r y r e m é d i e r les m é t a l -
lurgistes ont d e m a n d é l 'aide 
des... arti l leurs. Ensemble , ils 
ont é l a b o r é et construit une 
sorte d 'obus ier dont les p r o -
ject i les br isent les loups et 
rétabl issent les or i f i ces de 
passage et de v idange . 

Les essais ont d o n n é d ' e x -
cel lents résultats et on est en 
train de passer à l ' in t roduc -
t ion de cette m é t h o d e dans la 
méta l lurg ie polonaise . 

LE GRAND 
CONCOURS 

DE 

LA S E M A I N E POLONAISE" 
L a S e m a i n e Po l ona i se c o m p t e de n o m b r e u x et f i d è l e s 

amis. C h a q u e j o u r , d e s l e t t res en t é m o i g n e n t d e f a ç o n 
é l o q u e n t e . C ' es t j u s t e m e n t à ces a m i s q u e s 'adresse 
n o t r e c o n c o u r s . A v a n t d ' e n i n d i q u e r les condi t ions , 
d i s o n s d ' a b o r d que l sont les 

NOMBREUX PRIX 
9 I -er PRIX — Un billet d'avion aller-retour Paris-Varsovie-

-Paris des lignes aériennes polonaises LOT. Huit jours en 
Pologne au cours de l'été 1966 — visite de Varsovie, Cracovie 
et Zakopane avec le Bureau de Voyages ORBIS. 

• H - e PRIX — Deux seconds prix ex-aeqo — chacun consiste en 
deux billets de chemin de fer aller-retour pour Poznań au 
départ de Paris, Lille ou Metz — dans le cadre des voyages 
groupés organisés en été 1966 par les bureaux de voyages 
T R A N S T O U R S et G R A L L A . 

• I l l - e PRIX — Huit jours aux Baléares en été 1966, voyage en 
avion (départ de Paris), préparés par LE TOURISME F R A N -
ÇAIS de Lille. 

9 I V - e PRIX — Cina jours à Paris (voyage aller-retour payé 
du lieu de résiden«^) avec visite des monuments et souvenirs 
de la capitale se rapportant à la Pologne — sous la conduite 
de L A SEMAINE POLONAISE. 

• V - e PRIX — Un billet de chemin de fer aller-retour pour 
Poznan au départ de Paris, Lille ou Metz — dans le cadre 
des voyages groupés organisés en été 1966 par les V O Y A G E S 
EXPRESS. 

P a r m i les autres p r i x : d e u x cuisinières à gaz, une m a c h i n e 
à laver, un poste de radio à transistors, un é l e c t rophone portat i f , 
un aspirateur, u n moul in à c a f é é lectr ique, un f e r à repasser 
é lec t r ique etc. 

Et m a i n t e n a n t passons a u x cond i t i ons d u c o n c o u r s 
qu i est une r ival isat ion 

(¡'AMITIES AGISSANTES 
1. Le concours est ouvert à tous les lecteurs de La Semaine 

Polonaise et a pour but de recruter des nouveaux abonnés. 

2. C h a c u n d e nos actuels et f idè les abonnés peut y part i c iper 
à condition de recruter (et d e le s ignaler à La Semaine) parmi 
ses parents et amis et connaissances au moins un nouvel 
abonné QUi enverra à L A SEMAINE POLONAISE, 23 rue 
Taitbout, Paris I X - e un mandat de 17 F pour la France et de 
210 Francs Belges pour la Belgique (abonnement d'un an) 
portant la mention visible „CONCOURS" . Un a b o n n é nouveau 
s igni f ie u n e c h a n c e dans le t irage au sort, c inq n o u v e a u x 
abonnés mult ip l i ent cette chance par c inq. 

3. Les nouveaux abonnés participent également au tirage au 
sort, qu ' i ls aient été recrutés par un de nos lecteurs o u 
qu' i ls aient e n v o y é d i r e c t e m e n t leur mandat (sans oubl ier 
la ment i on „ C O N C O U R S " ) . 

4. Le dernier délai d'envoi des mandats d'abonnement annuel 
est fixé au 20 mai 1966, le t a m p o n postal e n fa isant fo i . 

5. Le tirage au sort aura lieu au siège de La Semaine Polo-
naise, 23 rue Taitbout , Paris 9 -e , en présence d'un conseiller 
juridique et de cinq lecteurs spéc ia lement invités p o u r 
ve i l l er au d é r o u l e m e n t des opérat ions . 

6. Les résultats du tirage au sort et la liste des heureux 
gagnants seront publiés dans la Semaine Polonaise. 

Ains i , c h e r s A m i s , ne tardez pas ! Il v o u s reste un 
m o i s p o u r m a n i f e s t e r v o t r e amit ié agissante e n v e r s 
ce t h e b d o m a d a i r e q u i est la v ô t r e et p a r l eque l v o u s 
gardez le c ontac t a v e c la P o l o g n e et avec l es autres 
Po lona is d e France et d e Be lg ique . 



POŻYTECZNE I C I E K A W E 

JUŻ ZA TRZY MIESIĄCE 
NA KOLONIE DO POLSKI 

Za niecałe trzy mies ią ce 
w najplęlcnieiszycl i r e j o n a c h 
Polski rozpoczn ie s ię 19 po-
wojenny sezon kolonijny dla 
młodych Rodaków, k tórzy 
przy jadą nad Wis łę na m i e -
s iąc wakac j i . W tym roku 
l i czba m ł o d o c i a n y c h gości , 
k tórzy p o w o j n i e odwiedz i l i 
K r a j o j c ó w , p r z e k r o c z y 20 t y -
sięcy . 

Tegoroczne kolonie umożli-
wią tysiącowi młodych dziew-
cząt 1 chłopców spędzenie 
wakacyjnego miesiąca w pol-
skich miejscowościach wypo-
czynkowych, w górach, nad 
Bałtykiem I centralnej Polsce. 
N a j w i ę k s z y udz ia ł będą m i a -
ły dzieci Polaków z Fran-
cji •— p r a w i e 600, z N R F — 
p o n a d 120, z AngUl I Belgii — 
po 100 dzieci, o r a z i n n y c h 
k r a j ó w — S z w e c j i , U S A , 
Szwa j car i i , Dani i — ł ą c z -
n ie 65. 

W Minis ters twie O ś w i a t y w 
Warszawie , k tóre p a t r o n u j e 
całe j akc j i , dokonano już wy-
boru 21 najlepszych punktów 
na kolonie 1 obozowiska dla 
młodych gości... 

Młodzież francuska przeby-
wać będzie w miejscowo-
ściach podgórskich I central-
nej Polsce: — dla o k r ę g u 
ŁIL.ŁE p rzeznaczono 4 p u n k -
ty k o l o n i j n e (dzieci m ł o d s z e 
o d 12 d o 14 lat ) : w Mielnie i 
Wroniawach — w lasach w o -
j e w ó d z t w a poznańskiego , w 
Głuchołazach — górzyste j 
o k o l i c y Opo l szczyzny oraz na 
l e t n i s k o w y c h przedmieśc ia ch 
Łodzi. Młodz ież starszą z 
Li l l e u l o k u j e s i ę na 4 o b o -
zach ; w p r a s t a r s ^ Toruniu i 
w Mlkuszowicach o raz Wiśle 
w Beskidach . 

Grupa dzieci Polonii fran-
cuskiej okręgu P A R Y Ż I 
L Y O N u l o k o w a n a zostanie w 
6 punktach , młodz ież m ł o d -
sza na 3 ko lon iach w okoli-
cach Warszawy: Saska Kępa , 
Miedzeszyn i O t w o c k zaś 
młodz ież s tarsza : nad p o l s k i m 
m o r z e m w Gdyni i Gdańsku 
oraz w p o d w a r s z a w s k i m 
Świdrze. 

Młode dziewczęta i chłopcy 
z Belgii spędzą miesiąc wa-
kacji nad pięknymi Jeziorami 
Mazurskimi, g d y ż tu właśnie , 
w Olsztynie będz ie z a r ó w n o 
ko lon ia , j ak d obóz . 

Dz iec i R o d a k ó w z N i e m i e c -
k i e j Repub l ik i Federa lne j 
spędzą m i e s i ą c w po lsk i ch 
Tatrach i Imieninach. Dla 
dz iec i m ł o d s z y c h przeznaczo -
n o p u n k t k o l o n i j n y w Piw-
nicznej nad Dunajcem, zaś 
starsza m ł o d z i e ż będzie miała 
o b o z y w Bukowinie Tatrzań-
skiej i w Zakopanem. 

Odlot grup francuskich 
polskimi samolotami nastąpi 

'W dniach 12—15 lipca, zaś 
przylot z Polski do Francji w 
dniach 12—15 sierpnia. Mło-
dzież belgijska odleci do Pol-
ski 15 lipca 1 przyleci z po-
wrotem 15 sierpnia. M ł o d y c h 
Rodaków z NRF zawiezie do 
Kraju specjalny pociąg w 
dn iu 30 l ipca, a p r z y w i e z i e 30 
sierpnia. 

O p r ó c z 21 p u n k t ó w o b o z o -
w y c h i k o l o n i j n y c h przygoto-
wano już 3 ośrodki wyciecz-
kowe — w Chorzowie, Gdań-
sku i Warszawie, do któryeh 
będą przyjeżdżali na kilku-
dniowe turnusy uczestnicy 
wszystkich kolonii I obozów, 
poznając te ciekawe rejony 
Kraju. 

P o n a d 200 uczestników ko-
lonii z Belgii I Francji zapro-
szonych zostanie iw dniu 
Święta Narodowego 22 Lipca 

do Warszawy na centralne 
uroczystości Tysiąclecia Pań-
stwa Polskiego. 

D o Po l sk i w y j e d z i e r ó w n i e ż 
dziecięcy zespól „To i hola" z 
Cognac-les-Mines, k t ó r y p o d -
czas p o b y t u w e Franc j i p r e -
miera rządu P R L — Józefa 
C y r a n k i e w i c z a d a ł p i ękny p o -
k a z s w o i c h tanecznych i w o -
k a l n y c h umie ję tnośc i . Pre-
mier Józef Cyrankiewicz za-
prosił wtedy na kolonie do 
Polski 12-letnlego solistę ze-
sptrfu Ryśka Marczaka, syna 
górnika, oraz 8 par tanecz-
nych tego dziecięcego zespołu. 
Na prośibę r o d z i c ó w Ryśka , 
m ł o d z i tancerze i ś p i e w a c y 
u l o k o w a n i będą Iblisko W a r -
szawy , w Ś w i d r z e , gdzie 
p o d opieką p r o f e s o r ó w w a r -
szawsk i ch s z k ó ł m u z y c z n y c h , 
udoskonalą s w o j e u m i e j ę t n o -
ści. 

Czy umiesz pisać po polsku? 
LITERKA „W" 

Jaś s ł o w o , . k r ó w k a " pisał p r z e z , , f " . 
H a n k a spo j rza ła i w p a d ł a w g n i e w . 
— P o co się g n i e w a s z ? W y t ł u m a c z m u , 

k i e d y się pisze „ f " , k i e d y „ w " . 
W i ę c m u t ł u m a c z y H a n k a w te s ł o w a : 
— K r ó w k a powsta ła ze s ł owa , , k r o w a " 
T r a w k a — to t rawa , ł a w k i to — ł a w y , 

. a ta z a b a w k a jes t d o z a b a w y . 
Jaś s łuchał pi lnie , poc ł iy ł i ł g ł ó w k ę , 
p o t e m w k a j e c i e pisał o ł ó w k i e m : 

Souja i sówka, drzewa i drzewka, 
śliwa i śliwka, Ewa i Ewka... 

M o ż e Jas iowi k toś z w a s p o m o ż e 
i da lsze s ł ó w k a z t y m „ w " u ł o ż y ? 

TOWARZYSTWO „POLONIA'» 
ZAPRASZA DO TORTI^IA 

Podobnie jak w latach 
ubiegłych Towarzystwo „Po-
lonia" organizuje w lipcu br. 
kurs świetlicowo-taneczny 
oraz kurs sportowo-szkolenio-
wy. Obydwa kursy oraz obóz 
aktywnego wypoczynku od-
będą się w Toruniu. 

Pobyt na kursach, o czym 
Informowaliśmy obszernie w 
nr 12 z dnia 20 marca br., jest 

Z dziejów malarstwa polskiego 

M A K S Y M I L I A M i A L E K S A N D E R G I E R Y M S C Y 
Maksj fmi l ian G i e r y m s k i 

(1846—1874) uczy ł się m a l a r s t -
w a w S z k o l e R y s u n k o w e j w 
Warszawie . M a j ą c 19 lat m a -
lowa ł j u ż oryg ina lne por t re ty 
i pe j zaże p r z e d s t a w i a j ą c e k r a -
j o b r a z Polski . S t u d i o w a ł w 
MonachiLun, gdzie kształc i l i 
się w y b i t n i ówcześn i m a l a r z e 
z całe j Europy . W M o n a c h i u m 
p r z e b y w a ł także j e g o brat , 
A l e k s a n d e r (1850—1901), k t ó -
r y r ó w n i e ż s tud iowa ł m a l a r -
s two . O b y d w a j s z y b k o zyskal i 
ł a m uznanie. Wszys tk ie zna -
ne obrazy M a k s y m l l a n a : „ P o -
w r ó t Pana Tadeusza" , „ K o z a -
cy k u b a ń s c y " , „ P o g r z e b w 
małjrm mias teczku" , „ K r a j o -
braz z d r z e w e m " i s łynny 
„ A l a r m w oboz ie p o w s t a ń -
c ó w " w z b u d z i ł y w i e l k i e za in -
teresowanie . Malarza s z c z e -
gólnie f a s c y n o w a ł y w y d a r z e -
nia z w a l k p o w s t a ń c z y c h 1863 
r. N a m a l o w a ł „ P d c h ó d u ła -
n ó w " , „Pik ieta p o w s t a ń c z a " , 
„ R e w i z j a n o c n a " i inne. 

A l e k s a n d e r G i e r y m s k i p o 
studiach w M o n a c h i u m p o -
w r ó c i ł d o W a r s z a w y . W y s t a -
w i a ł tam s w o j e obrazy . N i e -
d ł u g o j e d n a k zabawi ł w K r a -
ju. W y j e c h a ł do N e a p o l u i 
R z y m u , a p o t e m w o j a ż o w a ł 
p o c a ł y m świec ie . G d y z n o w u 
p o w r ó c i ł d o W a r s z a w y , s t w o -
rzy ł słynną „ A l t a n ę " , która 
zdoby ła m u duże uznanie. M a -
l o w a ł w ie l e scen z życ ia w a r -
szawsk iego ludu, m.in. „ P i a s -
k a r z y " , „ Ś w i ę t o t rąbek" , 
„Przystań na S o l c u " i inne. 

Ostatnie lata życ ia A l e k s a n -
der G i e r y m s k i spędz i ł w P a -

ryżu , gdzie n a m a l o w a ł „ P o r t -
ret w ł a s n y " oraz w i e l e w i d o -
k ó w miasta w dz ień i w nocy , 
k r a j o b r a z z rzeki i na jbardz ie j 
znany „ W i e c z ó r nad S e k w a -
ną" . Z Paryża p o n o w n i e w y j e -
chał d o K r a j u , gdz ie t w o r z y ł 

w i e l e o b r a z ó w o t e m a t y c e l u -
d o w e j . 

Z n a k o m i t e obrazy M a k s y -
mil iana i A l e k s a n d r a G i e r y m -
skich w z b o g a c i ł y d o r o b e k m a -
larstwa po l sk iego X I X w i e k u . 

Maiksymilian Gierymslki zmai-ł mając zaleilwie 28 l>t. Oto jego obraz 
z polowania w lesie, ulubiony motyw artysty 

bezpłatny dla aktywnych 
członków polskich zespołów 
folkloru I drużyn sportowych. 
Uczestnicy obozu aktywnego 
wypoczynku płacą dziennie 
po 5 F lub 50 fr. belg. 

Koszty podróży od miejsca 
zamieszkania do granicy Pol-
ski 1 z powrotem pokrywają 
uczestnicy lub organizacje 
czy zespcriy wysyłające s w o -
ich członków na kursy. 

Zgłoszenia na kursy oraz na 
obóz wypoczynkowy należy 
nadsyłać do konsulatów PRL 
do dnia 30 kwietnia br. 

Podobnie jak ubiegłorocz-
ne kursy w Wolborzu tak 
I tegoroczne w grodzie K o -
pernika — Toruniu — zwa-
nym .JKrakowem północy", 
przyczynią się do rozwinięcia 
pracy jwlonijnej wśród mło-
dzieży polskiego pochodzenia, 
popularyzacji piękna folkloru 
i pozostawią w pamięci ucze-
stników bogate wrażenia. 

WIECZÓR POLSKI 
Z i n i c j a t y w y zespołu f o l -

k lo rys tycznego w F l e r s - l e z -
-•Lille w kl i ib ie m ł o d z i e ż o -
w y m „Jeunesse et A m i t i é " 
o d b y ł się „ W i e c z ó r Po l sk i " . 
Na Imprezę tę z łożyły s ię 
m.in trzy f i l m y k r ó t k o m e t r a -
ż o w e : „ K a r t a w i z y t o w a " , 
„ P o l s k a — z w y k ł y d z i e ń " 
o r a z „ L a t o nad B a ł t y k i e m " . 
P o p r o j e k c j i f i l m o w e j wice-
konsul PRL w Lille p. R y -
szard Korczewski udz ie la ł 
o d p o w i e d z i na pytania m ł o -
dzieży . M ł o d z i uczes tn i cy 
„ W i e c z o r u " interesowal i s i ę 
dz is ie j szym życ i em w P o l s c e , 
kulturą , sportem, prasą. 

yyAkc ja żyrafa'' 
Z a c z ę ł o się w 1961 roku. 

N a j m ł o d s i w a r s z a w i a n i e p o -
stanowi l i zakupić dla o g r o d u 
z o o l o g i c z n e g o żyrafę . Nap isa -
li d o u lub ionego s w e g o p i -
semka „ P ł o m y k " i tak r o z p o -
częła się „ a k c j a żyra fa" . M ł o -
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U K Ł A D A N r K A 
Na t e j tabl icy zna jdu ją się l i c zby od 1 

do 51. W y s z u k a j je p o kolei i odczy tu j g łośno 
w p o r z ą d k u w ł a ś c i w y m : 1, 2, 3 itd. W y k a -
żesz s ię szybką or ientac ją i pamięc ią , j eże l i 
zdo łasz to zrob i ć szybc ie j niż w c iągu p ó ł t o -
re j minuty . 

Sur ce tab leau f igurent tous les n o m b r e s 
de 1 à 51. A r m e - t o i d 'un c r a y o n et po inte les 
n o m b r e s succes i fs 1, 2, 3 ...etc en les lisant 
à haute v o i x . S i tu arr ives à le fa i re en 
moins d 'une minute et demi , tes ré f l exes sont 
rap ides et ta m é m o i r e est bonne . 

dzież wp łaca ła d o b r o w o l n e 
datki i z e b r a n o już p o n a d 54 
tys iące z łotych. A l e żyra fa 
kosztu je aż 100 tys ięcy . M ł o -
d y m m i e s z k a ń c o m stol icy p o -
maga ją w zb iórce ko l edzy z 
całego K r a j u , a także z z a g r a -
nicy. 

Ostatnio d o redakc j i „ P ł o -
m y k a " w W a r s z a w i e przy ul. 
S p a s o w s k i e g o 4 (skrytka nr 
380) nadszedł list z Franc j i . 

„Mam. 14 lat. Jestem Fran-
cuzem. Bardzo dobrze, w każ-
dym razie tak mi się wyda-
je, znam język polski. Przyje-
chałem do Polski na ferie zi-
mowe. Przebywam teraz w 
Z a k o p a n e m . Polskie góry są 
naprawdę piękne. 

Pewnego razu kupiłem 
„Płomyk". Zainteresowała 
mnie „akcja żyrafa" i skład-
ki od polskich dzieci. Były 
też wiersze, które przysłały 

dzieci. Postanowiłem i ja wy-
słać swój wierszyk. Napisać 
wiersz w obcym języku, na-
wet jeżeli się go dobrze zna, 
to nie taka prosta sprawa i 
dlatego wierszyk ten nie jest 
może bardzo udany, ale 
przyjmijcie go ode mnie z ca-
łego serca. 

Jeśli nie chcesz, by ci było 
Nieprzyjemnie, no i głupio. 
Wzbogać wpłatą naszą akcję. 
Nim żyrafę inni kupią! 

Pozdrawiam Wszystkich 
Czytelników 

René Marañe 
Rouen 

M y z kole i ż y c z y m y d z i e -
c i o m z W a r s z a w y , a b y j a k 
n a j r y c h l e j doczeka ły s ię 
p r a w d z i w e j ż y r a f y dla s w e g o 
Z O O . 



JUŻ w pierwsiycli miesiącacb okupacji hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne ruchu oporu. 
Orupy diZiaŁaczy lewicowych przystępują do organizowa-
nia wajki z wrogiem i formowania oddziałów partyzanc-
kich. Działalność ta rozszerza się z chwilą powstania 
Polskiej Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują 
szereg śmiałych akcji. Rośnie siła ParUi i liczebność armii 
podziemnej. Kolebką skoncentrowanych sił ruchu party-
zanckiego staje się Lubelszczyzna. Tu rozpoczyna się na 
przełomie lat 1943 i 1944 regularna wojna partyzancka. 
Oddziały Armii Ludowej osłabiają hitlerowskie zaplecze 
frontu wschodniego, prowadzą akcje odwetowe za terror 
i zbrodnie okupanta. W walce ze znienawidzonym wro-
giem rodzi się jedność czynu zbrojnego, różnych ugrupo-
wań ruchu oporu wbrew reakcyjnej tendencji bratobój-
czych sporów i haniebnym akcjom tzw. Narodowych Sił 
Zbrojnych. Partyzanci prowadzą szereg ważnych operacji 
bojowych. Ginie wielu bohaterskich żołnierzy ruchu 
oporu. Oddają życie w walce o wolność całe rodziny. 
Wałka zbrojna potęguje się. 

— N o cóż r ob i ć , p roszę p a n ó w ? — teraz dz ie -
dz i c w a r t k o w y r z u c a ł z siebie s łowa. — Czy c l i c ie -
l i śmy nasze po l sk ie zboże o d d a ć o k u p a n t o w i ? C z y 
w y myśl i c ie , p a n o w i e , że m i ich n m i e j n i e n a w i -
d z i m y niż w y ? Czy w ogóle istnieje jakiś Po lak , 
k t ó r y b y nie pa ła ł n ienawiśc ią do N i e m c ó w ? 

— A przychodzą oni d o w a s ? — p r z e r w a ł e m ten 
p o t o k r e t o r y c z n y c h pytań. 

— Nie w i e m , j a k to m a m z r o z u m i e ć ? — odpar ł 
pan hrabia zmieszany. 

— P o pros tu : czy przychodzą do was N i e m c y ? — 
p o w t ó r z y ł e m . 

P a n hrabia t rawi ł pytanie w milczeniu. O d p o -
w i e d ź przychodz i ła m u nie łatwo. 

— P o w i e d z c i e śmia ło : przychodzą do w a s N i e m c y 
c z y nie? 

— No... No... — j ą k a ł się pan hrabia i wreszc i e 
w y k r z t u s i ł : — Przychodzą , proszę p a n ó w , ale czy 
m y , tak s a m o j a k w y w s z y s c y inni, m o ż e m y za -
pob iec , a b y do nas nie przychodz i l i ? P o w i e d z c i e , 
p a n o w i e , sami... Przec i eż oni są, proszę p a n ó w , tacy , 
źe m y , proszę p a n ó w , co... Cóż m y , proszę p a n ó w ? 

— Niepot rzebn ie pan się d e n e r w u j e — powiedz ia ł 
Kaz ik . — P o prostu p y t a m y , czy przychodzą d o w a s 
N i e m c y i jeśli p rzychodzą , t o przec ież g ł o w y panu 
nie urwiemy , ani o t y m nie myś l imy . 

— No, nie m a m y na to rady ! — w y r z u c i ł j e d n y m 
t c h e m pan hrabia . — P r z y c h o d z ą ! Zresztą , p a n o -
w i e z G w a r d i i L u d o w e j sami o t y m na j l ep ie j w i e -
dzą, jeżel i już o t o pyta ją . Ja m o g ę dodać , że N i e m -
c y są z w y k ł y m i wanda lami , k t ó r y c h całą duszą n ie -
n a w i d z i m y ! A nasze pan ie ! P r o s z ę ! — hrabia z w r ó -
c i ł się w stronę pań. — Panie będą ł a s k a w e p o w i e -
dz ieć , c o myślą o N i e m c a c h ! 

— Och ! Nie w s p o m i n a j m y o t y m ! — j ę k n ^ a j e d -
na z kobiet . — Nie w s p o m i n a j m y o tym, p a n o w i e ! 
Wst r ę t m n i e ogarnia na samą o nich myśl. . . 

— Proszę p a n ó w , j a c y to ludzie bez duszy , p łascy , 
w u l g a r n i — odezwała się w y k w i n t n a b land jmka . •— 
K i e d y on i przychodzą , k r y j e m y się przed nimi , 
^dz ie ty lko można . 

— A l e on i was szukają i chyba za,WBze z n a j d u -
ją — p o w i e d z i a ł ktoś z nas ze śmiechem. 

Szczere to w y z n a n i e w y w o ł a ł o w gronie t rutn iów 
konsternac ję . Panie opuśc i ły oczęta. 

— Panie hrab io ! A ile m a c i e tutaj sztuk b r o n i ? — 
r z u c i ł n iby od n iechcen ia Sławiński . 

T a k i e pytanie siłą r z e c z y c isnęło się na lista, 
p o n i e w a ż pos tawa h r a b i e g o w p i e r w s z y c h m i n u -
tach naszej z n a j o m o ś c i świadczy ła o tym, że jest 
o n a lbo o f i c j a l n y m k o m e n d a n t e m tego r e j o n u , m o ż e 
1 A K (chociaż o t y m się nie dowiedz ia łem) , a l b o 
też o f i c ja ln ie , j a k w i e l u o b s z a r n i k ó w w okresie o k u -
pac j i , spełnia f u n k c j ę w y z n a c z o n ą m u przez N S Z . 
Z doświadczen ia w iedz ie l i śmy , że wszędz ie tam, 
gdzie t ego t ypu ludzie przes iadywal i , s tanowi l i oni 
ośrodek , przy k t ó r e g o p o m o c y o b e z w ł a d n i a n o setki 
u c z c i w y c h P o l a k ó w , z p r e m e d y t a c j ą u t r z y m u j ą c ich 
„ z bronią u nog i " . Bardz ie j b o j o w y c h i r o z u m n y c h 
A K - o w c ó w , p r a g n ą c y c h w y r w a ć się z sieci tego r o -
dza ju m ę t ó w , w sposób często w y r a f i n o w a n y o d -
d a w a n o b e z s k r u p u ł ó w w ręce tzw. sądu p o d z i e m -
nego , k tó rego p o n u r e w y r o k i b y ł y następnie i>o-
w s z e c h n i e ogłaszane. 

Hrabia poszarza ł na twarzy . 
— Ja... ja... n ie r o z u m i e m , o c o p a n o w i e p y t a -

ją — chwi lę syczał i be łko ta ł coś p o d nosem, w 
k o ń c u nie b a r d z o j a s n o określi ł , że w m a j ą t k u p o -
n iewiera się coś, j eszcze z r o k u 1939, ale on nie 
jest w stanie dok ładnie w y j a ś n i ć , c o t o w ł a ś c i -
w i e jest. 

— A m o ż e n a m p o w i e c i e , j a k to w y g l ą d a ? — 
p o m a g a l i ś m y hrab iemu. — M o ż e t o e r k a e m y lub 
c e k a e m y ? M o ż e z w y k ł e k a r a b i n y ? 

— Nie, n ie m o g ę p a n o m w y j a ś n i ć , ale w i e m , że 
to n i e jest to, o c o p a n o w i e pytacie . A l b o , zaraz, 
zaraz... — zastanawiał się, m r u ż ą c o czy i m a r s z c z ą c 
j ednocześn ie czoło . — T o będzie chyba to, c o p a -
n o w i e ostatnio wymieni l i . . . 

Nie m o g l i ś m y o p a n o w a ć śmiechu. 
— K a r a b i n y ? — p o d p o w i e d z i a ł ktoś. 
— Tak , tak ! T o będą właśn ie karab iny . 
— Jaki s topień pan pos iada : porucznika , k a p i -

tana? — zapyta łem. 
— Ja? 
— Oczywiśc ie , że nie kto inny , ty lko właśnie pan. 

Przec i eż m o g ę o to zapytać , p r a w d a ? — d o d a ł e m 
grzecznie . 

— Poruczn ik — wykrz tus i ł p o namyś le hrabia . 
— C o jest w tak im razie p r a w d ą : czy to, że j e -

steście poruczn ik iem, czy to, że na karab inach się 
nie znacie i nie potra f i c i e ich rozróżn ić? 

Na twarzy h r a b i e g o o d b i ł o się pomieszane ze 
złością zakłopotanie . 

— Bardzo przepraszam, panowie , ale j e s tem tak 
zaskoczony waszą wizytą i w a s z y m i pytaniami , że 
m i i>o prostu k r ^ i się w głowie . D o p r a w d y nie 
j e s t e m w stanie się skupić . 

— A jak u was z p ien iędzmi? — zapyta ł K a -
zik. — Jesteście przec ież zamożni , zaprzeczyć t e m u 
nie możec ie . Na p ieniądze , które pos iadac ie , n i g d y 
sami nie pracowal i ś c ie . T y m c z a s e m e s e s m a n ó w , j a k 

M I E C Z Y S Ł A W MOCZAR 

n a m w i a d o m o , upi ja l iśc ie d r o g i m w i n e m i l ik iera-
mi , śp iewac ie n i emieck ie sz lagiery do rana, j e d n y m 
s ł o w e m , p o m a g a c i e i umi lac ie życ ie N i e m c o m , 
a t y m c z a s e m żo łnierze G w a r d i i L u d o w e j i A r m i i 
K r a j o w e j przymiera ją często g ł o d e m , mają r a n -
nych , muszą d o p o m a g a ć w i e l u matkcwn poległych. . . 

Cisza, która z a p a n o w a ł a p o w y p o w i e d z i Kazika, 
t r w a ł a b y z a p e w n e bez końca , g d y b y ś m y j i i e p r z e r -
w a l i j e j z w i ę z ł y m o ś w i a d c z e n i e m : n a k ł a d a m y na 
cale t o w a r z y s t w o k o n t r y b u c j ę , niedużą oczywiśc ie , 
b o t y l k o w w y s o k o ś c i 100 tys ięcy z łotych. 

P o tych s ł o w a c h m i m o w y r a ź n e g o s w e g o z d e -
n e r w o w a n i a o d e z w a ł s ię p i e rwszy hrab ia : 

— P r o s z ę p a n ó w , j a pieniędzy. . . nie m a m , w d o -
datku tak w i e l k i e j s u m y ! M ó w i ę szczerze. A l e , jeśli 
p a n o w i e sobie tego życzą , p ó j d ę d o d o m u i o d -
dam p a n o m wszys tko , co pos iadam. I le będz ie t e -
g o — nie w i e m . 

Gośc inny g o s p o d a r z łudaił się widoczn ie , że w 
p o s z u k i w a n i u p ieniędzy p o z o s t a w i m y m u wolną 
rękę, na j e g o j e d n a k nieszczęśc ie t owarzyszy l i m u 
trze j gwardz i śc i i nie spuszcza jąc go z oka p o m o g l i 
m u znaleźć 260 „góra l i " , czyli r ó w n e 130 tys ięcy 
z ło tych , a przy okaz j i r ó w n i e ż d w a e r k a e m y i 5 
dobrze u t r z y m a n y c h karab inów. 

— T o wszys tko , c o p o s i a d a m y — rzek ł hrabia — 
i, prawdą m ó w i ą c , c ieszę się, że p ien iądze i tę b r o ń 
o d d a j ę w o d p o w i e d n i e ręce . L ż e j m i teraz, m ó w i ę 
szczerze. 

— N i e c h g o kule b i j ą ! — m r u k n ą ł p o d n o s e m 
Janek. — Jakiż to lis... 

C h o ć w y t w o r n e t o w a r z y s t w o uważa ło , że 200 
„ g ó r a l i " oraz b r o ń ca łkowic i e nas z a d o w o l i i m a -
ją tek opuśc imy , nie p r z e r y w a l i ś m y akc j i . Nasze za -
danie po l ega ł o na c a ł k o w i t y m z l i k w i d o w a n i u n ie -
m i e c k o - o b s z a m i c z e j bazy . 

G d y j u ż p r z e p r o w a d z i l i ś m y dok ładne rozpoznanie 
ca łego terenu, popros i l i śmy jeszcze gospodarzy , aby , 
jeś l i m o g ą , poczęs towal i nas śniadaniem. 
. — Z na jwiększą chęc ią ! Pros imy , p r o s i m y ! — 
o d e z w a ł y się l iczne g łosy . — Jeżel i p a n o w i e p o -
zwolą , p r z y g o t u j e m y zaraz. 

W k r ó t c e p o p r o s z o n o nas do jadalni , gdzie na d u -
ż y m p r o s t o k ą t n y m stole i>ojawiło się p ięć czy sześć 
l i t r ów ż ó ł t a w e g o b i m b r u oraz grube p łaty s łoniny 
i p o k r a j a n y chleb. 

— P r o s i m y się rozgośc i ć — zapraszały nas p a -
nie. — Niech się p a n o w i e nie krępu ją , p ros imy , p r o -
s imy ! C z y m chata bogata , t y m rada. G o ś ć w dom. 
B ó g w dom, j a k m ó w i l i nasi o j c o w i e , p r a w d a ? 

P o tych s ł o w a c h usłużne gospodyn ie nalały n a m 
p o szklance dsrmiącego, b u r a c z a n e g o b imbru . A r o -
m a t t ego sz lachetnego t runku w y p e ł n i ł k o m n a t ę 
b e z reszty. Pan ie nadal zapraszały nas do „ u c z t y " . 

S p o j r z e l i ś m y p o sobie znacząco i z kole i m y p o -
pros i l i śmy grzecznie panie, b y zechc ia ły p i e rwsze 
skorzystać z t « m b r u . 

— A l e ż p a n o w i e są g o ś ć m i — w y m a w i a ł y się 
jedna za drugą. — P r o s z ę się nami nie k r ę p o w a ć . 

— D o b r e o b y c z a j e nie p o z w a ^ j ą n a m pić p i e r w -
szym. Z e c h c ą panie w y p i ć , c z e k a m y ! 

Panie j a k z a h i p n o t y z o w a n e w y c i ą g a ł y ręce p o 
cucłmącę_ b i m b r e m szklanki . P a n o w i e na ten w i d o k 
skrzywi l i twarze z w y r a ź n y m n iesmakiem. 

— Nie m a r t w c i e się — powiedz ia ł ktoś z nas. — 
W y następni w kole j ce . 

A l e kob ie ty , miast pić , poczę ły j edna po drugie j 
s tawiać szklanki z b i m b r e m z p o w r o t e m na stole. 
Z a p r o t e s t o w a l i ś m y energ i czn ie : tak nie można , to 
nieładnie , to p o pros tu obrażanie gości . 

— W y p i j c i e ! — s y k n ą ł hrabia. 
R o n i ą c łzy i kasz ląc w y c h y l i ł y szklanki . 
P a n o w i e zwraca l i nam c i cho u w a g ę : 
— Jak tak można , p a n o w i e ! T o nie p o dżentel -

m e ń s k u ! Przec i eż t o są j e d n a k d a m y ? 
— A to jest p o dżente lmeńsku? — o d e z w a ł się 

„ J a n e k " i wskaza ł p a l c e m w stronę okna, przez 
k tóre w i d a ć b y ł o w o z y n a p e ł n i o n e , but lami w ina 
i l ik ierów, węd l iną , s zynkami i ba leronami , które 
nasi żołnierze wyn ieś l i z m a g a z y n ó w . 

— W y uważac i e — powiedz ia ł j eden z t o w a r z y -
szy — że G L - o w c y będą p ić wasz p a r s z y w y b i m -
ber. Nas częs tu jec i e b i m b r e m , ale jak widać , d la 
N i e m c ó w m a c i e c o ś innego . I powiadac ie , że gość 
w dom, B ó g w dom, c z y m chata tK>gata, t ym rada ! 
Jak w a m nie w s t y d ? 

Stali teraz ze spuszczonymi g ł o w a m i , n i c z y m z ł o -
dz ie je z łapani na g o r ą c y m uczynku . 

Całe t o w a r z y s t w o zapozna l i śmy z r o z k a z e m 
G w a r d i i L u d o w e j , k t ó r e g o treść brzmia ła n i e d w u -
znacznie : l i k w i d u j e m y s p e l u n k ę (bo tak trzeba b y -
ło t o określ ić) , w które j do tychczas byl iśc ie g o s p o -
darzami ! W ciągu 24 godz in music ie ją opuśc i ć ! 
Jeżeli tego nie uczynic ie , zostaną w stosunku do 
was w y c i ą g n i ę t e k o n s e k w e n c j e ! 

Z e g n a n i p o n u r y m mi l c zen iem, opuśc i l i śmy m a -
jątek . Nie m ł ó c o n o już w n i m dla N i e m c ó w zboża. 
Dżente lmeni z c i chego zakątka wyn ieś l i się do in-
n y c h f o l w a r k ó w . W i e l u z nich osiedl i ło się w B o -
r o w i e nad Sanem, w m a j ą t k u , w któr j on gośc i ł 
m j r „ Z ą b " , d o w ó d c a oddz ia łu N S Z , m o r d e r c a 26 
g w a r d z i s t ó w pod B o r o w e m . 
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P 
ł omień w a l k i ogarnia ł L u b e l s z -
c zyznę coraz szerzej , n iemnie j 
t rudno b y ł o o to, a b y w każde j 
wsi istniały organizac je par ty jne 
bądź garn izony G L czy późn ie j 
A L . Tak i ch wsi , w k t ó r y c h nie 
mie l i śmy o r g a n i z a c y j n e g o zap le -
cza, b y ł y setki . G d y j e d n a k k tóryś 
z naszych oddz ia ł ów w y t y c z a ł 

swą marszrutę , w j a k i m k o l w i e k k ierunku, wsi tych 
w c a l e nie omi ja ł , t raktu jąc j e j a k o ws ie przy jazne , 
„ s w o j e " , i us tanawia jąc w nich w razie po t rzeby 
m i e j s c e posto ju . D laczego tak było , ł a two się d o -
myśl ić . O p a r c i e m dla p a r t y z a n t ó w by ła ludność 
w ie j ska , szczególnie b iednie jsza . W każde j n iemal 
w s i m o ż n a b y ł o znaleźć d w i e lub trzy gospodyn ie , 
k tóre b y ł y dla nas szczególnie uczynne. Ich d o -
m o s t w a s tawały się p r a w d z i w ą oazą dla naszych 
oddz ia łów. Czul i śmy się tam jak w rodzinie , n ic 
też dz iwnego , że o d w a ż n e te chłopki , z w y k l e star-
sze już gospodyn ie , n a z y w a l i ś m y „ m a t u l a m i " a lbo 
„ c i o t k a m i " . R ó ż n i c e b y ł y o czywiśc i e ty lko w nazwie . 

T a k i c h „ m a t u l " i „ c i o t e k " Lube lszczyzna miała 
tys iące . Nie b y ł y one związane organizacy jn ie z n a -
s z y m ruchem. P e w n e g o razu zapyta łem jedną 
z nich, c z y na leży do Partii . Odpowiedz ia ła na to : 
„ C o mi tam należeć , przec ież j e s tem z w a m i , a w y 
jesteśc ie Part ią " . Tak . Wiedz ie l i śmy, że sprawa j e j 
e w i d e n c y j n e j przynależnośc i d o Part i i t o ty lko 
z w y k ł a f o r m a l n o ś ć . 

Zdarza ł o się często, że nasze „ m a t u l e " i „ c i o t k i " 
s tawały w obl i czu p o w a ż n e g o n iebezpieczeństwa. 
P r z y k ł a d ó w m o ż n a b y davyać wie le . 

K i e d y ś p l ą d r u j ą c y w p e w n e j w s i N i e m c y w p a d l i 
także do cha łupy naszej par tyzanck ie j „ c i o tk i " . 
S t a n ą w s z y na środku izby, wodz i l i ś lepiami p o 
o b i e l o n y c h ścianach. Milcze l i d ługo, od czasu do 
czasu t y l k o spKjglądając t o na siebie, t o z n ó w na 
stojącą w n i e m y m oczek iwaniu „ c i o t k ę " . In t rygu -
j ą c e z a c h o w a n i e ż o ł d a k ó w nie w r ó ż y ł o nic dobrego . 

W p ie rwsze j chwi l i „ c i o t k a " pomyś la ła , że N i e m c y 
ma ją ochotę zabrać j e j d o m na kwaterę , skoro 
tak pi lnie przypatrują się pomieszczeniu . Z a t r w o -
żyła s ię t3ma ,nie na żarty, b o właśnie mia ła się 
0 c o bać . A m o ż e ktoś o czymś doniós ł? — pomyś la ła 
z n i e p o k o j e m . M o ż e N i e m c y za chwi lę zapytają 
właśnie o „ b a n d y t ó w " ? Szakal i nie twrakowało — 
pomagal i oni o k u p a n t o m w różmy sposób. W o j n a , 
niestety, często rodzi ła zdradę. 

K o b i e c i n a przystanęła p o d oknem, czu jąc , j ak 
uginają się p o d nią kolana. N i e m c y nie byl i dla 
nie j p i e r w s z y z n ą ; b y w a ł a w przeróżnych opres jach 
1 zawsze radzi ła sobie jakoś . Czasem p o m a g a ł o 
śniadanie, c z a s e m szklaneczka „ k o n t y n g e n t ó w k i " . 

Teraz j e d n a k s e k u n d y w l o k ł y się w n i e s k o ń c z o -
ność . 

N i e m c y nadal ś w i d r o w a l i w z r o k i e m śc iany izby, 
c o n igdy s ię n ie zdarzało . Wreszc i e j e d e n z nich 
o d e z w a ł s ię d o kamrata , c e d z ą c każdą s y l a b ę : 

— Wiesz co, meiTŁ lieber, ta izba jest doś ć c ie -
k a w a . Jest za mała . W stosunku d o ca łego d o m u 
s t a n o w c z o za mała . Widz isz? 

Drug i p o k i w a ł g łową i r o z p o c z ą ł s p a c e r w z d ł u ż 
ścian. 

— T a k — p o t w i e r d z i ł p o chwil i . — T e n d o m na 
z e w n ą t r z w y d a j e się większy . 

— Właśn ie ! — p o d c h w y c i ł p ierwszy . — T o c h y -
ba nie złudzenie. Mnie już ktoś o p o d o b n y c h h i -
stor iach w s p o m i n a ł . Na w s c h o d z i e są o n e nagminne . 
Dlatego też k i e d y p r z y c h o d z ę d o chaty, zawsze 
mierzę ją z zewnątrz , a p o t e m w e w n ą t r z . Nauka 
na w o j n i e nie idzie w las. 

, ,Ciotka" , która nieź le rozumia ła p o n iemiecku , 
s łysząc r o z m o w ę p r z y b y ł y c h , struchlała na dobre . 
W i e l u N i e m c ó w , i t o chytrych ż a n d a r m ó w , p r z e w i -
nę ło s ię przez tę izbę, lecz żaden z n i ch dotąd n ie 
z w r a c a ł uwag i na rzeczywis te d y s p r o p o r c j e w b u -
d o w i e chaty. 

K i e d y w c h w i l ę p o t e m d o ś w i a d c z o n y na w o j n i e 
Niemiec , n iezrozumia le coś d o siebie m a m r o c z ą c , 
sk ierował s w e kroki w stronę okna , „ c i o tka" , z e -
b r a w s z y się na odwagę , z a p r o p o n o w a ł a „ g o ś c i o m " 
śniadanie z m i o d e m i „ k o n t y n g e n t ó w k ą " . Za wsze lką 
cenę pragnęła p r z e r w a ć n iepożądane oględziny. 
L e c z Niemiec z a c h o w y w a ł się nadal tak , jak g d y b y 
nie słyszał p o n ę t n y c h propozyc j i . Wolnsrm k r o k i e m 
podszed ł do o k n a i del ikatnie o d s u n ą w s z y na b o k 
„ c i o t k ę " e n e r g i c z n y m r u c h e m o t w o r z y ł f r a m u g ę . 

„ W s z y s t k o p r z e p a d ł o " — pomyś la ła „ c i o t k a " . 
N i e m i e c w y c h y l i ł g ł o w ę na zewnątrz , roze j rza ł 

się w jedną i drugą s tronę , g łośno o z n a j m i a j ą c , jaka 
od leg łość dziel i o k n o od k r a w ę d z i domu. P o t e m , 
w i e l c e z siebie z a d o w o l o n y , z a m k n ą ł o k n o z trzas-
k iem. 

(14 - c.d. MU) 



ANKA KOWALSKA 

Już przez to samo, że przy jdz iesz w ¡niedzielę, m o j a m a t k a 
umiera t ro chę mnie j . Jutro będę c ię t rzymała za ręce , wreszc ie 
p o d o b n a do kob ie ty , która tuż o b o k siebie ma kogoś do mi lczenia 
i płaczu, będę j a k z w y c z a j n a kobieta, która nad g r o b e m o j ca a l b o 
m a t k i stoi wspar ta o pierś m ę ż c z y z n y p e ł n e g o strachu o j e j b ó l 
i przerażenie , i przez to s a m o już miniej przerażona i nie tak g ł ę -
b o k o pogrążana w c iemnośc iach . 

G d y odchodz i łam od świeżego usypiska, od k o p c a wstęg i k w i a -
tów, w y s z e d ł e ś do m n i e na chwi l ę spomiędzy obcych , p o w i e d z i a -
łam dz ięku ję jak w s z y s t k i m innym. N a w e t nie w iedz ia łam, że j e -
steś, nie d a w a ł a m ci przec ież znać ; od k o g o się dowiedz ia łeś? Nie 
zna c iebie nikt z m o j e j rodz iny ani nikt z m o i c h przy jac i ó ł ; oni 
stali razem, naprzec iw . W i d z i a ł a m ich twarze , mia łam czas po l i -
czyć ich j a k sztuki złota po f i n a n s o w y m krachu. P r z y j e c h a l i , p o -
przy jeżdżal i z daleka, stamtąd, skąd i ja p r z y j e c h a ł a m na t r z y -
d n i o w y spektakl j e j śmierci . Dla m n i e tam stali, zmęczeni , zz ięb -
nięc i : j e d y n a kob ie ta - so juszn ik , mężczyźni , z k t ó r y m i p r a c o w a -
łam i m a r z y ł a m , a w ś r ó d n ich jeden, k tóry b y ł ze mną przed tobą, 
i drugi , o k t ó r y m w i e l u myśl i , że ze mną śpi. A l e nie oni mog l i 
p r z e p r o w a d z i ć mnie przez c iemnośc i . Z a c m e n t a r n y m m u r e m g ł o -
śnik śp iewał Mar ina -Mar ina . Sta łam odarta z mi łośc i b e z zasług, 
za n ic i za to, że g d y b y ł a m małą dz i ewczynką , m ó w i ł a m na w o d ę 
„ j o d a " . Właśn ie tę mi ł ość c h o w a n o i tamtą małą d z i e w c z y n k ę ; 
m o k r a z iemia spadała na uczenn i cę z w a r k o c z a m i płaczącą 
w m a t c z y n y fa r tuch nad p i e r w s z y m z a k o c h a n i e m ; w e w ł a ś c i w y m 
czasie z iemia p r z y j m i e w siebie wszys tk ie ko l e jne m e t a m o r f o z y 
uczennicy — także i tę, którą znasz t y l k o ty. 

W y s z e d ł e ś z t łumu obcych , żeby uśc isnąć mi rękę, p o w i e d z i a -
łMn dziękuję , w r ó c i ł e ś p o m i ę d z y obcych . Z t w o j e j d łoni nie w z i ę -
łam nic, t e g o nie m o ż n a zapomnieć , ale j u t r o ci to zapomnę , 
wszysitkie w i n y zostaną odpuszczone . 

— Czy pan w y s i a d a ? — zapytała, grubas po ł oży ł b rzuch na 
oparc iu ławki , przez to t rochę mie j sca przesunęła się d o w y j ś c i a , 
grubas omiót ł ją spuchniętymi o czyma , c i chutko zaculkał. 

„ G o n g " b y ł zapchany j a k zwyk le , nag le cała W a r s z a w a zaczęła 
pić herbatę. A l e znad baru podnios ła się d o n ie j w e s o ł a ręka, 
Krzysz to f zeskoczy ł ze stołka, Jan pob ieg ł d o szatni z j e j p ł a -
szczem. 
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Cieszyli się, że jwzyszła, uśmiechała się d o nich, lubil i j e j 
uśmiech, ale d laczego masz p o d k r ą ż o n e o czy? -— zapyta ł Jan, m u -
siała dobrze narozrab iać w c z o r a j — m r u k n ą ł Krzysz to f , zada jesz 
się z s a m y m i z b o c z e ń c a m i — powiedz ia ł Jan. Rioześmdała się. 

— Krzysz to f , czy napisałeś coś n o w e g o ? — zapytała i Krzysz to f 
roz jaśni ł się od w e w n ą t r z , j a k g d y b y j e g o t w a r z by ła k loszem od 
L a m p y A ladyna . S k o ń c z y ł w c z o r a j o lbrzymią prozę poe tycką , w y -
ślę ją do „ T w ó r c z o ś c i " — p o w i e d z i a ł n ieśmiało i tkl iwie , Jan — 
natychmiast s u r o w y — zażądał : przeczyta j . 

B y ć poetą jak Krzysz to f , b y ć kryitylkiem j a k Jan, nos ić w sobie 
taką L a m p ę A l a d y n a niezależną od ludizi ani od dnia w tygodniu . 
D o b r e dni odchodzą , ludzie umierają a l b o przestają k o c h a ć : zapa-
lana i gasizona poza mną m o j a lampa nie ma nic w s p ó l n e g o z A l a -
dynem. 

— Z o s t a w i ł e m to w d o m u — powiedz ia ł Krzysz to f c i cho i tk l i -
w i e ; nie przyp łyną w^ięc z ie lone k w i a t y ani jaskó łk i w y l a t u j ą c e 
z w ł o s ó w , nie będz ie zanurzenia w j e g o m i ł o s n e j nostalgi i , z d a -
leka od p o k o j u , w k t ó r y m n i e m o i w y t r w a l e czeka list. Od tego 
listu w s z y s t k o m o ż e się z a c z ą ć z n ó w : pisz częśc ie j , córeczko . . . " 
p o z b i e r a m wszyslikie j e j d robne rzeczy w pusty niebieski sz la frok , 
wpuszczą m n i e do kos tn i cy — nie, o kostn icy n ie — 

— Jutro — powiedz ia ła . — Jutro , Krzysz to f . Jasiek, p r z y j d z i e -
m y d o niego, chcesz, i>o po łudn iu nie m o g ę , ale p r z y j d z i e m y d o 
niego , d o c iebie , jM-zed po łudn iem, o j edenaste j , o dwunaste j , k i edy 
chcec ie , o p iąte j m u s z ę b y ć w domu, przyn iosę bute lkę w i n a — 
m ó w i ł a , spog lądała na n ich jasno i g o r ą c o , g o r ą c o i jasno , p o ł o -
żyła obie ręce na ręce Krzyszto fa . 

— D z i ę k u j ę — powiedz ia ła w stronę kelnerki , heirbata p a r o w a -
ła ; Jan potrząsną ł g ł o w ą : rano zrob ię szkic artykułu , wiesz , ten 
cylkl o fumikcji k r z y k i , resztę niedziel i o b i e c a ł e m Baśce. O, p o w i e -
dz ia ł z ża lem Krzysz to f , ju tro m u s z ę p r a c o w a ć , rwykończę „ A n h o e " , 
ona jest p o d o b n a do c iebie — p o w i e d z i a ł ; c zy j u ż s łodzi łaś? 

B y ć poetą j a k Krzysz to f , alt>o Baśką Jana, m i e ć p r a w d z i w ą 
L a m p ę AladsTia; zresztą nie jest tak źle, od p iąte j b ę d ę m o g ł a 
p łakać t y m n ie t rudnym p łaczem, j a k i m się p łacze t y l k o w t e d y , 
k i edy się p łacze k o m u ś ; b ę d ę kochana , b ę d ę kochała , b ę d ę j a k 
A n h o e Krzyszto fa . G d y o p ią te j z a d ź w i ę c z y d z w o n e k , po t ra f i ę n a -
w e t w i i ą ć ten list ze stołu i s c h o w a m g o do szafy , p o d wal izk i , 
p o d kjoce, p o d stos książek. 

P o w i e d z i a ł a lekko , z ustami nad krawędz ią szklanki : — A w i ę c 
w poniedz ia łek . — I p o w i e d z i a ł a : — Jaki to p iękny dzień, p o n i e -
działek. 

— Oszalałaś? — spytał r z e c z o w o Jan, Krysz to f mi l cza ł da leko , 
Amhoe ; o d p o w i e d z i a ł a : — B o n a j g o r z e j jest c z ł o w i e k o w i w n ie -
dzielę. 

— D l a c z e g o — zapyta ł Jan ; niedziela jest dobra , powiedz ia ł , już 
w sobo tę jest zupełn ie inacze j , m o g ę d o późna spać — 

— . . .mogę doikończyć artykuł , m o g ę b y ć d ł u g o z Baślką — p o -
w iedz ia ł Jan. 

— T a k — powiedz ia ła i uśmiec łmęła się. — Niedzie la jest d o -
bra. Dla artystów. A l b o dla starsnch i z m ę c z o n y c h , a l b o dla m a ł -
żeństw. A już cho lern ie dobra jes t niedzie la dla szczęś l iwie z a k o -
c ł ianych. 
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— Czyżbyś by ła nieszczęśl iwie zakochana? — zapytał i ron i cz -
nie Jan. — Nie uwierzę . Pok łóc i łaś się? — zapytał , a ona s trzep-
nęła py ł ek z j e g o swetra, powiedz ia ła : 

— Teraz s tawiam w i n o . 
O d p r o w a d z i l i ją d o autobusu ; h i s terycznymi ul icami sobotn iego 

miasta r w a ł wiatr , w c z e s n a k w i e t n i o w a n o c mżyła p r z e j r z y s t y m 
ch łodem. Świetn ie ci w czarnym — powiedz ia ł Krzysz to f i za -
wstydz i ł się. Jan zmarszczy ł czoło , spo j rza ł uikośnie na j e j ramię 
z opasiką. Przepraszam — powiedz ia ł n ieśmiało Krzyszto f , m o j ą 
A n h o e w i d z ę też zawsze w czerni . 

— Jest z ima, w iesz — powiedz ia ł i po jaśnia ł od w e w n ą t r z — 
jest z ima, a ona stoi na śniegu cała czarna i twarz m a czarną, t y l -
k o o c z y z ie lone, w iesz — powiedz ia ł i w y j a ś n i ł : — jak ty. 

•— Nie w e ź m i e s z j e j na A n h o e — stwierdzi ł Jan, uśmiechnęła 
s ię ; każdy k r o k zbl iżał ją d o stołu, na k t ó r y m leżał list. 

C z y to b y ł stół tam, w z imne j salce, szare ściainy; to j e d n a k 
chyba b y ł stół, bardzo niski ; powiedz iano mi , ż e b y m tam poszła, 
ale drzwi b y ł y zamknięte , j ^ d a ł śnieg, stałam cała czarna na 
śniegu, t r zymałam w rękach j e j czarną suknię i b ia łe koral iki , 
k tóre j e j k u p i ł a m tydzień przedtem — padał śnieg, choc iaż n ie -
d ługo mia ła b y ć Wie lkanoc . Sta łam tam, a p o t e m ktoś od w e w -
nątrz o t w o r z y ł drzwi , z o b a c z y ł a m n a p r z e c i w siebie stół i to , c o na 
n im leżało ; proszę , powiedz ia ł obcy , k tóry się nad t y m schylał , 
z obaczy łąm, co robi ł . Stó ł b y ł n a p r z e c i w mnie , a ja posz łam na 
ukos , d o śc iany, twarz do szarej śc iany, opar łam twarz na ścianie, 
k r z y k n ę ł a m „n ie " . 

— P o w i n n a ś się przespać , p o w i n n a ś się ju t ro dobrze w y s p a ć — 
powiedz ia ł Krzysz to f i oba j z Janem p o m o g l i j e j w e j ś ć na s t romy 
stopień autobusu. Dobrze , powiedz ia ła , tak, zrobię to, cześć , p o -
macha l i r ę k o m a , przes łon i ł ich k iosk „ R u c h u " , k o n d u k t o r p o w i e -
dział z m ę c z o n y m g ł o s e m : — Proszę. 

— Proszę — powiedz ia ł z m ę c z o n y m g łosem tamten obcy , a ja 
z twarzą opartą na ścianie k r z y k n ę ł a m „n ie " , o d w r ó c i ł ku m n i e 
twarz b e z r y s ó w , o d e p c h n ę ł a m się od śc iany, p o w i e d z i a ł a m : — 
Niech pan j e j nie dotyka . Niech pan stąd w y j d z i e . 

— Jak pani chce — powiedzia ł . — A l e mnie za t o płacą. 
— T a k — powiedz ia łam. — Właśnie . Niech pan stąd w y j d z i e . 
A u t o b u s zatrzymał się, ko łysa ł jeszcze przez chwilę , ludzie r u -

szyli ku w y j ś c i u n ieprz j^omnie , za wsze lką cenę, jak g d y b y g r o -
z i ł o im tutaj śmierte lne n iebezpieczeństwo . Przystanęła przy k i o -
sku, obe jrza ła śmiesznego, b r u d n e g o kundla na środku ulicy, 
cłumurzyło się, starsi p a ń s t w o z różami w ce lo fanie zatrzymal i 
t a k s ó w k ę nr 287. Nie b y ł o co rob i ć na ulicy. 

— Cizia — powiedz ia ł facet w bramie . 
Z a m y k a ł a za sobą drzwi , g d y zadzwo n i ł te le fon . W s łuchawce 

trzeszczało , k lucz w y p a d ł j e j z rąk , zawoła ła hallo, k o b i e c y głos 
powiedz ia ł sucho : 

— Będą m ó w i ł y Skierniewice . 
— Hal l o — powiedz ia ła , na stole leżał list; d laczego dzwoni te -

raz, d laczego teraz dzwoni , d laczego d z w o n i ; ale, b y ć może , t rochę 
wiedz ia ła j u ż a lbo wiedz ia ła wszystko , zanim nadp łyną ł s p o m i ę -
dzy t rzasków m e m b r a n y j e g o głos, daleki , mi ły , j e g o z m a r t w i o n y 
głos. 
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— Hal lo — powiedz ia ł . — K o c h a n a . 
— Tak. 
— Nie b ę d ę m ó g ł p r z y j e c h a ć j u t r o — powiedz ia ł . 
P o w i e d z i a ł : — Hal lo . HaUo. 
— Hal lo — powiedz ia ła . 
— K o c h a n a , nie b ę d ę m ó g ł b y ć jutro . 
— Talk. 
— B a r d z o m i przykro , s łuchaj . M o j a żona nie za dobrze się 

czu je . Kochana . 
— R o z u m i e m — powiedz ia ła . 
— Hal lo , kochana . 
— Z a d z w o n i ę w poniedz ia łek — powiedz ia ł mężczyzna , k tó rego 

kochała , k tó rego nie będz ie przy j e j śmierci , k t ó r e g o umieraniu 
ona nie będz ie m o g ł a t owarzyszyć . 

8 
A l e t o w s z y s t k o działo się o w i e l e późnie j . W dniach, z k t ó r y c h 

pochodz i f o t o g r a f i a z plaży, s łoik m i o d u nie s łał jeszcze na stole 
Agaty . W s o p o c k i m Grandz ie na dansingach m a r s z c z ą c y m b r w i 
k o b i e t o m prezentowała ramiona obc iągnięte brunatną skórą ; n o -
siła zawsze tę swo ją skórę jak luksusową sukinię. G w i a z d y u n o -
si ły się j a k białe iskry nad ich ' g ł o w a m i , g d y stawal i na m o l o 
w b i t y m ostro w czarne, p a c h n ą c e m o r z e świat łami gęs tych lamp. 
N o c zamyłkała A g a c i e usta. D r e y e r szeptał : jesteś jak musz la ; m ó -
w i ł a : milcz. O D r e y e r z e opowiada ła po tem, że „ j es t m i ł y " ; raz ca -
łowal i s ię p o d s lupami m o l o na piasku, nocą . B y ł o p i ę k n i e i s t ra -
sznie smutno , że to ty lko tyle , m ó w i ł a Agata . Z D r e y e r e m już 
nie — powiedz ia ła . Zapjntałam: — A on? — ale nie wizbudziłam 
w nie j wyrzutółw sumienia ; p r z e k o n a ł a m się, że nie będę g o k o -
chała, odparła . — Cóż w i ę c m i a ł a m rob i ć ? 

Przed p o ł u d n i e m uczy ła się ; omdlewającsrmi od w c z e s n e g o u p a -
łu rankami t r a m w a j wióz ł panią Z o f i ę , ją i W o ł g ę d o ul icy, którą 
się sz ło nad morze . N iewyspan i malarze i D r e y e r rozc iągal i się na 
p iasku opoda l , D r e y e r o t w i e r a ł ks iążkę co dz ień tę samą, Stępień 
i Bart z s u c h y m trzaskiem ustawial i n iepotrzebne sztalugi ; pani 
Z o f i a w c ieniu sosny na w y d m i e spod rzęs przyg ląda ła się córce 
spoważn ia ł e j nad skryptami z w y k ł a d ó w . W o ł g a wjrwieszała z p y -
ska j ę z y k jak de l ikatny p łatek róży. Wia t r p o k r y w a ł kartki p i e -
gami piasku, r o z w i e w a ł p o plaży, chytrze podibiegało ku n im 
dźwięczne morze . C o pó ł godz iny — p r z e b y w a n e przez trzech 
m ę ż c z y z n w e w r o g i m mi l czen iu — Agata dawała hasło do kąpiel i , 
w tumanach piasku leciała przed n imi Wo łga . W y d a w a ł o się, że 
nikt n i c nie rob i , ale po trzech tygodn iach A g a t a i>rzyjechała do 
W a r s z a w y i świetnie zdała magis ter ium. 

Pocze^kaj, jaka ona w t e d y była , j eszcze tobą nie zak łó cona? Z d a -
w a ł o się, że w s z y s t k o m o ż e mieć , i to bez trudu; w s z y s t k i m się 
tak z d a w a ł o i j e j też. A m o ż e jest to w y r a ż e n i e nieścisłe , b o ona 
nie czekała na „ d a r o w a n e " , czekała racze j , aż ogarnie ją p o ż ą d a -
nie — t rudno inaczej określ ić te j e j p r z e m o ż n e chęci , chęc i na c o -
kolwieik: na obe j rzen ie f i lmu , r o z m o w ę z kimś, spacer , sen, ta-
niec , f l i r t ; zresztą tak s a m o na dokonanie jak ie j ś pracy , udzielenie 
k o m u ś p o m o c y . 
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SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam wielkie kłopoty. Je-
stem już stara, a mam bar-
dzo wielkie obowiązki. Zły los 
sprawił, że na moich starych 
barkach spoczywa ciężar wy-
chowania wnuka — 16-letnie-
go. Jego matka, a moja cór-
ka, umarła, gdy był malutki. 
Ojciec ciężko pracuje i nie 
może zająć się chłopcem. A ja 
sobie nie mogę poradzić. Dzi-
siejsza młodzież to już nie ta-
ka, jak daiuyna. Ja jej nie ro-
zumiem. Za moich czasów by-
ło inaczej. 

Teraz wiele się zmieniło. Za 
moich czasów młodzież miała 
mniej swobody. 

Mój wnuk nie jest złym 
chłopcem. Uczy się jak trzeba 
i naprawdę bardzo mnie ko-
cha. Ale nieraz mówi tak — 
Babciu, ty tego nie możesz 
zrozumieć, wszyscy moi kole-
dzy są tacy, tak się ubierają, 
codziennie oglądają telewizję, 
stale chodzą do kina. 

Czuję, że z każdym rokiem 
mój wnuk coraz bardziej się 
ode mnie oddala, nie zwierza 
mi się ze swoich spraw, coraz 
mniej mi opowiada — a na 
moje uwagi tylko machnie 
ręką. 

Nie wiem, co robić, i boję 
się, co będzie dalej: 

BABCIA 

D R O G A P A N I ! 
To , o c z y m pani pisze, sta-

n o w i b a r d z o p o w a ż n y p r o -
blem. P o w i e m pani na p o c i e -
szenie — że nie t y l k o babc ie 
m a j ą t rudnośc i z młodz ieżą , 
m a j ą j e także rodzone matki , 
czyl i o soby dużo od pani 
młodsze . 

Jaka jest rada? Na szczęś-
c ie w n u k pani nie Jest c h ł o p -
c e m zepsutym, hulaką, n i e r o -
b e m . O d c z u w a pani ty lko r o s -
n ą c y i w z m a g a j ą c y się dystans 
m i ę d z y n im a sobą. 

Myślę , że mus i pani starać 
się z rozumieć dzisiejszą m ł o -
dzież. Nie jest ona ani gorsza, 
ani lepsza od d a w n e j m ł o d z i e -
ży. Jest po prostu inna. C z a -
sy się zmieni ły . M y , dorośl i , 
także j es teśmy dziś inni. 

Na jważn ie j s za rzecz to z d o -
b y c i e umie ję tnośc i odróżn ia -
nia s p r a w w a ż n y c h od d r o -
b iazgów. Z b y t n i a drob iazgo -
w o ś ć , tzw. czepianie się w 
d r o b n y c h s p r a w a c h — to n a j -
p o w a ż n i e j s z e b łędy pope łn iane 
dziś przez rodz i ców . Z n a m ta -
kie matki , które tak samo r e a -
gują na drobne przewinienia 
s w y c h dzieci, j a k na bardzo 

poważne . T o niedobrze . D r o b -
n y c h w y k r o c z e ń na j l ep ie j nie 
zauważać , b o są n ieważne i 
niepotrzebnie psują k r e w j e d -
ne j i drugie j stronie. 

Inny częsty b łąd t o t rakto -
w a n i e p r a w i e doros łych c h ł o p -
c ó w i d z i e w c z ą t j a k m a ł y c h 
dzieci . Ch łop iec szesnastoletni 
— taki jak pani w n u k — m a 
już własne zdanie, w ł a s n e 
przyzwycza j en ia i nawyki . Nie 
można takiego cz łowieka , b o 
to j u ż jest cz łowiek , ugniatać 
na kształt f igurki z p laste l i -
ny. Trzeba szanować j e g o p o -
g lądy i b roń Boże n ie w y -
śmiewać się z nich. 

S p r a w a ubrania, m o d y , f r y -
zury — na to pani nic nie p o -
radzi. C h ł o p i e c będz ie się tak 
ubierał , jak j e g o ko ledzy , a nie 
tak, jak pani będz ie chciała. 

Myślę , że nie m a p o w o d ó w 
do n iepoko ju . S ą d z ą c z pani 
listu m o ż n a w n o s i ć , że m i m o 
w i e k u zachowała pani m ł o d o ś ć 
ducha. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam dwadzieścia dwa lata, 
ale jtiż nie chce mi się dłużej 
żyć. Tak go kochałam. Dwa 
łata chodziliśmy ze sobą. Mie-
liśmy się pobrać. Dwa miesią-
ce temu wyjechał i teraz do-
stałam od niego list, że żeni 
się z inną. 

Nie wiem, co mam robić. 
Dlaczego mężczyżni są tacy 
okrutni ? 

Gdyby pani słyszała jak 
mnie zapewniał o swojej mi-
łości i jaki był dła mnie dobry. 
A tu naraz pojechał i już o 
mnie zapomniał. Jak mam da-
lej żyć? 

PORZUCONA 

D R O G A P A N I ! 

Jak pani m a dale j żyć? N o r -
malnie . B a w i ć się, f l i r t ować , 
śmiać się ile sił. I jeszcze j e d n o 
— c ieszyć się, że nie wysz ła 
pani za m ą ż za tego c z ł o w i e -
ka. B o on pani nie kochał . 
M o ż e m u się w y d a w a ł o , że k o -
cha, ale to n ie by ła p r a w d z i w a 
miłość . W i d o c z n i e jest t o 
cz łowiek jeszcze n iedo j rza ły i 
n i e z r ó w n o w a ż o n y . 

Niech pani pomyś l i , c o b y 
się stało, g d y b y ś c i e się pobra l i 
i po roku czy po pó ł prze -
kona łaby się pani, że p o p e ł n i -
ła błąd. Ż e on nie jest taki 
jak się pani w y d a w a ł o . O ile 
gorsze i bo leśnie jsze b y ł o b y 
rozczarowanie . 

M o j a rada jest taka — niech 
się pani nie spieszy zbytn io z 
zamążpó j ś c i em. Lep ie j p o c z e -
kać dłużej , aż spotka się 
cz łowieka n a p r a w d ę g o d n e g o 
miłości . 

A N N A 

T Y G O D N I K P O L S K I 1 9 

DZIEŃ JAK CO DZIEŃ! 

Stara panna 
Czasem w niedzielę p r z y j e ż -

dża d o Szaf larskie j Jadzia. 
Szaf larska bardzo jest Jadzi 
rada. Zna ją się przec ież od lat 
dz iec ięcych , rodz i ce K a z i S z a -
f larsk ie j i rodz ice Jadzi miesz -
ikali w tej samej ko loni i , na 
tej s a m e j ul icy, w nie i s tn ie ją -
cych już dziś „ b a r a k a c h " przy 
„stare j dz iewiątce " . J a k o że 
przy jaźni l i się rodzice , k o l e g o -
w a ł y ze sobą i córki . B y ł y 
rówieśn iczkami , O b i e należały 
do t o w a r z y s t w a panien i do 
amatorsk iego kółka teatra lne -
g o im. Moniuszki . W dodatku 
narzeczony Kaz i i narzeczony 
Jadzi też ko legowal i ze sobą, 
co j eszcze umocn i ł o j u ż i tak 
wie lką przy jaźń . P o t e m Jadzia 
została chrzestną matką H e l -
ci, p i e r w s z e g o dziecka Kazi . 

Kazia w y s z ł a za m ą ż i dla 
nie j od tej strony w s z y s t k o 
u łoży ło się normalnie . Wysz ła 
za m ą ż szczęśl iwie i jest dziś 
szczęśl iwą matką t r o j ga dzie-
ci. U Jadzi natomiast w s z y s t -
k o posz ło inaczej . W dwa t y -
godnie przed usta lonym t e r -
m i n e m ś lubu narzeczonego 
j e j „ z a b i ł o " na kopalni . Jadzia 
m o c n o to przeżyła. O c z y w i ś -
cie, czas imijał i „ r o b i ł s w o -
j e " . Jadzia, która i dziś j e s z -
cze, m i m o iż czterdziestkę 
przekroczy ła już parę lat te -
m u , jest ładną kobietą , by ła 
śliczną dz iewczyną , za l o tn ików 
j e j nie b r a k o w a ł o , mog ła 
w y j ś ć za m ą ż — ale j akoś nie 
wysz ła , i tak już zostało. 

Jadzia p r z y j e ż d ż a z Douai , 
gdzie od d w ó c h lat mieszka 
razem z matką . D o p ó k i żył o j -
ciec, mieszkal i tutaj , p o d 
Lens , w b l i sk im sąs iedztwie 
Szaf larskich . P o śmierc i o j ca 
Jadzia z matką w y p r o w a d z i ł y 
się ^ za n a m o w ą k r e w n y c h 
— do Douai . K r e w n i t łuma-
czyl i im, że przec ież cała r o -
dzina jest w Douai , że lepie j 
dla nich, jeśl i i one się tam 
przeprowadzą . C o mają tak 
same mieszkać , dwie kobiety , 
w ś r ó d s a m y c h o b c y c h ? Jadzia 
dała się przekonać , t y m b a r -
dziej że jeden z k r e w n y c h 
znalazł j e j dobrą p r a c ę b iu -
rową w j e d n e j z tamte j szych 
f a b r y k . P r z e p r o w a d z i ł y się, 
w y j e c h a ł y — i teraz Jadzia nie 
m o ż e odża łować , że w y j e c h a ł y . 

— T o jest o k r o p n e — o p o -
w i a d a Kaz i Szaf larsk ie j . — 
Nasi k r e w n i uświadomi l i so -
bie nagle , że j e s t e m ,.starą 
panną" , j ak to oni m ó w i ą , i że 
tak da le j b y ć nie m o ż e . Z a -
pałali nag le chęcią w y d a n i a 
mnie za m ą ż . Na N o w y R o k 
zaprosi ła nas do siebie j edna 
z kuzynek . No i posz łyśmy. 
Już na s a m y m ws tę p i e zdzi -
w i ł a m się, że prócz c z ł o n k ó w 
rodz iny zaproszony b y ł także 
na tę k o l a c j ę — b o t o była 
ko lac ja — jakiś stary n i e s y m -
patyczny pan, k tórego n igdy 
jeszcze u k u z y n ó w nie w i d z i a -
łam. „ W i d o c z n i e jakiś n o w y 
z n a j o m y , zresztą to ich spra -

w a " — p o m y ś l a ł a m sobie. Z a -
u w a ż y ł a m też, że ten stary m a 
w czubie , i to w c a l e nie t r o -
chę, c o m n i e jeszcze bardz ie j 
do n iego zraziło. Nagle — b y -
ło to już p o kolac j i , przy k a -
w i e i l ikierze — kuzynka za -
czyna m i t łumaczyć , że nie p o -
w i n n a m tak dłuże j t rwać w 
staropanieństwie , że „ p r z y d a ł -
b y m i się na p e w n o ch łop" , i 
że w łaśn ie tu zaprosi l i pana 
Porzuck iego , który jest w d o w -
c e m i m a „ ładną rentę" , i k t ó -
r y chętnie... T o stare z a p i j a -
czone dziadzisko chciel i m i dać 
za męża, r ozumiesz? — W s t a -
łam bez s łowa i w y s z ł a m , a 
m a m a za mną. Na t y m się j e d -
n a k nie skończy ło . Naza jutrz 
przy lec ia ła d o nas kuzynka i 
ję ła m i w y m y ś l a ć : co ja sobie 
myślę , obrażać tak iego p o -
r z ą d n e g o cz łowieka , j ak P o -
rzucki , i tak się u nich z a c h o -
w a ć , u nich, k tórzy chcą ty l -
k o m o j e g o dobra ! — O d p o -
wiedz ia łam, że o s w o j e d o b r o 
sama potra f i ę zadbać . Na to 
k u z y n k a : „ T o dlaczego nie 
w y c h o d z i s z za m ą ż ? ! " „ B o tak 
mi d o b r z e " — ja. Ona z n o w u : 
„ M o ż e myśl isz , że ci uwierzę , 
że ci się chłopa nie chce ! P o -
r ządnego cz ł owieka to nie 
chcesz , p o d o b a ci s ię p e w n i e 
ty lko takie la tan ie ! " Ja : „ C o 
m i się p o d o b a i czego mi się 
chce, to jest t y l k o i w y ł ą c z n i e 
m o j a r zecz ! " 

— . . .Myślałam, że się na t y m 
skończy — m ó w i Jadzia — ale 
gdzie tam. W jakiś czas p o -

tem z j a w i ł się u nas jeden 
z w u j ó w . Przyszed ł z jak imś 
dryb lasem, n iby ko legą , oba j 
t r o c h ę już „zawian i " . P o j a -
kimś czasie okazało się, że 
dobry w u j p r z y p r o w a d z i ł mi 
„ k a w a l e r a " . W y r z u c i ł a m ich 
z domu, za c z y m powsta ła 
w i e l k a na m n i e 1 na m a m ę 
złość. W s z y s c y k r e w n i są na 
nas obrażeni , w dodatku zaś 
ta kuzynka , u które j b y ł y ś m y 
w N o w y Rok , o b g a d u j e mnie, 
o p o w i a d a ludziom, że jes tem 
taka a taka, wiesz , c o tu d u -
żo mówić . . . 

— Ciężko mi tam — ciągnie 
Jadzia. — G d y b y m była sama, 
w y j e c h a ł a b y m stamtąd, od 
tych g łupich ludzi , w y j e c h a -
ł a b y m do Lil le na przykład , 
na p e w n o znalaz łabym pracę 
i jakiś poko ik . A l e nie mogę , 
b o nie chcę c iągnąć za sobą 
do miasta m a m y . Mama, 
wiesz , p r z y z w y c z a j o n a jest do 
życia w kolonii . O g r ó d e k , k u -
ry — to cały j e j świat. W i ę c 
nie m o g ę , choć n ie łatwa to dla 
m n i e sprawa tam żyć. Ci 
kochani nasi k r e w n i sprawil i , 
że ludzie czasem patrzą na 
m n i e tak, że czu ję się jak g d y -
b y m była osaczona. I powiedz , 
Kazia , dlaczego, p o co to 
w s z y s t k o ? C o ich t o w k o ń c u 
obchodz i , że nie chcę w y j ś ć za 
mąż? Jak żyję , to moja 
rzecz — czy nie? Przec ież 
rzetelnie pracuję , nie u w i o -
d łam żadnego o j c a rodziny , 
w i ę c czegóż on i ode m n i e 
chcą? 

— . . .Mówię ci, Kazia, c iężko 
jest kobiec ie , k iedy jest sa -
ma — powiada . Ciężko, c ięż -
ko... — powtarza. . . 

Walenty G A W Ę D A 

iLp&t^ikle^ 
KUCHNI 

SERNIK N A K R U C H Y M CIEŚCIE 
Pani G. K . z CARVIN prosi o przepis na sernik na kruchym 

cieście. 
O t o o n : 
1 kg sera, 8 jaj, 35 dkg cukru, 6 dkg masła, 12 dkg rodzynek, wa-

nilia, smażona skórka pomarańczowa. 
Na kructie ciasto: kg mąki, 1 2 dkg masła, 6 dkg cukru, 2 żółtka, 

utarta skórka cytrynowa. 

Ser uc ierać w misce z c u k r e m i żó ł tkami , które należy w b i -
j a ć po j e d n y m . Następnie d o d a ć roztop ione masło , wani l ię , u b i -
tą p ianę i rodzynk i oraz d r o b n o pokra janą smażoną skórkę 
p o m a r a ń c z o w ą . 

U W A G A : jeśl i ser jest bardzo wi lgotny , trzeba d o d a ć 2—3 
u g o t o w a n e i przetarte z iemniaki i ł yżkę kaszki m a n n y . 

K r u c h e c iasto zagnieść z p o d a n y c h d o d a t k ó w na stolnicy. 
Można j e zrob ić w p o d w ó j n e j i lości i z p o ł o w y zrob ić paseczkl , 
k tóre u ł o ż y m y w kratkę na w i e r z c h u sernika. Ciasto lekko p o d -
piec , uważać , żeby się za bardzo nie zrumieni ło . N a ł o ż y ć ser, 
następnie kratkę z ciasta, p o s m a r o w a ć j a j k i e m i upiec . 

S m a c z n e g o ! 

mają ładny, estetyczny wygląd, znak wysokiej jakości. 

D W A OBSZERNE NOWOCZESNE M A G A Z Y N Y gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór wszystkiego, 
co dotyczy komfortowego W Y P O S A Ż E N I A M I E S Z K A N I A I G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O . 
K W I E C I E i i ! Pomyślcie o zakupie L O D O W K I . 
N A S Z E ceny są bezkonkurencyjne, gwarancja na 5 lat. L O D Ó W K I 
Zapewniamy, że z zakupu będziecie zadowoleni. 

L O D Ó W K I : 120 litrów 143 litry 150 litrów 175 litrów 240 litrów 
495 F. 595 F. 620 F. 675 F. 810 F. 

E T S . J A . C Q U E S D E V A r X — 2 - b i s , m e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 . b i s ) M A R Ł E S - Ł E S - D i m E S — t e l : l O 



MECENAS 
RADZI 

Walczak przez 5 lat wychodził codziennie z domu z „broka-
mi " pod pachą i szedł na szychtę, tak jak na tym pamiątko-
wym zdjęciu, do którego pozował z innym bokserskim 
mistrzem z Nordu, Lucjanem Krawczykiem i jego rodzicami 

Chez Walczak 
'Paryż piętnasty, rue Brancion. Po prawej — wielkie „Abat-

toirs de Vaugirard", po lewej — sklepiki i „kafejki" , „kafejki" 
i sklepiki. Numer 75 to także „kafejka", ale trochę inna od 
pozostałych. Można w niej zamówić kawę, piwo czy wino nie 
tylko po francusku, ale również po polsku, a nawet gdybyście 
zaczęli posługiwać się autentycznym „patois" Nordu, tym sa-
mym, jakim posługiwał się legendarny Oafougnette — to też 
wszystko będzie dobrze. Na ścianach tej „kafejki" wiszą w ram-
kach, za szkłem, zdjęcia bokserów i zdjęcia wykonane w trak-
cie meczów bokserskich. Na filarze w środku sali wiszą ręka-
wice bokserskie, a pod sufitem — autentyczny górniczy „ba-
ret" — jak mówią Polacy na Nordzie — i lampa górnicza. Na 
drzwiach napis: „Chez Walczak". Patron nazywa się Jan Wal -
czak. Jan Walczaik — pamiętacie? 

* 

BYŁ JEDNĄ Z NAJWIĘKSZYCH SŁAW f r a n c u s k o - p o l s k l e -
go N o r d u . „ U n vra i r o c " — pisały o n im gazety. B y ł czas, 
że w ko lon iach g ó r n i c z y c h mal i c h ł o p c y „ b a w i l i się w 

W a l c z a k a " — b y ł bardzo popu larny , lub iano g o i p o d z i w i a n o . 
Urodz i ł się w rodzinie po l sk iego górn ika w H e r s i n - C o u p i g n y . 
S a m także b y ł górn ik iem, p r z e z całe p i ę ć lat ; codz iennie w y -
chodz i ł z d o m u z „ b r o k a m i " p o d pachą i szedł na szychtę — tak 
j a k na tjmn p a m i ą t k o w y m zd jęc iu , d o którego p o z o w a ł wraz 
z i n n y m (bokserskim m i s t r z e m z N o r d u — L u c j a n e m K r a w c z y -
k i e m i rodz i cami K r a w c z y k a . Od n a j m ł o d s z y c h lat uprawia ł 
sport , zwłaszcza lekkoat letykę , no i o c z y w i ś c i e boks , za co 
zresztą dos tawał czasem tak z w a n e „ s m a r y " o d matki . 

Z b o k s e m związa ło go na zawsze p e w n e zdarzenie na k o l o -
n i j n y m „ d u k a s i e " . B y ł o to w lu tym 1938 roku, mia ł w ó w c z a s 
16 lat. M i a ł na t y m „ d u k a s i e " w a l c z y ć mistrz N o r d u i Flandri i , 
Henneuse ; p o n i e w a ż na p r z e c i w n i k a Henneuse nie m o ż n a się 
b y ł o d o c z e k a ć , na ring wstąp i ł — w y p c h n i ę t y przez k o l e g ó w — 
właśnie on , Janek Wal czak i — znokautowa ł mistrza. Tak z a -
częła się j e g o kariera boksera -amatora . Trwa ła ona d o roku 
1943. Przez te wszystkie lata walczy ł w w a d z e lekkie j . Stoczy ł 
w sumie 79 walk . 78 razy odn iós ł z w y c i ę s t w o , przegra ł t y l -
k o raz. 

W 1943 r o k u został za l i czony d o z a w o d o w c ó w . Od te j p o r y 
wa l czy ł w kategor i i „ w e l t e r s W 1946 r. z w y c i ę ż y ł w L o n d y -
nie mistrza W i e l k i e j Brytani i — R o d e r i k a . 9 lutego 1948 r. 
w p a r y s k i m „Pala is des S p o r t s " o d b y ł o s ię j e g o spotkanie ze 

Jan Walczak odniósł na ringu wiele cennych sukcesów i sto-
czył kilkadziesiąt pojedynków z licznymi sławnymi bokse-
rami. Podczas meczu z Sugar Robinsonem w St. Louis po-
słał sławnego mistrza świata w wadze półśredniej na deski 

s ł y n n y m Marce l C e r d a n e m . Jak starsi C z y t e l n i c y z a p e w n e p a -
mięta ją , nie b y ł o tego dnia Po laka w e Franc j i , k t ó r y b y nie 
s łuchał sprawozdania r a d i o w e g o z tego m e c z u . W y t r z y m a ł ty lko 
cztery rundy , ale też w a ż y ł 6 k i l o g r a m ó w m n i e j aniżeli 
Cerdan. 9 paźdz iern ika tego s a m e g o roku p o k o n a ł mistrza 
Fran c j i „ w e l t e r s " Omara K o u d r i i t y m s a m y m został n o w y m 
f r a n c u s k i m m i s t r z e m w te j kategori i . 

W latach 1949—1951 b y ł w Stanach Z j e d n o c z o n y c h , gdz ie s t o -
czył 17 w a l k . W a l c z y ł m.in. z m i s t r z e m świata w w a d z e l ekk ie j , 
Ike W i l l i a m e m , oraz z mis t rzem świata w w a d z e pó ł ś redn ie j , 
g ł o ś n y m R a y S u g a r R o b i n s o n e m , k t ó r e g o udało m u s ię w Sa l n t -
- L o u i s „ w y p ł a ć na d e s k i " — i to aż na s i e d e m sekund. P o z n a ł 
tam r ó w n i e ż znanego boksera pochodzen ia p o l s k i e g o — Z a -
leskiego ( „ T o n y Za le " ) , Joe Loiuisa, przebywając jnch w ó w c z a s 
w U S A , Edi th P ia f , Bourv i la , Luisa Mar iano , a także i l e g e n -
d a r n e g o C y g a n i e w i c z a i Jana K i e p u r ę . 

Przestał w y s t ę p o w a ć na r ingu w roku 1951. U p r z e d n i o j e d -
n a k w a l c z y ł j eszcze w Charles H u m e z e m , Jean S t o c k , D a u -
thuil le i — jeszcze d w a razy — z R a y Sugar R o b i n s o n e m . 

* 
W y r ó s ł na Nordz i e i z N o r d u . Z a w s z e o t y m pamięta ł . P o 

dziś dz ień serdecznie w s p o m i n a t y c h wszystk i ch , k t ó r z y na 
samjrm p o c z ą t k u j e g o kar ie ry ipomagali m u , by l i d la n iego 
serdeczn i : p o l s k i e g o rzeźnika z N o e u x - l e s - M i n e s , p . Tepera , 
k t ó r y w okres ie k i e d y m i ę s o „ b y ł o na k a r t k i " Zawsze coś tam 
dla n iego m i a ł ; ż y c z l i w y c h i n ż y n i e r ó w kopa ln ianych , pp . M a i l l y 
i Trouv i l l i ez ; w ie lu i n n y c h jeszcze p o l s k i c h i f r a n c u s k i c h z n a -
j o m y c h i p r z y j a c i ó ł z Noeux - l e s - 'Mines i Hers in -Coup igny . . . 
O czasach s w o j e j m ł o d o ś c i m ó w i z p r a w d z i w y m e n t u z j a z m e m : 
„ N a Nordz ie , z a r ó w n o w N o r d j a k i P a s - d e - C a l a i s , sport by ł 
w t e d y na w y j ą t k o w o w y s o k i m p o z i o m i e . B y ł o m i ę d z y innymi 
d u ż o d o b r y c h b o k s e r ó w , a w ś r ó d t y c h d o b r y c h ibokserów n i e -
m a ł o b y ł o P o l a k ó w . W a w r z y k a , S z y m a ń s k i z H e r s i n - C o u p i g n y , 
Ka l inowsk i , W o j c z u k z Wing les , Z a r e m b a , Szulc , A n t k o w i a k , 
no i o c z y w i ś c i e m ó j p r z y j a c i e l L u c j a n K r a w c z y k z Carvin. . . 

* 
W a l c z a k o d b y ł podróże do wszystk i ch p r a w i e k r a j ó w świata. 

N i e b y ł t y lko w N i e m c z e c h i Po lsce . M i m o to świetnie m ó w i 
p o po lsku. Z a c h ę c a m y w i ę c : 

K i e d y k o l w i e k Czyte ln iku będziesz w Paryżu , w s t ą p d o te j 
„ k a f e j k i " p r z y rue B r a n c i o n . Ta „ k a f e j k a " to j a k g d y b y m a ł e 
m u z e u m p o w o j e n n e g o f r a n c u s k i e g o b o k s u (zdjęc ia na ścianach, 
kl ientela , na którą składają się w d u ż e j m i e r z e eks-^bokserzy), 
a Jan W a l c z a k to „ s w ó j , r ó w n y ch łop" . I — o b o k L u c j a n a 
K r a w c z y k a i Stefana Olka — ż y w y symibol wkładu" Po loni i 
f rancusk ie j w p iękn ie j sze m o m e n t y d z i e j ó w f r a n c u s k i e g o boksu. 

S.K. 

Pan K . Fr. BRTJAY-en-
A B T O I S (Pas-de-Calais) 

Czy syn mój, który 
pobiera rentą inwalidz-
ką na skutek nabytej 
•pylicy w kopalniach pol-
skich, w razie przyjaz-
du do Francji, może 
uzyskać wypłatą pol-
skiej renty we Francji? 
Jeże l i s y n P a n a w y j e -

dz ie z K r a j u n a sta ły p o -
b y t d o F r a n c j i za z e z w o -
l e n i e m w ł a d z p o l s k i c h , 
w ó w c z a s z g o d n i e z K o n -
w e n c j ą francusko-FKslską, 
j e g o r e n t a b ę d z i e m u w y -
p łacana w e F r a n c j i . P o 
w s z e l k i e j e d n a k i n f o r m a -
c j e w t e j s p r a w i e r a d z i m y 
z w r ó c i ć się d o Biura R e n t 
Z a g r a n i c z n y c h w W a r s z a -
w i e . 

Jak j u ż w s p o m i n a l i ś m y 
k i lkakro tn ie , w y m i a n a 
r e n t w P o l s c e o d b y w a s ię 
p o kurs ie o f i c j a l n y m 24 
z ło te za doilara (n iespe łna 
5 z ł o t y c h za 1 f r a n k ) . 

P o z a t y m , na s k u t e k 
u m o w y o r o z s z e r z e n i u 
u p r a w n i e ń p o l s k i c h r e n c i -
s t ó w w e F r a n c j i , zosta ło 
p o d p i s a n e 6 m a r c a 1959 r . 
d o d a t k o w e p o r o z u m i e n i a 
d o p o l s k o - f r a n c u s k i e j 
K o n w e n c j i G e n e r a l n e j o 
U b e z p i e c z e n i a c h S p o ł e c z -
n y c h , z a w a r t e j w d n i u 9 
c z e r w c a 1948 r., na p o d -
s tawie k t ó r e g o o b y w a t e l e 
p o l s c y o t r z y m u j ą c y r e n t ę 
l u b e m e r y t u r ę w y ł ą c z n i e 
z Po l sk i , j eże l i m ieszka ją 
stale w e Franc j i , o t r z y -
m y w a ć b ę d ę w razie c h o -
r o b y ś w i a d c z e n i a w n a t u -
rze , z g o d n i e z u s t a w o d a w -
s t w e m f r a n c u s k i m o U b e z -
p i e c z e n i a c h S p o ł e c z n y c h . 

IfSTYi / / Bondologio " 

PANIE REDAKTORZE! 

Silny jest sam Herkules, i 
jak inny starożytny siłacz, 
występujący w „Iliadzie" 
Achilles, niezwyciężony. 
Wszystkie zmierzające do za-
bicia go wysiłki jego wrogów 
— którzy są uosobieniem 
wszelkiego zła i paskudztwa, 
podczas gdy on jest rycerzem 
słusznej sprawy — są bezsku-
teczne. Achillesa można było 
przynajmniej zranić w piętę, 
jemu jednak nic absolutnie 
zrobić nie można. Za to sam 
wykańcza całe legiony róż-
nych paskudników. Robi to 
przy tym tak zgrabnie, że na-
wet i po najcięższej walce ta-
ki jest elegancki, jak gdyby 
wracał od fryzjera. Kobiet ma 
oczywiście ile tylko dusza za-
pragnie, i to takich, które wy-
wołują u człowieka bardzo du-
żo bardzo grzesznych myśli. 
Jego broń to but, który za-
bija, wyrzucający pociski pa-
pieros, subtelne śmiercionośne 
mechanizmy, przy których 
tradycyjny karabin wydaje się 
należeć do prehistorii. 

Opowiadania o niezwykłych 
jego czynach wydawane są w 
milionach egzemplarzy. W 
Anglii, która jest jego ojczyz-
ną, jedną tylko „Odyseję" Ho-
mera sprzedaje się tak dobrze, 
jak opisy jego przygód, które 
zresztą zostały także sfilmo-
wane. Pewna wielka firma ję-
ła produkować skarpetki, ko-

szule, marynarki i chusteczki, 
stanowiące wierne kopie jego 
skarpetek, koszul, marynarek, 
chu.steczek itd. Piszą o nim 
wszystkie gazety. Tedy do-
szedłem w końcu i ja do 
wniosku, że nie sposób igno-
rować dłużej to niezwykłe 
zjawisko; a że akurat w na-
szym kinie szedł film „Opé-
ration Tonnerre", więc i po-
szedłem wreszcie pooglądać 
tego słynnego — zgadliście już 
pewnie, że to o niego właśnie 
idzie — Jamesa Bonda. 

Głośna „Opération Ton-
nerre" jest to film podobny do 
wielu innych. O takich fil-
mach mówiło się przed wojną 
w koloniach: „historia o moc-
nym i o jego siksie" (w wy-
padku Bonda należałoby po-
wiedzieć: „o mocnym i o jego 
siksach"). Na takie filmy cho-
dziło się i chodzi po to, 
żeby się rozerwać. I -tak z góry 
wiadomo, że chodzi tu o baj-
kę — bajkę o rozbójnikach 
w nowoczesnym wydaniu i 
dla dorosłych, i dlatego właś-
nie że jest to bajka, że jest to 
coś z gruntu innego niż co-
dzienne życie — dlatego właś-
nie idzie się na taki film. Ta-
kie jest przynajmniej moje 
zdanie i sądzę, że na tym 
można by właściwie całą spra-
wę Jamesa Bonda zamknąć. 

Tu jednak ktoś może za-
uważyć, że w ustalonych 
przeze mnie dla agenta 007 

ramach nie mieszczą się jed-
nak sprawy takie, jak milio-
nowe nakłady książek opisu-
jących przygody Bonda, jak 
te koszule i skarpetki, o któ-
rych przed chwilą wspomina-
łem, jak niezliczone artykuły 
o Bondzie, itd., itd. 

To prarwda. Jest i to jeszcze. 
Tak zwana „bondologia". Jak 
to wszystko wytłumaczyć i 
czym? W czasach największe-
go powodzenia filmów o Buf-
falo-Billu nikt, choć wszyscy 
na te filmy chodzili, nikt nie 
myślał o tym, żeby tak się 
akurat ubierać, jak Buffalo-
-Bill. W okresie, kiedy filmy 
o Tarzanie święciły swoje naj-
większe triumfy, nikomu, choć 
w roli Tarzana występował 
zawsze „chłop jak dąb" — ni-
komu nie przyszło do głowy 
urządzać wśród kobiet ankie-
ty na temat: „Czy chciałaby 
pani mieć takiego chłopaka 
jak Tarzan?". 

Dziś natomiast robi się ta-
kie właśnie rzeczy. Koszule 
„James Bond". Gacie „007". W 
jednym piśmie jedna pani na-
pisała artykuł na temat „Czy 
upadek męskości?" i przepro-
wadziła wywiady z niewiasta-
mi w różnym wieku celem do-
wiedzenia się, czy odpowia-
dałby im kochanek taiki jak 
007. Indagowane panie wszy-
stkie prawie orzekły, że — nie. 
Bo 007 jest nudny, bo kocha 
się on nie jak człowiek, tylko 

jak maszyna, itd. Ale artykuł 
ukazał się na całych dwóch 
kolumnach. W innym piśmie 
znany krytyk filmowy napisał 
niedawno, że tak jak in-
nym epokom patronowały po-
stacie takie, jak Don Kichot 
czy Jean Valjean (główny bo-
hater „Nędzników"), tak na-
szej epoce patronuje — właś-
nie James Bond. „Ma się ta-
kich bohaterów, na jakich się 
zasługuje" — stwierdza me-
lancholijnie znany krytyk. 

Kiedy na to wszystko patrzę 
i kiedy to wszystko słyszę, od-
noszę wrażenie, że ktoś chce 
„nabić mnie w butelkę". Nie-
odparcie nasuwa mi się myśl, 
że chce się ze mnie wystru-
gać, jaik to się mówi, wariata. 
Ani ja sam, ani też żaden z 
moich polskich i francuskich 
znajomych, żaden z nas nie 
ma z osobnikiem zwanym Ja-
mes Bond nic wspólnego. Żad-
ne nas z nim nie łączy pokre-
wieństwo. Ani on nam swat, 
ani brat. Bo przecież proble-
my, którymi my wszyscy ży-
jemy, są dla 007 jakby nieist-
niejące. Bond nie wie, co to 
znaczy kochać, naprawdę ko-
chać, nie ma pojęcia o tym, 
czym jest dla człowieka rodzi-
na, jak trudno jest czasem 
związać tak zwany jeden ko-
niec z drugim, co to znaczy 
choroba, śmierć albo — kul-
tura. 

Podobno Sienkiewicz dlate-
go właśnie kreował i kochał 
się w postaciach siłaczy takich, 
jak np. Jurand, Podbipięta 
czy Skrzetuski, że sam był 
cztowieikiem fizycznie słabym. 
Być może robienie z 007 boha-

tera naszych czasów należy 
właśnie położyć na konto 
przesadnego kultu siły fizycz-
nej niektórych, urabiających 
opinię ogółu, bladolicych kry-
tyków? 

Patrzę oto jeszcze na zdję-
cie filmowego 007. Nie, do-
prawdy, żadną miarą nie po-
trafiłbym o nim powiedzieć: 
„Ktoś mi znany, ktoś kocha-
ny..." To żaden bohater. To 
tylko jedna z licznych twarzy 
najłatwiejszej, też zresztą po-
trzebnej człowiekowi, roz-
rywki. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z N O R D U 

D. DOWOJHA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PABIS ( 5 « ) 

TELEFON: ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 



ROŻNYCH 
z Ż Y C I A mimst 

M E D A L E PRACY 
BETHUNE. B r ą z o w y m i m e -

dalami p r a c y odznaczeni z o -
stali p r a c o w n i c y autobusowi 
p. Félix Ł e w a n d o w ^ i i p. 
Franciszek Przyłucld. 

WINGLES. Za pracą w r a -
m a c h p r z e d s i ę b i o r s t w u s ł u g o -
w y c h b r ą z o w y m e d a l p r a c y 
o t r z y m a ł p. Franciszek Zako-
sek. 

LIBERCOURT. Ostatnio z o -
stali odznaczeni s r e b r n y m i 
m e d a l a m i p r a c y g ó r n i c y : pp. 
Józef Banaszak, Bolesław 
Kwaśnik, Józef Łapiński, Ed-
mund Łuczak, Michał Ma-
kuch, Henryk Piętka, Włodzi-
mierz Myrdzycz. M e d a l „ v e r -
m e i l " o t r z y m a ł p. Jan Rud-
nik. w zakresie i n n y c h z a w o -
d ó w meda le złote , „ v e r m e i l " i 
s r e b r n y r ó w n o c z e ś n i e uzyskał 
p. Antoni Biedrowski. 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
MONTCHANIN. Na p i e r w -

sze d a m y d w o r u k r ó l o w e j 
p ięknośc i tut. hand lu i p r z e -
m y s ł u zostały w y b r a n e : p . 
M o n i k a Z e m b r z u s k a i Irena 
Jacewicz , k t ó re o t r z y m a ł y 
l iczne uix jminki ze strony 
świata k u p i e c k i e g o i zarządu 
mie j sk i ego . 

Z Ż Y C I A R Ô 2 N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

BULLY- les -MINES. P o l -
sk ie s towarzyszenie m u z y c z -
n e „ H a r m o n i a " odibyło s w o j e 
doroczne w a l n e zebranie . P o 
dyskus j i nad z ł o ż o n y m s p r a -
w o z d a n i e m o r a z p l a n e m p r a -
c y na rok 1966 w y b r a n o n o -
w y zarząd w składzie : p r e -
zes — p. Paweł Konieczny, 
zastępca prezesa — p. Eldward 
Kalinowski, sekretarz — p. 
Edmund Rybski, archiwista — 
p. Raymond Gierczak, s k a r b -
nik — p . Edward Majchrzyk, 
zastępca skarbnika — p. Sta-
nisław Ziobrowski, sze f o r -
kiestry — p. Tadeusz Klupsz. 
Członk iem h o n o r o w y m s t o -
warzyszenia został p. KaJ-
czyk, k t ó r y z p o w o d u złego 
stanu zdrowia w y c o f a ł się z 
p r a c y c zynne j p o k i l k u n a s t o -
letnie j o w o c n e j dz ia ła lnośc i . 
O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł p. 
Księżniak, p r z e w o d n i c z ą c y 
z j ednoczen ia p o l s k i c h t o w a -
r z y s t w m u z y c z n y c h . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . D o 
k o m i s j i s towarzyszenia h o -
d o w c ó w gołębi L a V i c to i re 
w y b r a n o p. Wróblewslciego. 

Na w y s t a w i e p r z y j a c i ó ł 
o g r ó d k ó w górn i czych , n a g r o -
d ę tzw. „ 2 - è m e accés i t " o t r z y -
m a ł p. J. Drozdziński (rue 
E. U.). 

LIÉVIN. Sekc ja d a w c ó w 
k r w i urządzi ła SFKJtkanie t o -
warzyskie , w k t ó r y m udział 
w z i ą ł m. ln . p. Arnold Sowiń-
ski, tzw. f i l leul Sekcji, p r z y -
c z y n i a j ą c się wyb i tn i e d o p o -
w o d z e n i a wieczoru . 

LE CREUSOT. Na s k a r b n i -
ka s towarzyszen ia r o d z i c ó w 
szko ły techniczne j został w y -
b r a n y p. Władysław Stawicki. 

BETHUNE. Bul iśc i „ ó s e m -
k i " urządzi l i spotkanie t o w a -
rzyskie, po łączone z zabawą . 
Bardzo c z y n n y udział w u r o z -
maicen iu w i e c z o r u wz ię l i p. 
Józef Jakubiak — sekretarz 
sekc j i , p. Henryk Szumny — 
skarbnik , p. Jan Załużny, p . 
Stefan Kasperczak 1 p. Kazi-
mierz 2muda — c z ł o n k o w i e 
"zarządu. 

R O Z G R Y W K I 
S Z A C H O W E 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W 
spotkaniu o p u c h a r d e G u i -

gne, B r u a y p>okonało 3:2 z e -
spół Douai . Part ie wygra l i p. 
Stawiarski, p. Bartkowiak, p. 
Lewandowski, zaś przegral i p. 
Rakoniewski i p. Biniek. 

A V I O N - B R U A Y . W s p o t k a -
niu t o w a r z y s k i m m i ę d z y s z a -
chistami tych d w ó c h miast 
w y g r a l i s w o j e par t i e : p. Pa-
wlak (Av ion) , p. Stawiarski 
(Bruay) , p. Pięta (Bruay) , k t ó -
r y p o k o n a ł p. Migacza 
(Avion) , pan Kościelniak 
(Avion) , k t ó r y z w y c i ę ż y ł p. R. 
Rohozińskiego. Przegra ł s w o -
ją par t i ę p. J. Rohoziński. W 
Wyniku o s t a t e c z n y m ekipa p. 
Edwarda Pawlaka z A v i o n 
przegrała w stosunku 3:4. 

S P O T K A N I A 
BILARDZISTOW 

K O N K U R S DYKCJI WYSTAWA „ P O L S K A BRAFłKA UŻYTKOWA tt 

C A R V I N - N O E U X - l e s - M I -
NES. W y n i k i e m 5:5 z a k o ń c z y -
ł o s i ę spotkanie Carvin — 
N o e u x . W y g r a l i s w o j e s p o t -
kania p. Urbański (Noeux) , 
p. Szymański (Noeux) , a p r z e -
grał p. Mlsorek (Noeux) . D o 
m i s t r z o s t w 3 kategor i i s tar -
tują p. Kucharsici z R o u v r o y , 
p. Spychała z N o e u x i p. Zie-
liński z Lens . Udzia ł w m i -
s trzostwach 2 kategor i i w 
Oignies zgłosil i p. Waligóra z 
R o u v r o y i p. Knapik z Lens . 

K O N K U R S Y S Z K O L N E 
LENS. W k o n k u r s i e r y s u n -

k o w y m tJFOLEA b a r d z o d o -
b r e rezul taty os iągnę l i : grupa 
c h ł o p c ó w roczn ik 1954 — J. 
Pierre Lipowicz — p ierwszą 
nagrodę , J.-Pierre Brzeź-
niak — 2 i D. Rog — 3, 
roczn ik 1951: Henryk Malak, 
w y r ó ż n i e n i e ; r o czn ik 1950: 
Gabriel Szczepański, J.-Pierre 
Tomkowiak — w y r ó ż n i e n i e , 
Eugeniusz Czameold —• p i e r w -
szą n a g r o d ę ; r o c z n i k 1949: 
nagrodę p ierwszą — J.-Fran-
ciszek Staniewski i Eklmund 
Wojciechowski. W y r ó ż n i e n i a 
o t r z j r o a l i : Jan Jankowski, 
Raymond Rybarczyk, i Ry-
szard Wronka; r o c z n i k 1947: 
B. Piotrowski. G r u p a d z i e w -
cząt — roczn ik 1954: Liliane 
Maćkowiak — w y r ó ż n i e n i e ; 
rocznik 1952: Irena Ptak — 
pierwszą n a g r o d ę , Evelyne 
Dąbrowska i Liliane Kłój ; 
drug ie n a g r o d y ; roczn ik 1952: 
Bernadette Ferbus i Claire 
Kolańczyk — p i e r w s z e n a -
g r o d y i Christiane Wujko-
wa drugą n a g r o d ę ; roczn ik 
1951: Monika Sobańska — 
w y r ó ż n i e n i e ; r o czn ik 1950: 
M.-Franęoise Pietrzak — 3 
nagrodą . W grup ie szkó ł p o d -
s t a w o w y c h n a g r o d y o t r z y m a -
l i : Filip Nowak, Bernard Ła-
będzki. Daniel Rząsa, Daniel 
Kopras, J.-CIaude Ożóg. 
Wszjrstkie dzieci z w y r ó ż n i e -
n i e m zostały dopuszczone d o 
k o n k u r s u na s topniu d e p a r -
tamenta lnym. 

NOYELLES - sous - LENS. 
W k o n k u r s i e r y s u n k o w y m 
U F O L E A n a g r o d y p i e r w s z e 
o t rzymal i : Sylviane Podgro-
ska i Marie-Anne Jankowiak, 
drug ie — Brigitte Rybczyń-
ska, Andrzej Kubiaczyk i J.-
-Pierre Janocka, a trzecią 
Freddy Duda. P r i x exce l l ence 
została przyznana Eiianie 
Fleszer. 

SALLAUMINES. N a g r o d ę 
za rysunki k o n k u r s o w e 
o t r z y m a ł y : Danielle Prokop, 
Christiane Kuźma i Nadine 
Modrakowska. 

FOUQUIERES - l e z - L E N S . 
Nadine i AUne Grzebieli-
kowskie zostały w y r ó ż n i o n e 
w konkurs ie r y s u n k o w y m 
U F O L E A . 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
M U Z Y C Z N E 

HARNES. W szkole m u -
zyczne j wyróżn ien ia w zakre -
sie so l feżu o t r z y m a l i : r ok 
p i e r w s z y — Bernard Grobel-
ny, Jean-Marc Kępa i Ber-
nard Osiecki; rok drug i — 
Marie-Christine IVIastowska, 
Jan Bratek i Daniel Masłow-
ski; kurs e l ementarny — 
Bernard Krępa, JoKlie i Jean 
Sworek; kurs średni — Edgar 
Łoiriń^l, Daniel Stajewski 1 
René Maiewicz. 

LIEVIN. W konkurs i e d y k -
c j i U F O L E A wyróżn i l i s ię : 
Pascale Kowalska, Bernadette 
Łopatka, Annick Kubiak, Pa-
trick Kaczmarek, Bernard Ja-
kubowski i J.-Michel Zimniak. 

BULLY- les -MINES. D y p l o -
m y za d y k c j ę o t r z y m a l i : Do-
minique Czekaj, Pascale 
Bednarowicz, Annick Pie-
trzak, Martine Kazmierczak, 
Fabrice Rozmlarek; Filip 
Stermula, Michał Kubiak, Re-
mi Popek (Hersin) . 

JUNI-CODE 
M A S N Y . K o n k u r s z n a j o -

mośc i zasad j a z d y s a m o c h o -
d e m i k ierowania dla m ł o -
dz i eży szko lne j w y g r a ł Da-
niel Słomowicz (COD m i x t e ) 
o s i ą g a j ą c 79 pkt . na 80 m o ż l i -
w y c h . Drug ie m i e j s c e zaję ła 
Pierrette Kulczak (70 pkt) , 
zaś dalsze Bernadette W y -
piorczyk i Henryk Pawlik. 

N O W E 

ZAWITAŁA D O BOURGES 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
CALONNE-RICOUART. C a -

ł y zarząd stowarzyszenia 
k u p c ó w i r z e m i e ś l n i k ó w p o l -
skich w e Fran c j i w o s o b a c h : 
prezesa p. Jasińskiego, s e k r e -
tarza p. Witkowskiego, s k a r b -
nika p. Dziowockiego o r a z 
p r z e w o d n i c z ą c e g o sekc j i w 
Maries p. Krawczyka i p. 
Gladysa — skarbnika te j s e k -
cj i , toył o b e c n y na i n a u g u r a -
c j i d u ż e g o ośrodka h a n d l o w e -
go Braci Staniewskich. D z i e l -
n y m p r z e d s i ę b i o r c o m złożyl i 
on i życzenia p o w o d z e n i a 
wśród l i czne j Po lon i i w C a -
lonne. 

Do życzeń tych przyłącza 
się też redakcja „Tygodnika 
Polskiego". 

T R A G I C Z N Y W Y P A D E K 
S E R E M A N G E - O U R Y - S U D . 

W czasie p r a c y p. Michał Ru-
dowski, o j c i e c c z w o r g a dzieci , 
został o b l a n y c i e k ł y m że la -
zem. W stanie c iężkiego o p a -
rzenia został p r z e w i e z i o n y d o 
szpitala w Metz . P. Rudow-
sldemu grozi utrata w z r o k u . 

MIŁOŚNICY BELOTA 
NOYELLES-SOUS-LENS. 

Przesz ło 40 m i ł o ś n i k ó w te j 
p o p u l a r n e j g ry stanęło d o 
z o r g a n i z o w a n e g o ostatnio k o n -
k u r s u niedz ie lnego . W y g r a ł a 
k o n k u r s para p.p. Kazimierz 
Hyży — Leopold Portpin, na 
t rzec im m i e j s c u byl i pp. Dut-
kiewicz — Elmut, a na p i ą t y m 
pp. Edmund — Alfoas Jęsiek. 
K o n k u r s w centrum Noye l l es 
w y g r a ł p. Szymon Maik, na 
t rzec im mie j s cu b y ł p. Czawo-
rek i p. Hand^zak. 

P o Tu luz i e 1 L y o n i e w y s t a -
w a pt. „ P o l s k a gra f ika u ż y t -
k o w a " została z a p r e z e n t o w a -
na w Bourges (Cher), w d u -
ż y m i p i ę k n y m D o m u K u l t u -
ry , k t ó r y p r o w a d z i bardzo 
o ż y w i o n ą dzia ła lność k u l t u -
ralną. 

Na uroczystość o t w a r c i a 
w y s t a w y w Maison d e C u l -
ture przyby l i m. in . : dr Dela-
marre — p r z e w o d n i c z ą c y K o -
mitetu Reg iona lnego S t o w a -
rzyszenia „ F r a n c e - P o l o g n e " , 

prof. J. Malvaux — s e k r e -
tarz K o m i t e t u S towarzysze -
nia „ F r a n c e - P o l o g n e " , p. B. 
Richard — sekretarz g e n e -
ra lny D o m u K u l t u r y o r a z 
w i cekonsu l P R L w L y o n i e p. 
M. Majewski. 

P o d o b n i e j a k w Tuluz ie i 
L y o n i e , w y s t a w a cieszyła sią 
w Bourges d u ż y m p o w o d z e -
n i e m i za interesowaniem, 
szczególnie w ś r ó d s t u d e n t ó w 
tamte jsze j Eco le des B e a u x 
Arts . k. 

N A S Z A KRONIKA R O D Z I N N A 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio 
urodzi l i s ię : 

B E T H U N E : Fabienne Pa-
wiak, Emanuel Kucir, Martine 
i Valéry Bouchart, córlii Mar-
ka i Gyslawy Kubis. V E N D I N 
L E V I E I L : Martine Skorupa, 
Joel Lempin, Marc Stempnia-
kowski. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Pascale Biorczyk. D O U A I : 
Cathy Sobkowiak, Pascal Ćwi-
kliński, Thierry Wronka, Clai-
re Czerniak, Luc Malecha, 
Dawid Juśkowiak, Fryderyk 
Siesielczyk, Fryderyk Kolczyń-
ski, Katarzyna Miedziak, Jo-
celyne Kowalczyk. S O M A I N : 
Marie-Pierre Szykowsld, Pa-
scal Sadzisz, Daniel Muszyń-
ski, Erie Kosowski, Veronique 
Grodzka, Alain Jamroz, De-
nis Pernik, Stanisław Cichow-
ski. L E N S : Fabrice Pawlak, 
Franek Szymczak, Sylvie 
Cnotka, Franek Połowczyk. 
M E R I C O U R T - sous - L E N S : 
Nathalie Nowak, Muriel Weti-
szek, Dominique Urbaniak, 
David Dą.browsld. N O Y E L -
L E S - s o u s - L E N S : Christophe 
Jędraszak. B U L L Y - l e s - i M I -
NES: Aniela Warciarrfc. ST . 
V A L L I E R : Beatrice Danczak, 
Patrice Wieczorek. L I E V I N : 
Eric Ciszak, Gerard Jarzem-
bowski, Katarzyna Kutarasiń-
ska, Waleria Binda, Daniel 
Spalenka, Bruno Leciejewski. 
M E T Z : Laurence Blicharz 
(Mainvil le) , Marc Jaśkowiak. 
H A G O N D A N G E : . Nicolas Ł y -
szyszak. ST. M A R I E - a u x -
- C H E N E S : Robert Zagórski, 
Jean-Yves Stabło (Raucourt) . 
G R E N A Y : Irena Sikorska. 
B A R L I N : Carole Wawrzyniak. 
S A I N S - e n - G O H E L L E : Chri-
stine Jaskulska, Marc Andrze-
jewski. O I G N I E S : Jean-Marc 
Magierski, Franek Pogorzel-
ski, Lysiane Samek, Izabella 
Bronikowska. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Izabella Groch, Na-
talia Krajewska. S A L L A U -
M I N E S : Michele Marciniak, 
Alain Burkiewicz. O S T R I -

C O U R T : Klaudia Trojanow-
ska, Martine Chwićko, Roger 
Mikołajczak, Bernard Czar-
necki. O A L O N N E - R I C O U A R T : 
Weronika Łukowska, Filip 
Kobędzia. N O Y E L L E S - G O -
D A U L T : Martine Błaszczak. 
D O U R G E S : Jean-Marie Su-
chorze wski. H A R N E S : Lau-
rence Piotrowski. C O U R R I E -
R E S : Nadine Mrówka. C A R -
V I N : Natalia Stankiewicz. 
A V I O N : Weronika Nowakow-
ska. S A I L L Y - L I A B O U R S E : 
Florence Długosz. B L A N Z Y : 
Corinne Januszko. L E C R E U -
S O T : Jean-Marc Krzyś: A U -
T U N : Pascal Krupski. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z tych 
na jmłodszych . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i rodz in i p r z y j a -
c iół małżeńs twa zawar l i : 

ST. V A L L I E R : Josette Lan-
geron i Bolesław Alabrudziń-
ski. M E T Z : Marie-Anne Hol-
zammer i Franciszek Ignar-
ski. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Josette Drewniacka i Michel 
Paillard. B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Anna Belicka i Ferdynand 
Kotar. D I V I O N : Lydia Ginal-
ska i Alain Delatre. L I E V I N : 
Maryvonne Thobois i Michel 
Krzewina, Pelagia Sobczak i 
Jules Limbour. W A Z I E R S : 
Genevieve Kaczmarek i M. J. 
Claude Flament. 

SERDECZNE GRATULACJE 
W Her in zawarl i ostatnio 

z w i ą z e k małżeński pani Lidia 
Czichon, córka nasze j w i e l o -
letnie j ko lpor te rk i i pan Da-
niel Cuveller z Valenc iennes . 

D o s e r d e c z n y c h gratulac j i 
b l i sk ich i przy jac ió ł , n a j l e p -
sze życzenia szczęścia i p o w o -
dzenia M ł o d e j Parze do łącza 
R e d a k c j a „ T y g o d n i k a " . 

Z t 

Z g i n ą l i 
śmiercią 
górnika 

z ża lem d o n o s i m y , że odeszli 
od nas : 

D I V I O N : Stanisław Przyży-
lak, lat 89, Stefan Kasperski, 
lat 77, Stanisława Jędrzejczak 
z d o m u G a j e w s k a , lat 74. ST. 
E T I E N N E : Marianna Jasińska 
z d o m u Frątczak , lat 60. 
D E C H Y : Elżbieta Kara z d o -
m u Strbik, lat 44. H A I L L I -
C O U R T : Franciszek Rozwa-
dowski, lat 51. B E T H U N E : 
Franciszek Jagła, lat 84. L I E -
V I N : Katarzyna Szymańska z 
d o m u Bade, lat 80. S A L L A U -
MINES: Anna Furgała z d o -
m u Kal ic iak . F I R M I N Y : Lu-
dwik Kasprzak, lat 60, e m e -
r y t o w a n y górnik . M E T Z : Mi -
chalina Michalska z d o m u B o -
ż y m o w s k a , lat 75. S O M A I N : 
Józef Jędraszak, lat 70. B L A N -
Z Y - l e s - M I N E S : Roman Koś-
ciański, lat 69. M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : Jan Mikołaj-
czak, lat 72. A V I O N : Irena 
Ziemczak z d o m u H o r y ń , W a -
lentyn Przygoda, lat 68. M A R -
l e s - l e s - M I N E S : Stanisława 
Popiela. L E N S : Marianna 
Grygiel z d o m u G ł o w a c k a , 
lat 74. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

* 

Ostatnio zmarl i nasi w iern i 
Czyte ln i cy : Stanisław Jaku-
biak, lat 73, Roman Buczel, 
lat 65, z Valenc iennes , Józef 
Dokładny z A r e n b e r g Wal lers 
i Józef Jaworski z Nordu . 

Rodzinom Zmarłych najser-
deczniejsze wyrazy współczu-
cia slcłada Redakcja „Tygod-
nika Polskiego". 

* 
26 marca zmar ł w szpitalu 

w Argenteu i l w w i e k u lat 65 
p. Piotr Nldzgorski. P o g r z e b 
o d b y ł sią w m i e j s c o w o ś c i , w 
które j mieszka ł — w C o r m e i l -
- les-en-"Parisis . 

Pan Nldzgorski c i eszy ł sią 
wśród Po lon i i s z czerym u z n a -
n iem, s zacunk iem i sympat ią . 
Z n a n e są w całe j ko loni i o r a z 
w P a r y ż u Jego dziec i , które 
w y c h o w a ł na d z i e l n y c h ludzi 
i d o b r y c h P o l a k ó w . 

Rodzinie PP. Nidzgorskich 
składa „Tygodnik Polski" 
szczere wyrazy współczucia I 
żalu. 

D O U A I - L E W A R D E . T r a -
gicznie skończy ła się noc d la 
d w ó c h g ó r n i k ó w Franc iszka 
W o ź n i a k a z Cité St. Rober t w 
M o n c h e c o u r t i H e n r y k a D r z e -
w i e c k i e g o w Auberch i cour t . 
W n o c y z 25 na 26 m a r c a w 
kopalni Fosse D e l l o y e zostali 
oni przysypani zwa łami węg la 
p r z y g o t o w a n e g o do w y w i e z i e -
nia. T y l k o i c h ko l egę A . B u t -
wila, o ż e n i o n e g o z Polką p. H. 
Czarnecką , p o t rzygodz inne j 
akc j i u r a t o w a n o . Trag i czn ie 
z m a r ł y p. Franciszek Woźniak, 
lat 43, k t ó r y o d b y ł k a m p a n i ę 
w o j e n n ą w w o j s k u po l sk im, 
os ieroc i ł ż onę i d w o j e dzieci , 
zaś p. Henryk Drzewiecki, lat 
31, żoną i j e d n o dz iecko . 

W akc j i r a t u n k o w e j brał 
c z y n n y udział brat p . W o ż n i a -
ka o r a z p. Edmund Zybała, 
który p i e r w s z y zauważy ł n i e -
szczęś l iwy w y p a d e k . Na znak 
ża łoby dz ienna zmiana nie z j e -
chała pKxl z iemię d o pracy . 

R o d z i n o m z m a r ł y c h g ó r n i -
k ó w t o w a r z y s z y p o w s z e c h n e 
wspó łczuc ie . P o g r z e b i ch stał 
s ię mani festac ją so l idarnośc i 
gó rn ików . W ostatnie j drodze 
g ó r n i k o m towarzyszy l i l iczni 
przedstawic ie le zarządu k o -
palń i władz l oka lnych oraz 
po l sk i ch s towarzyszeń . 



9 maja z Pragi rusza XIX Wyścig Pokoju 
19 drużyn narodowych w walce 

o pierwszeństwo na 2 300 km trasie 
T r w a j ą j u ż ostatnie p r z y g o -

towania do X I X wiel lc iego k o -
larskiego W y ś c i g u P o k o j u , 
k tóry w y s t a r t u j e 9 m a j a ze 
stol icy Czec ł i o s ł owac j i — P r a -
gi. Jest to na jwiększa w E u r o -
pie imnreza ko lars twa a m a -
torskiego . W t y m r o k u W y ś c i g 
l iczy 2300 k m p o d z i e l o n y c h na 
15 e tanów, metą jest Berl in. 

Udzia ł zgłosi ło ostatecznie 

19 p a ń s t w . A lg ier ia , B E L G I A , 
Bułgaria , C z e c h o s ł o w a c j a , D a -
nia, Finlandia, F R A N C J A , H o -
landia, Jugos ławia , Kuba , 
Mongo l ia , N i e m i e c k a R e p u b l i -
ka D e m o k r a t y c z n a , Norweg ia , 
P O L S K A , Rumunia , Wie lka 
Brytania , W ę g r y , W ł o c h y i 
Z w i ą z e k Radziecki . 

Sezon ko larski w Po l s ce r o z -
p o c z y n a się s t o s u n k o w o p ó ź -

TYPUJĄC Z W Y C I Ę Z C Ó W 
M O Ż N A WYGRAĆ 

10-dniową wycieczkę do POLSKI 
T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m r ó w n i e ż i w t y m roku Polskie Radio 

organizuje Wielki Konkurs Sportowy z okazji Międzynarodo-
wego Kolarslłiego Wyścigu na trasie Praga—Warszawa—Berlin. 

Tegoroczny XIX Wyścig Pokoju rozpocjzyna się w stolicy Czecho-
słowacji Praidze w dniu 9 maja. Z Pragi trasa Wyścigu prowadzi przez 
Polskę i Warszawę «do Berlina. Zakończenie wyścigu nastąpi w dniu 
25 maja w stoUcy Niemieckiej «epubliki Demokratycznej. Łącznie ko-
larze będą mieli do przejechania trasę ponad 2 tysiące kilometrów, 
podzieloną na 15 etapów. 

W K o n k u r s i e S p o r t o w y m Po lsk iego Radia należy o d p o w i e -
dz ieć na d w a py tan ia : 

1. Jakiej narodowości kolarze zajmą dwa pierwsze 
miejsca w ostatecznej klasyfikacji indywidualnej X I X 
Wyścigu Pokoju? 

2. Drużyny jakich państw zajmą dwa pierwsze miej-
sca w końcowej klasyfikacji zespołowej Wyścigu? 

Wśród uczestników Konkursu, którzy nadeślą trafne odpo-
wiedzi, rozlosowane zostaną cenne nagrody, m.in. bezpłatne 
10-dniowe wycieczki do Polski, klasery ze znaczkami, płyty 
z nagraniami polskiej muzyki rozrywkowej I ludowej, wyroby 
sztuki ludowej i inne. 

Odpowiedzi na pytania k o n k u r s o w e p r o s i m y w y s y ł a ć na k a r t -
k a c h p o c z t o w y c h do 17 maja włącznie ( decydu je data stempla 
p o c z t o w e g o ) p o d a d r e s e m : Polskie Radio, Warszawa, Polska. 
Uczestn icy K o n k u r s u proszeni są o d o k ł a d n e i czyte lne p o d a -
nie nazwisk i adresów. 

Informujemy, że poczynając od pierwszych dni kwietnia w audycjach 
Polskiego Kadia podawane są szczegółowe informacje, (dotyczące zespo-
łów i kolarzy startujących w XIX Wyścigu Pokoju. W czasie rozgry-
waniia Wyścigu nadawać l>ędziemy co^dziennie sprawozdania i komen-
tarze z poszczególnych etapów. 

Wyniki Konkursu ogłoszone zostaną w dniu 15 czerwca 1966 r. 
we wszystkich audycjach dla Polaków za granicą. 

Serdeczn ie zapraszamy d o wzięc ia udziału w naszym K o n k u r -
sie S p o r t o w y m w s z y s t k i c h C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 
C z e k a m y na Wasze o d p o w i e d z i . 

POLSKIE R A D I O 

GIMNASTYKA 
LENS. Konku-rs dla dziewcząt 

o-krągu Lens .przyjiiócsł następujące 
wyniki — grxif)a 8—̂10 lat: wyróż-
nienie — Nicole Gira:b<KWSka (Win-
kles); grupa 10—13 lat: 6. Daniele 
Kasprowska (Wingles), 9. Martine 
Majewska; grupa .13—>14 lat: pierw-
sza nagToda Jacqueline Orzechow-
ska <Hénin-Liétard). 

LEKKA AlfLETYKA 
SOMAIN-DOUAI. Oto wyniki 

spotkania sportowego młodzieży 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

OL. KUC 
179, rue des Hamendes 

L.ODEL,INSART 
C.C.P. 66.69.45 Belgique 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
r o c z n i e : 17 F . - Z l t F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : I ł F . - 12t F r . B . 
k w a r t a l n i e : 6 F . - 7» F r . B . 

Directeur 
de la Publication: 

M. DARCHE 

I M P R I M E R I E 
Zakład Oratlcmy ., Jluch" 

VaMovie, ui. LudLna 4 

regionu Douai. Kat. minimek 
Oziębło <'Douai) wygrała bieg na 
60 m jH-zed Pietrus-ką (Douai) 
1 zajęła drugie miejsce w skoku 
w dal. Kadetki: Dudziak (SoJnain) 
była włruga w irzucie kulą. W . kat. 
minimów Bastek < L T Douai) wy-
grał rzut 'kulą. a Małolepszy" od-
niósł zwycięstwo w biegu na 60 m. 
W ikat. juniorów Chwedura był 
drugi .na SOO m. w ikat. kadetów 
Ciszark <LT 'Douai) wygrał skok 
wiziwylż (przed Drutem (Douai). W 
bieg'u na 1000 m zwyciężył Nie-
dbalski ((Douai). 

BIECI PRZEŁAJOWE 

LENS. R. DembeOi z St. Omer 
wygrał 'bieg dla kadetów regionu 
Lens. DadEEze miejsca za'jQli: 10 — 
Tomczak. <Ba:uay), 13 — Sikorski 
(Arras-Sud), 25 — F. Dembek (St. 
Omer), 28 — Szewczuk (Hónin-
-Llétaind), 29 — Barylski (B.ruay), 
33 — Smolar« (St. -Pol). Wśród ka-
detów starszycłi: '17 — R. Kuchejda 
(Lens), 30 — M, Kiirpiel (Henin). 
31 — B. Jabłonka (Lens). W kat. 
juoiI'Orów młodszych: 33 — D. Le-
wandowski (lA-rras-Suid) oraz w 
Ikat. juniorów starszych: 6 -— Pro-
kopczuk (Métnln). 

PING-PONG 

DECHY. Turniej młodych ping-
pongistów wygrał André Roba-
kowski, uizyskując ,pra'Wo grania 
w tuimleju o mistrzostwo Francji. 

KOSZYKÓWKA 

JOEUF. Drużyna miejscowa 
przegrała nieznacznie 56:53 na te-
renie Oignies spotkanie o wejście 
do ligi na'rod'owej, ml(mo - dobrej 
gry Wronki (14 pIkt.) i Wójcika 
(18 pkt.). 

PIŁKA N02NA 

BLCNOD. Miejscowi pokonali 
Looigwy 3:0. Dotorze grali w izespo-
le Blénod Dolata (strzelec 2 bra-
(mete) oraz Kwaśniewski. 

no, ale z a w o d n i c y szykują się 
do tego t r u d n e g o w y ś c i g u od 
dawna. K a d r a t renowała p o d -
.czas z imy w górach , a w c z e s -
ną wiosną p r z e b y w a ł a w c ie -
p le j sze j Bułgari i . D w i e g r u p y 
z a w o d n i k ó w t r e n o w a ł y i b r a -
ły udział w w y ś c i g a c h w e 
Fran c j i i Belgii , w y k a z u j ą c — 
jak na p o c z ą t e k sezonu — nie -
złą f o r m ę . 

D o p i e r o na pods tawie u z y -
skanych tam w y n i k ó w i p o 
w y ś c i g a c h e l i m i n a c y j n y c h w 
K r a j u , zostanie ostatecznie 
w y ł o n i o n a reprezentac ja . 
P r z y p o m n i j m y , że w p o p r z e d -
n im, XVIII W y ś c i g u P o k o j u , 
na trasie W a r s z a w a - B e r l i n -
- P r a g a , Polska zajęła d r u ż y -
n o w o drugie mie j s ce , a n a j l e p -
szy j e j z a w o d n i k Jan K u d r a 
b y ł trzeci w klasy f ikac j i in -
dywidua lne j . 

W s p o m n i j m y również , że w 
W y ś c i g a c h P o k o j u startowała 
przed laty drużyna Po lon i i 
f rancusk ie j , w skład które j 
wchodz i l i m.in. s ł awny Jan 
Stabliński , brac ia K lab ińscy , 
i S o w a . P r z y s z ł o r o c z n y j u b i -
l euszowy XX W y ś c i g P o k o j u 
b y ł b y świetną okazją do p o -
n o w n e g o utworzenia d r u ż y n y 
z ł ożone j z na j l epszych k o l a -
r z y - a m a t o r ó w , k t ó r y c h p r z e -
cież Poloni i f r a n c u s k i e j n ie 
brak. 

W t y m r o k u potęgi k o l a r -
skie Z a c h o d u — Franc ja , B e l -
gia, W ł o c h y i Holandia — za -
powiedz ia ły start w W y ś c i g u 
P o k o j u b a r d z o s i lnych ekip. 
Dotychczas takie zapowiedz i 
na ogó ł się spełniały , jeśl i 
chodz i o Belg ię i W ł o c h y . N a -
tomiast d r u ż y n y f rancusk ie 
b y w a ł y z w y k l e słabe. M i e j m y 
nadzie ję , że t y m razem stanie 
się inaczej . 

Jeśli chodzi o dalsze p lany 
po lsk i ch ko larzy , w e z m ą oni 
oczywiśc i e udział w s z o s o w y c h 
i t o r o w y c h mis t rzos twach 
świata oraz w szczególnie 
t r u d n y m T o u r de l 'Aven i r . 
W Kanadz ie , Austr i i i Ang l i i 
starać się będą o p o w t ó r z e n i e 
z w y c i ę s t w odnies ionych tam w 
u b i e g ł y m roku w w i e l o e t a p o -
w y c h w y ś c i g a c h . 

O PUCHARZE 
RIMETA 

G d y minister M. Denis 
H o w e l l p ias tu jący w W i e l -
kie j Brytani i tekę s p r a w 
s p o r t o w y c h dowiedz ia ł się 
o kradz ieży P u c h a r u R i -
meta — w y r a ź n i e pobladł . 
W k r ó t c e cała Ang l ia us ły -
szała przez r a d i o j e g o 

^wzruszony g łos : 
— Taki postępek, tak 

bardzo niehonorowy, przy-
nosi nam wszystkim wstyd. 

SC O T L A N D Y A R D , k tóry 
od p o c z ą t k u s p r a w y — to 
jest od chwil i , k iedy 

na w y s t a w i e f i la te l i s tyczne j 
„ S t a m p e x " w Centra l Hal l 
s t w i e r d z o n o b r a k ipucharu — 
nie kry ł p e s y m i z m u . 

Detekty'Wi brytyjscy mieli smut-
ne doświadczenia. Już w 1895 r. 
w Birmingham skradziono Puchar 
Anglii, który nigdy nie został od-
naleziony. w 1907 porwano ,,Złoty 
Puchar Ascot** ufundowany przez 
Edwarda VII dla zwycięzców na 
wyścigach konnych. Albo z innej 
beczki Co się stało z portretem 
Wellingtona namalowanym przez 
mistrza Goyę, a skradzionym z 
Galerii Naro'dowej w 1963 r.? 

Na szczęśc ie P u c h a r R imeta 
został odna lez iony dzięki 
s k r o m n e m u p i e s k o w i o b d a r z o -
n e m u d o b r y m w ę c h e m . 

DZIEJE PUCHARU 

K i e d y do ś w i a t o w e g o p i ł -
karstwa w latach d w u d z i e -
stych w t a r g n ę ł y różne spory i 
niesnaski, w y w o ł a n e zaostrze -
n iem rywal i zac j i i p o w i e d z -
m y — w z a j e m n y m i zazdroś -
c iami, oraz oskarżeniami o za-
w o d o w s t w o , ó w c z e s n y p r z e -
w o d n i c z ą c y F I F A — Francuz 
Jules R i m e t o f i a r o w a ł z łoty 
puchar j a k o n a g r o d ę dla n a j -
lepsze j d r u ż y n y świata , n i e z a -
leżnie od tego , czy w j e j skład 
w c h o d z ą a m a t o r z y czy z a w o -
d o w c y . R o z g r y w k i te og ł oszo -
n o j a k o mis t rzos twa świata . 
P o s t a n o w i o n o j e p r z e p r o w a -
dzać w dwa lata p o igrzyskach 

o l impi j sk i ch (do k t ó r y c h d o -
puszcza się w y ł ą c z n i e a m a t o -
rów) . P ierwszą taką imprezę 
p r z y z n a n o U r u g w a j o w i , p o n i e -
w a ż k r a j ten d w u k r o t n i e w y -
grał na igray.ąkach o l i m p i j -
skich. 

Urugwaj więc zorganizował mi-
strzostwa w 1930 r. i w finale wy-
grał z Argentyną 4:2. 

II (Mistrzostwa Świata organizo-
wała w 1934 r. Italia. Puchar Ri-
meta zdobyła ekipa gospodarzy 
bijąc w finale Czechosłowację 2:1. 

W 1938 r. turniej urządziła 
Francja (w Strasburgu odbył się 
sensacyjny mecz Brazylia-Polska, 
6:5 po .przedłużeniu). Puchar po-
został w posiadaniu Włoch, które 
wygrały z Węgrami 4:2. 

iW ten sposób wojna zastała Pu-
char Rimeta w Italii. Początkowo, 
gdy (MussoLini był sojusznikiem 
Hitlera, pucharowi nie groziło 
niebezp'ieczeństwo, ale gdy Italia 
zawarła oddzielny pokój — gesta-
po zaczęło poszukiwać złotego 
trofeum. Na szczęście prezesowi 
włoskiego związku udało się je 
ukryć. 

Na t y m z a k o ń c z y m y histor ię 
pucharu , g d y ż n o w s z e czasy 
są j u ż w i ę c e j znane. Ostatn io 
w Chi le puchar zdoby ła B r a -
zylia i teraz chc ia łaby g o p o -
siąść na w ł a s n o ś ć p o raz t rze -
ci w y g r y w a j ą c turnie j . 

Na zakończen ie p e w n a c ie -
k a w o s t k a : w p i e r w s z y c h 
dniach m a j a w Polsce ukaże 
się seria z n a c z k ó w p o c z t o w y c h 
o b r a z u j ą c a histor ię r o z g r y w e k 
o Puchar R i m e t a (8 wartośc i ) . 
N a d t o będz ie w y d r u k o w a n y 
b l o czek z w i z e r u n k i e m s a m e -
go pucharu . 

K . G R Y Ż E W S K I 

NA EKRANIE TV od 17IV. do 23 IV. 
PROGRAM I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — Télé -Midi o 13.00, Télè -Soir 
o 20.00 i Télé -Minuit m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I l e - d e -
- F r a n c e ) o 19.00 o p r ó c z sobót i niedziel . 
R O C A M B O L E — o 19.25, o p r ó c z sobót i n ie -
dziel . 
NIEDZIELA 17 KWIETNIA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Et vint le jour de la vengeance (Na<i-
S'zedl dzień zemsty) ZJinnemanna (G-regory 
Peck); Une cadillac en or massif (Szx:izero-
•zioty Cadillac) Richainda Quina. 

14.30 Télé-Dimanche: Enrico Macias. 
17.20 Eve a commencé -(Ewa zaczęła) film Henri 

Costera iz Deamią Durł>in. 
19.30 Don Kichot — odcinek 2. 
20.45 Meurtres <Morderstwo)' — film Richanda Poi-

tiera t Fernandelem i Jeanne Moreau. 

PONIEDZIAŁEK 18 KWIETNIA 
21.40 Program variétés. 
22.40 Les Incorruptibles <Niepirzekupini). 

WTOREK 19 KWIETNIA 
20.30 Hommes de caractère — program dramatycz-

ny, irealizaicja: Jean-Paul Carrèore. 

SRODA 20 KWIETNIA 
16.5(5 La vocation d'un homme (Powołanie czło-

wieka), realiizacja: Jean Cherasse. 
20.30 Les coulisses de l'exploit (Kulisy wyczynu). 
21.30 Mecz piłki nożnej Francja — Belg-ia. 

CZWARTEK 21 KWIETNIA 
16.30 Program dla mlodeieźy (do 19.20). 
20.30 Le Palmarès des chansons. 
21.50 Nos cousins d'Amérique — reportaż Salle-

berta o Francuzach w Ameryce. 

PIĄTEK 22 KWIETNIA 

SOBOTA 23 KWIETNIA 
19.00 Micros et caméras. 
20.30 Cecylia, lekarz wiejski — kolejny odcinek. 
21.00 Maria Tudor — sztuka Wiktora Hugo 

w adaptacji i realizacji Abela Oancę. 

PR06RAMII (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — codz iennie oko ło godz. 22.00. 
V I V E L A V I E (Niech ży j e życie) — c o d z i e n -
nie o 20.15. 
NIEDZIELA 17 KWIETNIA 
14.45 Fantaisies à la une. 
15.10 Le Virginien. 

film ze S-tevem Mac 

20.20 Panorama — tygodniowy 
ności. 

magazyn aktual-

21.30 Błękitny poeiąg c&atrzymuje się 13 razy. 

16.20 W imieniu prawa — 
Queenem. 

19.SO Zgubiony dokument. 
20.15 Inspektor Leclerc. 
22.10 Paris carrefour du monde, realizacja: Jac-

ques Diéval. 
PONIEDZIAŁEK 18 KWIETNIA 
21.30 DxiewC'zyna na lato — film Edouairda Moll-

naro z Pascale Petit 1 Micheline Presile. 

WTOREK 19 KWIETNIA 
20.30 Champions <iM.istrzowie). 

21.00 Passant par Paris (Przechodząc przez Paryż). 

SRODA 20 KWIETNIA 
20.30 Zabójca pań — 'koanedia filmowa iz Alee Gui-

Tiessem. 

CZWARTEK 21 KWIETNIA 
20.30 16 miilionów młodych. 

22.05 Central-Variétés, reailzacija: Erie Olivier. 

PIĄTEK 22 KWIETNIA 
21.25 Illusions perdues (Stoi^cone złudzenia). 
22.35 Music-HaU de France ¡Michèle Airnaud, rea-

lizacja: J. P. Spi ero. 

SOBOTA 23 KWIETNIA 
18.30 Sport-débat. 
21.30 Démons et merveilles (Demony i cuda). 
23.10 Seria Hitchcocka. 



F r a g m e n t e k s p o z y c j i p o l s k i e j n a w y s t a w i e k o b i e t - m a l a r e k i r z e ź b l a r e k „ S a l o n E u r o p é e n 6 6 " w N a n c y 
P o w y ż e j : d w i e c i e k a w e p r a c e m a l a r k i A n n y G u n t h e r „ D i a l o g u e " i „ D i s e u s e d e b o n n e a v e n t u r e " 

S U K C E S 
P O L E K 
w NANCY 

(Pod nazwą „ S a l o n Européen 66" c z y n -
na była n i e d a w n o w wie lk i ch sa lonach 
Hôte l d e Vi l le w N a n c y w y s t a w a prac 
p las tycznych m a l a r e k i rzeźbiarek z 
Austr i i , Belgi i , Franc j i , L u k s e m b u r g a , 
Niemiec zachodnich , Polski , Szwajcar i i , 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h i W i e l k i e j B r y -
tanii . Ekspozyc ja polska, sk łada jąca się 
z 22 o b r a z ó w i k i lku rzeźb, wzbudz i ła 
duże zainteresowanie . Z w r a c a n o u w a -
gę na rozmaitość stylu, śmiałość p o -
szukiwań i c iekawą ekspres ję . 

Szczegó ln ie w y s o k o o cen iane b y ł y 
p łótna Barbary K r a w c z y k - S z a j d z i ń s k i e j 
i Hal iny M l c h a l s k i e j - C e n t k i e w i c z oraz 
rzeźba w brąz ie A n n y Dębsk ie j . 

Na o t w a r c i e w y s t a w y , w ł ą c z o n e j w 
r a m y uroczystośc i 200-lecia p r z y ł ą c z e -
nia LKjtaryngii do Franc j i , p r z y b y ł d o 
Nancy , na zaproszenie m e r a - d e p u t o -
w a n e g o d r W e b e r a , konsul genera lny 
P R L w P a r y ż u p. Janusz M i c k i e w i c z . 

Na uroczystośc i o twarc ia tej intere -
su jące j w y s t a w y m e r - d e p u t o w a n y dr 
W e b e r m ó w i ł o roli sztuki w os iąganiu 
w z a j e m n e g o zrozumienia , w przy jaźn i 
i braters twie m i ę d z y narodami . Dużo 
mie j sca w p r z e m ó w i e n i u poświęc i ł d r 
W e b e r historii z w i ą z k ó w Lotaryng i i z 
Polską . 

Uznanie dla po l sk i ch plastyczek z n a -
lazło w y r a z z a r ó w n o w wypiowiedziach 
mera N a n c y dr Webera , jak i w g ł o -
sach z w i e d z a j ą c y c h salon, k t ó r z y p o d -
kreślal i r óżnorodność techniki a r t y -
s tyczne j i b o g a c t w o tematów. 

uk. 

I k r y t y c y , i l i c z n i e o d w i e d z a j ą c a w y s t a w ę p u b l i c z n o ś ć w y r a ż a l i u z n a -
n i e d l a e k s p o z y c j i P o l e k . Z l e w e j : o b r a z B a r b a r y S z a j d z i ń s k i e j , , P o t 
B l e u " , z p r a w e j : o b r a z A l e k s a n d r y J a c h t o m y „ T r i p l i q u e " i o b r a z y 
D a n u l y U r b a n o w i c z „ L e s a d i e u x d u c a v a l i e r " i „ L a m a i s o n d e s m o r t e s " 

A Nancy le ,,Salon E:uropéen 66" a ré-
cemment réuni les oeuvres des peintres 
et sculpteurs du beau sexe de plusieurs 
pays. Les Polonaises y exposaient 22 
toiles et plusieurs sculptures gui ont 
éveillé un intérêt bien mérité. Cette 
manifestation, placée dans le cadre du 
bicentenaire de la réunion de la Lorraine 
à la Framce a été une occasion de rap-
peler les liens qui unissent eette province 
a la Pologne. Le Consul Général à Paris, 
M. Janusz tMickiewicz y avait été invité 
par M. Weber, maire de Nancy. 

R z e ź b a T e r e s y B r z o s k i e w i c z w ż e l a z i e , b e t o n i e i s z k l e p t . , , L e s 
f l e u r s p o l o n a i s e s " , z a c i e k a w i a ł a o r y g i n a l n o ś c i ą k o m p o z y c j i i p i ę k n e m 

N a p i e r w s z y m p l a n i e r z e ź b a A n n y D ę b s k i e j p t . , , P e t i t b i s o n " . O d 
l e w e j o b r a z y A n n y W i e c z o r e k - Ż ó ł t o w s k i e j z c y k l u „ C o m p o s i t i o n " 

Z a i n t e r e s o w a n i e t w ó r c z o ś c i ą p>o lsk ich p l a s t y c z e k b y ł o b a r d z o d u ż e 



Rozrywki umysłowe 

Krzyżówka z przysłowiem 
POZIOMO: 1) zachęcające okrzyki kibiców sporto-

wych, 5) polskie morze, 8) słuszność lub porcja żyw-
ności, 9) grzecznościowy trud, 10) bezsilność, 11) uczu-
cie zimna, 12) płynny tłuszcz roślinny, 14) stała posa-
da, 16) tysiąc kilogramów, 18) jednostka natężenia 
prądu elektrycznego, 19) znak pęknięcia, skaza, 21) po-
cisk podwodny w kształcie cygara, 23) dawna pamiąt-
kowa budowla, 25) prawo zrywania sejmu w dawnej 
Polsce szlacheckiej, 27) scena cyrkowa, 29) uszkodze-
nie ciała, 32) wiązka promieni, 33) rodzinne miasto 
St. Staszica, 34) skutek, rezultat, 35) upiór, monstrum, 
36) silne wzruszenie, 37) w piątek myślał o niedzieli, 
a w sobotę mu łeb ucięli, 38) to, co każdy sobie skro-
bie, 39) kazalnica. 

PIONOWO: 1) wada, uszkodzenie, 2) święty opie-
kun, 3) wdzięk, elegancja w ruchach ciała, 4) resztki 
lichego mięsa, 5) honorowa świta konna, 6) pomidory, 
7) dziennikarska plotka, 13) kolorowa latarnia z pa-
pieru, 15) paragraf prawa, 17) miasto wojewódzkie, 
siedziba festiwalu ;polskiej piosenki, 20) warstwa to-
warzyska lub strefa, 22) sute i ozdobne fałdy zasłony, 
24) podanie ludowe, bajka, 25) tajemniczy potwór-mor-
derca, 26) afrykańskie muchy przenoszące chorobę 
zwaną śpiączką, 28) sporządza i sprzedaje leki, 30) far-
ma hodowlana bydła w Ameryce Pd., 31) wyrzutek 
przynoszący wstyd rodzinie. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane z krzyżów-
ki w następującej kolejności: E-6, L-1, P-5, O- l , A-10, 
N-12, B-8, 0-13, B-1, M-13, K-3, F-6, M-9, K-6, L-3, 
O-IO, N-5, 1-14, M-15, D-13, N-14, C-2, A-15, C-6, N-11, 
E-8, E-11, E-15, L-13, E-13, F-4, E-1, H-10, N-13, D-9, 
F-IO, H-15, K-14. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z MORAŁEM z nr 13 

POZIOMO: 1) moralista, 6) miano, 9) Poniatowski, 10) aura, 
11) antałek, 12) start, 14) ircha, 15) loden, 17) mazgaje, 18) 
wiano, 19) rulon, 21) pejcz, 23) zarohkd, 25) snop, 27) amorty-
zacja, 28) krypa, 29) adamaszek, 

PIONOWO: 1) maślaki, 2) reperacja, 3) liny, 4) szajka, 5) 
aromat, 6) masztalerz, 7) anioi, 8) opiekun, 12) samoobrona, 
13) regle, 16) doliniarz, 18) wrzątek, 20) napiwek, 21) piątka, 
22) Jadzia, 24) rzaizy, 26) ucha. 

Tekst zadania: „MIMO TAK WIELKIE PŁCI NASZEJ ZA-
LETY, MY RZĄDZIM ŚWIATEM, A NAMI KOBIETY". 

(Ignacy Krasicki) 

P I Ę K N O 
POISMEJ 
Z I E M I 

PUCK — stare słowiańskie osiedle 
nad Bałtykiem było przez wiele lat 
głównym polskim ośrodkiem handlo-
wym we wczesnych wiekach. Po cza-
sowym opanowaniu go przez Krzyża-
ków powrócił do Polski w 1466 roku. 
Miasto obwarowane murami od czasów 
Zygmunta Augusta było głównym por-
tem wojennym Polski. Port ten został 
rozbudowany przez Władysława IV i 
stał się wielką twierdzą morską. Po 
rozbiorach Polski nastąpił upadek mia-
sta i portu. Po odzyskaniu niepodle-
głości Puck do czasu budowy portu w 
Gdyni był jedynym polsldm portem. 
Obecnie jest to popularna miejscowość 
letniskowa i ośrodek rybołówstwa 
przybrzeżnego. Miasto posiada szereg 
zabytkowych budowli. Mieści się tu 
również największa szkoła szkutnicza. 

Bez słów 
o korkociągu 
Los 
tire-bouchons 


